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Klęski, niebezpieczeństwa, nadzieje
MINĄŁ ROK ŻYDOWSKI.. . Trzy pokolenia w Erec- Izrael

M iniony rok  żydow ski był dla żydo­
stwa polskiego rokiem klęsk. Ludność 
trzy i półmilionowa zepchnięta została na 
najniższy szczebel drabiny społecznej. Jak­
że daleko odbiegliśmy od ideału rów no­
uprawnienia, który  miał stać się rzeczy­
wistością w Polsce Niepodległej! Któż 
teraz pamięta, że nam, Żydom  w Pol­
sce, należy się i czynna opieka Państwa, 
i udział w administracji, w samorządach, 
we wszystkich świadczeniach i dobrodziej­
stwach, jakimi Państwo obdarza swoich 
obywateli, i prawo do pracy, i praw o do 
nauki, i prawo do własnego rozwoju na- 
rodow o-kulturalnego?! W  naszym proce­
sie, jeśli tak rzec można, dekadencji obyw a­
telskiej minęliśmy już dawno o wiele niż­
szy szczebel, na którym  Państwo odnosi 
się obojętnie, niejako neutralnie do pewnej 
grupy ludności: tolerancja bez czynnej
pomocy i opieki, bez dopuszczania do kie­
rowania machiną państwową, z pozosta­
wieniem własnemu losowi. Minęliśmy już 
i następny, jeszcze niższy szczebel, gdy 
prow adzono przeciw nam politykę gospo­
darczej eksterminacji, ale jeszcze pod po ­
zorem praworządności, obiektywizmu, rze­
czowości; ustawy i zarządzenia adm ini­
stracyjne nie były wprost, otwarcie w y­
mierzane przeciw Żydom, nie były m oty­
wowane względami przeciwżydowskimi, 
jednakow oż ich istotna choć utajona in­
tencja, jak i praktyczne oddziaływanie i 
skutki godziły w podstaw y gospodarcze­
go bytu ludności żydowskiej. Ale honoro­
wano przynajmniej nasze praw o do bez­
pieczeństwa osobistego. Chuligani P rzy­
tyka i M ińska Maz. i to  najelementarniej- 
sze nasze prawo pogwałcili. A  kronika ro ­
ku 5697 obfitowała w nowe zbrod­
nie, nowe bezeceństwa. Łańcuch m arty­
rologii żydostwa polskiego znacznie się 
wydłużył w ciągu tego roku, k tóry  dziś 
żegnamy. Przybyły nowe ogniwa, wykute 
z krw i naszej i z naszej krzyw dy, przyby­
ły: W ysokie i Czyżew i Brześć i Często­
chowa i Brańsk i inne pomniejsze. Obfite

jest to smutne pokłosie żydowskiego ro- 
i ku.

A  co gorsze, w kraju  zaczęło się utrw a­
lać przekonanie, że elementarne pojęcia 
etyki i człowieczeństwa nie odnoszą się 
do Żydów. Reakcja prasy polskiej (z w y­
jątkiem lewicowej opozycyjnej) na 'p o ­
grom brzeski pozostanie na wieki plamą 
na chlubnych kartach piśmiennictwa pol­
skiego. W erdyk t uniewinniający ławy 
przysięgłych w procesie Doboszyńskie-

Twarz chaluca:

go jest ostrzegającym memento, że w spo­
łeczeństwie zaczęła się zatracać zdolność 
rozróżniania między dobrym  a złym, za­
czął się zatracać pierw otny instynkt ludz­
kiej sprawiedliwości, bez którego zorga­
nizowane życie zbiorowe jest nie do p o ­
myślenia. W  tej oto atmosferze Żyd w 
Polsce doszedł do świadomości, że jeszcze 
jedno zepchnięcie jego w dół, — a prze­
kroczy granicę, gdzie się kończy pozycja 
obywatela, i zaczyna się gehenna liszeńca

upór i zaduma.

Dziecko wsi żydowskiej: nasz „pow rót do natury”.

czy pariasa.
Rok m iniony byl dla nas nie tylko ro ­

kiem klęsk, ale i rokiem wielkich niebez­
pieczeństw. Panoszyła się, z niesłychanym 
tupetem i bezczelnością organizowana, 
heca żywiołów nawpół politycznych na- 
wpól kryminalnych z pod znaku O. N . R. 
Jawnie i bezkarnie co dzień się głosiło 
hasła antyżydowskie, antykonstytucyjne, 
nawołujące do bezprawia. Z drugiej 
strony deklarowano o konieczności „od- 
żydzenia” życia gospodarczego Polski i o 
samoobronie kulturalnej przed Żydami. 
T. zw. ideologia narodow a zaczęła coraz 
bardziej dominować w śród licznych kół
dawnego obozu sanacyjnego. Kola te pod­
jęły niebezpieczną inicjatywę konsolida­
cji nacjonalistycznej.

W  ostatnich tygodniach myśl zjednocze­
nia społeczeństwa polskiego pod hasłem 
walki z urojonym (a raczej dla tum anie­
nia mas umyślnie skonstruow anym ) stra­
szydłem „żydokom uny” — ta spaczona 
konsolidacja, któraby rozwój Polski nie­
wątpliwie cofnęła wstecz, napotyka na 
coraz to większe przeszkody i wydaje się, 
chwilowo przynajmniej, należeć do rzędu 
pomysłów poronionych. Równocześnie za­
czynają się budzić siły demokracji pol­
skiej na wsi i w mieście. Zaczyna się b u ­
dzić przeświadczenie, że droga do zbawie­

nia Polski nie prowadzi poprzez zrabo- i 
wane stragany i rozprute pierzyny ży­
dowskie, lecz poprzez wielkie reform y p o ­
lityczne i społeczno-gospodarcze. Hasł? 
dem okratyzacji ustroju i reform y rolnej 
zyskują niemal powszechną aprobatę w 
opinii publicznej kraju. Przez ciemne m ro­
ki DZIŚ przedziera się jasny prom ień na­
dziei, że JU T R O  Polska wreszcie wejdzie 
na wielki szlak swego historycznego roz­
woju, którego znamionami są pokój na- 
zewnątrz, a równość, sprawiedliwość i w ol­
ność nawewnątrz.

N a froncie palestyńskim rok 5697 zaczął 
się pod znakiem uspokojenia. Przerwany 
został 6-miesięczny strajk  i teror arab­
ski. Później przybyła Komisja Królewska, 
k tóra miesiącami badała problem at Pale­
styny. I w tym nastroju oczekiwania mi­
nął niemal cały rok. D opiero przed 2-ma 
miesiącami ogłoszeniem raportu komisji 
lorda Peela sprawa palestyńska weszła w 
fazę decydującą.

Przerwanie naszej pracy w Palestynie 
przez rewoltę arabską należy bezsprzecz­
nie do największych naszych klęsk w o- 
statnim roku. G dyby  nam dane było je­
szcze kilka lat kontynuować akcję imigra- 
cyjną i kolonizacyjną, choćby w tym sa­
mym tempie co w r. 1935, Palestyna otrzy­
małaby większość żydowską i stałaby się 
krajem żydowskim. Zrozumieli to przy­
wódcy arabskich nacjonalistów i dlatego 
właśnie zdobyli się na tak  wielki burzy­
cielski wysiłek. Przerwa w ruchu emigra­
cyjnym do Palestyny jest też dotkliwym  
ciosem dla mas żydowskich w krajach 
Europy W schodniej i Środkowej.

Groziły nam jednak jeszcze większe 
niebezpieczeństwa, niż samo przerwanie 
naszego postępu i rozwoju na pewien 
czas. Groziło nam załamanie się Jiszuwu 
pod naporem półrocznego arabskiego boj­
kotu, sabotażu i teroru; groziło nam przy­
jęcie postulatów arabskich przez władzę 
m andatową pod naporem niepewnej sytu­
acji na Bliskim W schodzie oraz akcji Rzy­
mu, k tóry  wciąż intryguje i stara się po ­
zyskać dla siebie świat arabski; groził nam

raport Komisji Królewskiej, utrzym any w 
duchu dawnej kom isji Shawa i Białej Księ­
gi Passfielda, a zalecający zakaz ekspansji 
rolnej Jiszuwu i wstrzymanie imigracji. 
Niebezpieczeństwa te szczęśliwie minęły. 
Jiszuw nie tylko się nie załamał pod brze­
mieniem kryzysu, lecz skonsolidował się 
wewnętrznie, stężniał i zmężnia! jeszcze 
bardziej, i może się poszczycić nowymi 
zdobyczami kolonizatorskim i, których k o ­
roną jest powstanie i rozbudow a własnego 
portu  w Tel-Awiwie. Rewolta arabska nie 
wymusiła na W ielkiej Brytanii zrzeczenia 
się planu stworzenia żydowskiego sku­
pienia masowego w otoczeniu najważniej­
szych punktów  ekonomiczno - strategicz­
nych Imperium na Bliskim W schodzie. 
R aport Komisji Królewskiej potwierdzi! 
jeszcze raz prawa nasze do Palestyny, dał 
obiektywną, a tym nie mniej entuzjastycz­
ną ocenę żydowskiego dzieła odbudow y, 
i wytknął drogę dla dalszego naszego roz­
woju.

W praw dzie ta droga nie odpow iada na­
szym pełnym dążeniom i ambicjom naro­
dowym, ale zato otwiera dla nas nowe 
możliwości i nowe horyzonty. Projekt 
utworzenia Państwa Żydowskiego, wysu­
nięty przez L ondyn i przedłożony w G e­
newie, oznacza przełom w dziejach dwu- 
tysiącletniej naszej diaspory. W szystko w 
krytyce projektu  Peela może być słuszne, 
ale jedno jest wyłączone: odrzucenie przez 
nas inicjatywy utworzenia Państwa Ż y­
dowskiego. Tę też odpowiedź, odpow ied­
nio sformułowaną, dal XX Kongres Syjo­
nistyczny w Zurychu. Teraz stanąć musi­
my w zjednoczonych szeregach za naszym 
kierownictwem politycznym, które zwal­
czać musi zarówno wzmożone ostatnio i 
znów terorem poparte przeciwdziałanie 
arabskie, jako też tendencję do utrzym a­
nia granic proponow anych przez Peela.

W  N ow y Rok Żydow ski wchodzimy za­
hartow ani klęskami, czujni na zagraża­
jące niebezpieczeństwa, pełni nadziei w 
lepszą przyszłość W iecznego N arodu. Już 
niejedną długą ciemną noc przeżył nasz 
naród. Po każdej nocy, choćby najdłuższej 
i najciemniejszej, nastąpić musi nowy 
świt.

Już świta!!!

Żyd z Bagdadu: majestatyczny, patriarchalny starzec.
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W Y D A R Z E N I A  I O D G Ł O S Y
Akcja Stronnictwa Ludowego

O akcji strajkowej Stronnictwa Ludo­
wego, która w Małopolsce przybrała po­
ważne rozmiary, trudno jeszcze obecnie 
pisać. Trudno też cytować głosy innych, 
albowiem, z konieczności, także one są 
niezm iernie skąpe, lakoniczne i wstrzemię­
źliwe.

Słusznie więc wskazuje „Dziennik Po­
ranny", że „jedna strona zabrała głos, a 
drugiej ze względu na specjalną akustykę 
polską nie słychać". M. N iedziałkowski w 
„R obotn iku“ zwraca uwagę „Polsce Zbroj­
nej“ z powodu jej artykułu „Duch Szeli“, 
że „akurat nieboszczyk Szela pasuje tu  do 
sytuacji rzeczywistej niby piernik do wia­
traka". W odpowiedzi na uwagi „Warsz. 
Dz. Nar.“ wyraża „R obotn ik“ przekona­
nie, żę „to, co napisał „W. Dz. Nar." jest 
niepraw dą" i że wnioski właściwe z tego 
zachowania się „W. D. N. „ruch ludowy 
wyciągnie".

Pojaw ił się po konfiskacie „Zielony 
Sztandar", naczelny organ Stron. Ludowe­
go. W artykule wstępnym p. t. „Nie prze­
ciągać struny" przestrzega przed pom ija­
niem milczeniem uchwał, petycji i memo­
riałów, przy czym pyta:

„Komu zależy na tym, żeby wśród rze­
szy chłopskiej utrwaliło się przekonanie, 
że ich legalna walka polityczna do nicze­
go w Polsce nie doprowadzi"?

Konserwatywny „Czas“ wyraża przeko­
nanie, że „ogromna część opinii publicz­
nej jest na ogół zgodna co do tego, że sa­
mo potępienie i kara nie byłyby dostatecz­
ną konsekwencją, wyciągniętą z ostatnich 
wypadków, że należy poddać dokładnej a- 
nalizie samo ich podłoże".

Chadecki „Głos Narodu“ pisze, że chłopi 
„m ają mocny instynkt narodowy i re­
ligijny", chcą być obywatelami państwa i 
wpływać na jego los, pragną być podmio­
tem, a nie przedmiotem władzy; pragną 
nieskrępowanego funkcjonowania władz 
samorządowych i zmiany ordynacji wybor­
czej.

Uważamy także, że radykalizacja metod 
walki politycznej włościaństwa polskiego 
nie pozostaje bez związku z faktem pozba­
wienia go przez ordynację wyborczą płk. 
Sławka, możności wpływania na losy pań­
stwa za pośrednictwem swych dem okra­
tycznie wybranych reprezentantów.

W obozie .dekompozycji"
W alka wszystkich przeciw wszystkim w 

zdekomponowanej „sanacji" nie ustaje 
ani na chwilę. Przeciwnie, w siódmym m ie­
siącu akcji „konsolidacyjnej" natężenie jej 
jeszcze wzrosło.

Zbliżony ponoć do płk. Sławka tygodnik 
„Jutro Pracy" przeszedł ostatnio do zupeł­
nie jawnych i niedwuznacznych, a do tego 
wcale ostrych ataków na poszczególnych 
przywódców obozu majowego. Swą „kur­
tuazję" ogranicza jedynie do zastępowania 
nazwisk... imionami. Po osobistości, na o- 
gół nie podlegającej krytyce, po Bogdziu  
przyszła kolej na Romana. Posłuchajm y, co 
o nim  pisze „sanacyjne" pismo:

— „Tak mało pom ników. Tak ma­
ło okazji. Tak rzadko Wawel. Co ro­
bić? Krew nie woda, co mówić, gdzie 
mówić, do kogo mówić?

W ostatnim pochodzie ju ż  go nie 
było. W  Resursie nie zagrzmiał. R o­
man przycichł. Co się stało? Roman  
nie poszedł przed Sejm , nie przem ó­
wił'

Na marginesie tego „Goniec" dodaje od 
siebie:

„Roman?... Pamiętacie m eldu­
nek Józefowi Poniatowskiemu? Ten  
meldunek przejdzie do historii.

N ie był na ostatniej manifestacji 
antysapieżyńskiej? N ie przemawiał 
przed sejmem?

Może miał jakieś powody natury 
wewnętrznej. A le swego umiłowania 
do przemawiania nie w yzbył się wca­
le. Pojechał zaraz do Berlina i tam  
mówił, oj mówił..."

Socjaliści i komuniści
Korespondent paryski „K uriera W ar­

szawskiego" donosi o przyczynach odrzu­
cenia przez socjalistów francuskich pro­
pozycji komunistycznej utworzenia jednej 
partii robotniczej.

Kom uniści francuscy wezwali, jak  
wiadomo, przed miesiącem socjalis­
tów do utworzenia wspólnego z  ni­
m i 4zjednoczonego stronnictwa. Pro­
pozycja ta napotkała jednak na sil­
ny  opór w  środowiskach socjalistycz­
nych. Na zebraniu partyjnym  mów­
cy stronnictwa gorąco zwalczali pro­
jek t komunistów. Jeden z członków  
gabinetu minister Paul Faure nie za­
wahał się nawet wskazać na to, że 
przyjęcie propozycji kom unistów  
równałoby się oddaniu Francji pod  
dyrektyw y obcego państwa.

Dziś stały kom unikat administra- 
cyjny stronnictwa socjalistycznego 
ogłasza w dzienniku  „Populaire" o- 
ficja lnym  organie stronnictwa socja­
listycznego odpowiedź na poczynione 
przez kom unistów  awanse.

Odpowiedź ta odrzuca propono­
wane urzeczywistnienie złączenia się 
obu stronnictw, które polega na na­
tychm iastowym zjednoczeniu się bez 
uprzedniego ustalenia sposobów pra­
cy i opracowania programu działa­
nia. Równałoby się to oczywiście cał­
kow item u pochłonięciu partii socja­
listycznej przez komunistów.

D ziennik „Intransigeant" pisze z 
tego powodu, że proponowane przez 
kom unistów odpowiednie dyrektyw y  
odpowiadają ogłoszonym przez Dy­
mitrowa w roku ubiegłym  na 7-ym 
międzynarodowym kongresie w 
Moskwie. „Dla zwyciężenia — o- 
Swiadczył on wówczas — należy uciec 
się do ta k tyk i konia trojańskiego". 
Lecz socjaliści francuscy — zaznacza 
„Intransigeant" -— nie są tak naiw­
ni, jak poddani króla Priama. Przed 
wprowadzeniem do swego obozu 
ciężkiej maszyny pragną oni wie­
dzieć, co ona zawiera. Oświadczają 
oni więc, że należy naprzód opraco­
wać statuty nowego stronnictwa z po­
szanowaniem zasad dem okratycznych  
na wszystkich stopniach przyszłej 
organizacji. N ie chodzi więc — pisze 
„Intransigeant" — o zw ykłe odrocze­
nie sine die decyzji w celu pogrzeba­
nia propozycji kom unistycznych. 
Socjaliści chcą jakoby zmusić kom u­
nistów do wypowiedzenia w sposób 
jasny i dobitny, co rozumieją oni 
pod wyrazem „demokracja", w R o­
sji bowiem demokracja nie istnieje. 
Rządzi tam oligarchia i to przy po­
mocy tych samych sposobów, których  
używa faszyzm  i narodowy socja­
lizm.

Czy ma być podobny reżim zasto­
sowany we Francji?

Socjaliście pragną, aby wypowie­
dziano się jasno. Mają oni te same 
nieufności co labourzyści angielscy, 
którzy odrzucili w  roku zeszłym  pro­
pozycję złączenia się z komunistami.

Białorusini a Żydzi
W państwie, w którym  mniejszości naro­

dowe stanowią ok. % ogółu ludności, cha­
rakter wzajemnych stosunków pomiędzy

poszczególnymi mniejszościami nie jest 
dla nich pozbawiony doniosłości politycz­
nej. Dużo też pisało się w prasie żydow­
skiej i innycli mniejszości o stosunkach 
żydowsko - ukraińskich, żydowsko - nie­
mieckich i t. d. — najm niej jednak o sto­
sunkach żydowsko-białoruskich.

Z zaciekawieniem więc przeczytaliśmy 
w białoruskim  piśmie „Wiadomości Biało­
ruskie" (W ilno) przedruk artykułu pisma 
młodzieżowego „Szliach M łodzi" n. t. „An­
tysem ityzm  a młodzież białoruska."

Omawiając obecną sytuację Żydów w 
Polsce, zatrzym uje się autor na sprawie 
stosunków żydowsko-białoruskich i docho­
dzi do następujących wniosków:

„Białorusini przyjęli za podstawę 
swej narodowej ideologii zasady de­
mokracji. Dlatego, gdy w r. 1918 
przystąpili do budowy swego niepo­
dległego państwa. Białorusini zapew­
nili Żydom  na Białorusi wszystkie 
narodowe i społeczne prawa, zapra­
szając ich do wspólnej pracy pań­
stwowej. Także Żydzi przez pewien  
czas interesowali się białoruskim ru­
chem odrodzeniowym. W r. 1922 Ży­
dzi znów utrzym ali wspólny front, 
tworząc z Białorusinami i innym i 
mniejszościami narodowymi w Pol­
sce potężny blok wyborczy do Sej­
mu i Senatu. Potem jednak stosunki 
pom iędzy Żydam i a Białorusinami 
pogorszyły się i oziębiły. Żydzi w 
swojej większości poszli na drogę 
własnej „ugody" z polską sanacją. 
Byliśm y śiciadkami — w czasie na­
stępnych wyborów do Sejm u i Sena­
tu, w których zorganizowane społe­
czeństwo białoruskie nie brało udzia­
łu, bojkotując je, jak niektórzy Ży­
dzi agitowali nawet naszych chło­
pów, aby głosowali na sanację. Do 
tego Żydzi handlując po wsiach i 
miasteczkach przeszli z  języka biało­
ruskiego, którym  dotąd posługiwali 
się w stosunkach z chłopem biało­
ruskim, na język polski. To wszyst­
ko, jak  również nie ładne kruczki 
spekulantów żydowskich, doprowa­
dziło do tego, że endeccy agitatorzy 
w swej antyżydowskiej agitacji częs­
to znajdowali przygotowany grunt 
wśród ludności białoruskiej. W  rze­

czywistości Białorusini nie uważają 
za wskazane' stanąć w jednym  szere­
gu z  endekami i gromić Żydów... Nie 
wolno nam zapominać, w jakiej się 
znajdujem y sytuacji i co może nas 
jeszcze czekać... Spodziewamy się, że 
także Żydzi się jeszcze zastanowią i 
przejdą z błędnej drogi w stosunku 
do Białorusinów na lepszą.

Żydzi, jako tacy, oraz jako element 
o wyższej kulturze, aczkolwiek naro­
dowo nam obcy, nie przedstawiają z 
p unktu  widzenia asymilacji żadne­
go niebezpieczeństwa dla Białorusi­
nów. Przeciwnie, mogą nam oni je­
szcze kulturalnie pomóc, tak, jak  po­
mogli innym narodom. Zresztą, nie 
trzeba szukać dalekich przykładów, 
wspomnieć D m itruka Badulę-Jasa- 
karę, Żyda  — poetę i literata biało­
ruskiego, który zajm uje w naszej li­
teraturze białoruskiej daleko nie. o- 
statnie miejsce.

Dlatego my, m łodzież białorusku, 
deklarująca się za ideałami demo­
kracji, winniśmy unikać farzystow- 
skiej akcji antysem ickiej i nie brać 
w niej udziału..."

Wnioski białoruskiego pisma są słuszne, 
a ogólny ton artykułu robi wrażenie sym­
patyczne. Błędne jest tylko generalizowa 
nie zarzutu uprawiania przez Żydów za- 
dawnych lat polityki „ugody" z sanacją, 
Zarzut ten sądzimy wypływa z małej zna­
jomości żydowskiej polityki narodowej i 
jej heroicznej walki w obronie sa­
modzielności i niezależności przeciw pod­
porządkowywaniu się celom politycznym 
czynników zewnętrznych, w szczególności: 
„sanacji". Jeśli z drugiej strony znajdowa­
ły się w społeczeństwie żydowskim jed­
nostki czy nawet grupki wysługujące się 
„sanacji", to nie można rozciągać na całe 
społeczeństwo, podobnie, jak  nie wolno 
na podstawie wysoce ugodowej taktyki 
różnych Łuckiewiczów i Ostrowskich o- 
barczać podobnym zarzutem społeczeń­
stwa białoruskiego.

Na marginesie artykułu w „Szliachu 
M łodzi"  nasuwa się stara prawda, że dro­
ga porozumienia pomiędzy mniejszościa­
mi narodowymi, jak  w ogóle różnymi na­
rodami, prowadzi przez wzajemne pozna­
nie się.

Dwa procesy

Inż. A. Glizer

N a p i ę c i e  wzrasta
(Korespondencja własna „Steru" z Palestyny)

Sprawa palestyńska przechodzi z in­
stancji do instancji, a napięcie w kraju 
wzmaga się. Rośnie troska o przebieg 
„okresu przejściowego", i nie sposób 
narazie w ogóle przewidzieć jaki będzie 
jego rezultat. Każda z zainteresowanych 
instancji kończy burzliwą dyskusję na 
temat podziału w sposób mniej więcej 
taki: odracza decyzję ostateczną do cza­
su, kiedy szczegóły planu będą dobrze 
znane. Tym samym przygotowuje się 
druga kolejka biegu przez instancje. Ko­
misja Mandatowa zaś wręcz proponuje 
specjalne jeszcze przedłużenie okresu 
„dojrzewania” . Perspektywy są zamglo­
ne, a dzień rozjaśnienia się horyzontów 
— daleki. Pomimo faktu, że zasada po­
działu dostaje po kolei w każdym miej­
scu glejt na dalszą wędrówkę, nie ma 
bynajmniej pewności, że na tym stanie. 
Gęsta ciemność otacza przyszłość kraju
i trzeba bardzo wielkiego wysiłku, aby 
się przez nią cało przedrzeć.

Zwracano już uwagę w „Sterze" na 
niebezpieczeństwa polityczno - gospodar­
cze, które pociąga za sobą przewlekły 
okres niepewności. Niebezpieczeństwa 
polityczne w zakresie imigracji i zakupu 
ziemi są znane. Znikł wszelki impet gos­
podarczy z tą chwilą, gdy każdy kapita­
lista wyczekuje stabilizacji politycznej, 
zanim coś pocznie i gdzieś zainwestuje. 
Sektor narodowy gospodarki żydow­
skiej — ten, jak zawsze w ciężkich cza­
sach , nabrał nowej prężności. Dość 
wspomnieć wysiłki Egzekutywy i ruchu 
robotniczego w kierunku uruchomienia 
przez specjalne kredyty robót publicz­
nych i budowlanych, wspomagania prze­
mysłu, a nawet tak dufnych do niedaw­
na pardesanów w tym ciężkim dla plan­
tacji pomarańczowych roku. Dość wspo­
mnieć owe kolonie, założone „za granicą” 
w najbardziej niebezpiecznych punktach, 
z których każdy może się stać nowym 
Tel-Chaj. Ale to wszystko wymaga fun­
duszów. Zadania na państwową skalę 
wymagają budżetu na państwową skalę. 
Zadania obecne wymagają środków nie 
tylko na skalę budżetu państwowego, ale 
na skalę budżetu państwa w stanie woj­
ny. Jaka zaś jest rzeczywista proporcja 
między potrzebami a środkami, o tym 
można się było dowiedzieć chociażby 
z obrad komisji budżetowej Kongresu 
zurichskiego. Ż tym, co jest do dyspo­
zycji, zrobiono bardzo dużo. Ale trzeba

wyraźnie powiedzieć: można zrobić wię­
cej. A  co można zrobić, to powinno być 
zrobione. Cała nasza historia w Palesty­
nie poucza, jak bardzo nie wolno odkła­
dać w tym kraju na jutro tego, co można 
zrobić dziś. Sytuacja wymaga nie tylko 
defenzywy, ale i marszu naprzód, mar­
szu, którego najlepszym drogowskazem 
jest 15 nowych kolonij. Przeżywamy te­
raz okres, który jest być może bardziej 
decydujący dla losu Palestyny i żydo­
stwa od długich dziesięcioleci w innym 
czasie.

Przeżywamy stan wojenny nietylko w 
znaczeniu politycznym. Mamy do czy­
nienia z akcją dyplomatyczną Arabów, 
wspomaganą przez rozmaite państwa 
arabskie i przez tak dobrze nam znane 
elementy administracji brytyjskiej w 
Palestynie, a pośrednio, między nami 
mówiąc, i przez rozmaite elementy ży­
dowskie, które dojrzały znów po wielu 
latach do wychylenia się z ukrycia. Kie­
dy powiedziałem, że napięcie w kraju 
wzrasta, nie miałem na myśli samych tyl­
ko „abstrakcji” w rodzaju polityki czy 
gospodarki. Rośnie napięcie w sensie 
najprostszym. Pokazały się znowu znaki, 
które zdają się zapowiadać wybuch. Stan 
bezpieczeństwa wśród Arabów jest coraz 
gorszy. Rabunki, mordy stały się stałą 
pozycją kroniki codziennej. A  na tym 
tle dokonywują się raz po raz akty tero- 
ru, które trudno zdefinjować — tak za­
tarta jest obecnie w społeczeństwie arab­
skim granica między bandytyzmem a 
„bulityką" (polityką). Ale zdaje się, że 
według skali palestyńskiej należy nie je­
den wypadek uznać za polityczny, za 
fragment akcji czystki, którą po cichu 
przeprowadza wśród swych przeciwni­
ków Jego Świątobliwość mufti jerozo­
limski.

Rząd znowu zachował się wobec niego 
na swój klasyczny sposób. Tak długo 
trzymał posterunki dokoła wrót jego 
siedziby, aż — je zniósł. Mufti nie zre­
zygnował ze swej działalności, może ją 
tylko trochę bardziej zakonspirował, ale 
za to rząd pokiwał palcem w bucie, po­
czem — udał się na spoczynek (na lau- 
rach zapewne: — posterunki u bram 
meczetu — taka odwaga!). Tymczasem 
wysłannicy muftiego opowiadają fella- 
chom po wsiach w granicach przyszłego 
państwa żydowskiego już nietylko o 
tym, jak strasznie im będzie pod jarz­

mem Żydów, po za tymi granicami zaś
0 tym, jak źle będzie bez Żydów... Jest 
coś jeszcze: nowy dowód potęgi ich mo­
codawcy: oto „Inglizi” pokusili się o 
uwięzienie wielkiego muftiego, musieli 
jednak ustąpić.

Pisałem niedawno o tym, jak przywró­
cony został porządek w Galilei. W  Ga­
lilei jest rzeczywiście względny spokój. 
Ale w innych dzielnicach po dawnemu 
obowiązuje „zasada nieznanego spraw­
cy” , przedstawiciele władzy zaś wędru­
ją od wsi do wsi i przeprowadzają „ple­
biscyt” : indagują starszyznę, czy zgadza 
się na podział. Czyż Anglicy są napraw­
dę tak naiwni, że oczekują w obecnej sy­
tuacji publicznej odpowiedzi, która nie 
będzie po myśli rządzącego terorystycz- 
nie kadłubowego „Naczelnego Komite­
tu"? Cóż, kiedy jeśli wierzyć „Falastin", 
dochodzi do tego, że nowy (sic!) angiel­
ski wicegubernator Haify po wysłucha­
niu stereotypowej odpowiedzi wójta po­
żegnał się i wyraził nadzieję, że przy 
następnym spotkaniu projekt podziału 
już będzie zlikwidowany. A  w Londynie 
jest podobno rząd, który coś uchwalił
1 proklamował..

Poufne wiadomości o nieustannym 
szmuglu broni nie ustają. Odbywają się 
ćwiczenia wojskowe uzbrojonych Ara­
bów. Są dane po temu, że niedawny na­
pad na Kfar-Menachem (nową kolonia 
na południu Palestyny), nosił charakter 
manewrów. Rozjemcy tych manewrów 
powinni zresztą uznać wygraną Żydów, 
ponieważ ani jedna kula nie przedostała 
się nawet po przez umocnienia. Przegra­
ła, jak zwykle, policja, która przybyła 
po trzech godzinach, oczywiście po 
wszystkim.

Komisja Mandatowa uznała, że rozru­
chom 1936 r. trudno było zapobiec, ale 
można je było szybko zlikwidować. Nie 
wiadomo, czy będą rozruchy w r. 1937 
lub 1938. Ale jeżeli będą, nikt nie po­
trafi powiedzieć, że nie można było im 
zapobiec. Sytuacja jest jasna: Żydzi 
swoje zrobią. Tym przynajmniej razem 
(jeśli wierzyć zapowiedziom) niechaj 
rząd spełni „podstawowy obowiązek 
każdego rządu", którego tyle dotąd ra­
zy według świadectwa samej Komisji 
Królewskiej nie wykonał.

T el-A w iw , 30.8.37.

Niezmiernie smutne i pesymistyczne my­
śli nasuwają się gdy czytamy sprawo­
zdania z dwóch, odbywających się 
równocześnie w Warszawie i Krakowie,
procesów o stosunki w Ministerstwie
Skarbu i o aferę protekcjonistyczno-ła- 
pówkową ś. p. Parylewiczowej. Na m argi­
nesie tycli dwóch procesów' snuje ogólne 
uwagi o poziomie moralności politycznej 
w k ra ju  p. B. K. z „Kuriera Warszawskie­
go", z którego cytujemy bardziej charak­
terystyczne ustępy:

„W procesie warszawskim uderza 
szczególnie ta strona medalu, która 
dotyczy stosunku części biurokracji 
skarbowej do obywateli. Jest ten sto­
sunek nacechowany gruntowną nie­
ufnością moralną. Obywatele są w 
tym  kole traktowani, jako dom nie­
mani przestępcy, we wszelkich wa­
runkach szukający zysku osobistego 
kosztem obowiązków wobec skarbu.

Należy poczekać na końcowe dni 
procesu warszawskiego, aby móc 
sobie zdać jeszcze jaśniejszą sprawę 
z rozległości i głębokości złego, któ­
re wynikało z przesadnie nieufnego 
stosunku części biurokracji do oby­
wateli. A le ju ż  dzisiaj jest dość ma­
teriału do stwierdzenia, że w te j at­
mosferze, która panowała wśród 
wspomnianego odłamu urzędników, 
musiała się zrodzić teoria o godziwo- 
ści, celowości i pożytku  wszelkich 
środków nacisku fiskalnego na świat 
tak fundamentalnie, według nich, 
zepsuty i pozbawiony sumienia pań­
stwowego.

Niemniejszą uwagę zwraca na sie­
bie proces wspólniczki zm arłej w 
więzieniu Parylewiczowej, mieszkan­
k i Tarnowa, Fleischerowej. /  tu  do­
tychczasowy przebieg przewodu są­
dowego nasuwa peicne wnioski natu­
ry ogólniejszej. Sama figura Flei­
scherowej, oczywiście, gini.e wobec 
głównego oskarżonego, którym  jest: 
protekcjonizm . W  jakim  stopniu, w 
jakich  rozmiarach istnieje on w 
Polsce, tego nam proces krakowski 
nie powie. Natomiast jest faktem , że 
ludzie w Tarnowie, Rzeszowie, Kra­
kowie wierzyli, iż tylko  drogą pro­
tekcji można coś osiągnąć w dziedzi­
nach, poddanych bezpośredniej o- 
piece urzędowej. Pragnący awansu z 
asesora na sędziego urzędnik jest 
przekonany, że „Fleischerowa będzie 
mogła pomóc". Ta sama FI. mówiła 
mu: „No, ju ż  teraz są takie czasy, że 
bez protekcji nic nie można zrobić". 
Zresztą prawnik, korzystający z tak 
osobliwego pośrednictwa, oświadcza, 
że „nie było w szukaniu protekcji 
nic przestępczego". W  Tarnowie — 
opowiadają świadkowie na sądzie -  
krążyły p lotki, że „wszystko można 
za pieniądze". Wszystko, to znaczy: 
otrzym anie notariatu, awansu urzęd­
niczego, nawet prawa wykonywania  
zawodu fotografa ulicznego...

Owszem, było oddawna wiadomo , 
że protekcja polityczna, że kryte­
rium  polityczne otwiera szeroko dro­
gę nawet przed kandydatam i do u- 
rzędów czysto fachowych: sanitar­
nych, technicznych i innych. Było  
wiadome, że w Polsce wielu ludzi o- 
siągało nie mało na mocy rekom en­
dacji wyłącznie politycznych. Jed­
nakże probes krakowski wysunął na­
przód problemat jeszcze szerszy, 
przekraczający granice tego, co sta­
nowi arcy-nowoczesną metodę t. zw. 
moralności politycznej.“

„Normalizacja" w oczach jei 
ideologów

Tak oto, drastycznie i pesymistycznie, o- 
cenia sytuację na odcinku stosunków pol­
sko-ukraińskich po dwóch latach polityki 
t. zw. norm alizacji, jeden z jej ideologów, 
redaktor „Biuletynu Polsko-Ukraińskiego", 
p. W łodzim ierz Bączkowski:

„Wystarczy pozbyć się różowych 
królików w głowie, wystarczy wczy­
tać się w zatrważające liczby „Ma­
łego Rocznika Statystycznego" za rok 
bieżący, wystarczy nie należeć do 
szajki dyskonterów i egoistów, nie w-i 
dzących nic poza horyzontami, jakie 
im nakreśla własne zadowolenie, aby 
wiążąc w całość spraw polskich za­
gadnienie ukraińskie, zaobserwować 
jego „kongenialność" z całokształtem 
spraw naszych, tych które są na n a j­
gorszej drodze. Zresztą czy trzeba to 
udowodnić? Z tym, iż z polityką u- 
kraióską w Polsce jest źle, zgadzają 
się wszyscy.- Zgadzają się z tym, że 
ze sprawą ukraińską jest tak źle, jak 
z zagadnieniem żydowskim, tak źle 
jak  z polityką młodzieżową. Możemy 
pójść w tych porównaniach jeszcze 
dalej i powiedzieć, że z polityką u- 
kiraińską jest tak źle, jak  ze sprawą 
m otoryzacji (pięć razy mniej samo­
chodów niżli w Czechach i t. d .), tak 
źle, jak ze sprawą reformy rolnej i w 
in"
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Dwa I a t a N. O. S
Przed dw om a laty  odby ł się w W ie d ­

n iu  kongres założycielski t. zw. N ow ej 
O rganizacji Syjonistycznej (N . O . S.). 
W  rzeczyw istości szło ty lko  o zw ykłą 
konferencję Z w iązku  R ew izjonistów , 
k tó ry  w ted y  w ystąp ił z O rganizacji Sy­
jonistycznej i zm ienił sw ą nazwę. N ic 
więcej. K ongres ten w ykazał n iedw u­
znacznie, że znow u jedna z niezliczo­
nych  spekulacji Ż abo tyńsk iego  spaliła 
na  panewce. O rganizacja Syjonistyczna 
nie ucierpiała ani trochę na secesji frak ­
cji rew izjonistycznej, a K ongres w  L u­
cernie w ykazał naw et w yraźny  p rzy rost 
liczebny zw olenników  ruchu. Ż abo tyń- 
skiem u nie udało  się pociągnąć za sobą 
ani jednej części O rganizacji. Z aw iod ły  
także p ró b y  przyciągnięcia tych o rto ­
doksów , k tó rzy  nie podlegali w pływ om  
ani „A g u d y ", ani „M izrachi". W p ra w ­
dzie w W ie d n iu  z p arad ą  kreow ano na 
„reprezentan tów  nowo - syjonistycznej 
o rtodoksji"  paru , całkowicie w  świecie 
żydow skim  nieznanych, po lsk ich  rab i­
nów  prow incjonalnych, zawiedli oni jed ­
n ak  już w czasie kongresu  sw ych m ana- 
żerów  spow odu swego niskiego poziom u 
in telek tualnego  i m ałego form atu  poli­
tycznego. Później w  ogóle nic się już o 
nich nie słyszało.

O d  tego kongresu  upłynęły  dw a lata. 
Z  ogrom ną pew nością siebie i z jeszcze 
w iększym  zarozum ialstw em  prok lam o­
w ano na nim  koniec O rganizacji Syjoni­
stycznej i początek w ielkiej epoki nowo- 
syjonistycznej.

W  dziedzinie organizacyjnej —  uw a­
żano, że już prześcignięto O rganizację 
S yjonistyczną — postaw ili sobie rew i­
zjoniści zadanie w najbliższym  czasie 
skupić w nowej organizacji w iększość 
n arodu  żydow skiego. Politycznie  zam ie­
rzano w ynchnąć O rganizację S y jon isty ­
czną z pola jej w pływ ów  i w m iejsce jej 
objąć rolę A gencji Ż ydow skiej. W  dzie­
dzinie polityk i gospodarczej  w ykazało  
się nieco więcej ostrożności i ograniczo­
no się do postanow ienia opracow ania 
planu dziesięcioletniego, k tó ry  miał być 
przed łożony  do uchw alenia Ż y d o w sk ie ­
m u Z grom adzeniu  N arodow em u — pod  
tak im  w łaśnie szyldem  miała, obradow ać 
w  r. 1937 następna rew izjonistyczna k o n ­
ferencja św iatow a.

D w a lata up łynęły  od tych wielkich 
zapow iedzi. Ile z nich w ypełn iono? G ó ­
ry  drżały  w posadach, a naw et m ysz się 
nie urodziła. W  sensie organizacyjnym  
N O S  ledw o się udało  u trzym ać p rzyna­
leżnych do daw nego Z w iązku  R ew izjo­
nistów . Skupieni opozycyjnym  hasłem  
w alki przeciw  O rganizacji Syjonistycznej 
pozostali także w  N O S  tym , czym byli 
już daw niej, lo tnym  piaskiem , na k tó rym  
nie m ożna w znieść nowej budow li. W y ­
chow ano ich w  k ieru n k u  bojkotow ania 
funduszów  sy jonistycznych  — a oni bo j­
kotow ali dalej rew izjonistyczne akcje fi­
nansow e. T oteż fundusz  p arty jn y  „Tel- 
C haj" m ógł spełnić ty lko  znikom o d ro b ­
n iu tk i ułam ek zadań, k tó re m u zakreślo­
no. (O d  mojej analizy dochodów  i p rzed ­
sięwzięć K eren T el-C haj, k tó rą  opub li­
kow ałem  po w iedeńskim  kongresie rew i­
zjonistycznym , i k tó ra  później w  sw ych 
zasadniczych założeniach została p o ­
tw ierdzona przez sam ego Ż abotyńsk iego , 
nie ogłoszono już więcej publicznie b i­
lansów' K eren T el-C haj).

N o w y  rew izjonistyczny aparat u rzęd ­
niczy — w idocznie jes t on konieczny,

mimo, że lata całe prow adziło  się k am pa­
nię przeciw  syjonistycznym  urzędnikom  
— jest ciężarem nie do zniesienia dla 
kierow nictw a rew izjonistycznego. Sam 
Ż abo tyńsk i m usiał całe m iesiące pośw ię­
cać szukaniu  źródeł pieniędzy, zan iedbu­
jąc w  imię tego naw et pracę na rzecz 
w łasnej organizacji.

Jeszcze nędzniej przedstaw ia się bi­
lans strony politycznej. Po w iedeńskim  
kongresie nastąp iły  dw a lata w ielkiego 
napięcia w polityce sy jonistycznej: w y ­
buch  rozruchów  terro rystycznych  w P a­
lestynie, w alka przeciw  niebezpieczeń­
stw u w strzym ania im igracji, polityczna 
ak tyw ność w  L ondynie i w G enew ie, 
kom isji Peela, now a angielska deklaracja 
rządow a o przyszłej polityce palestyń ­
skiej, debata w  parlam encie angielskim . 
Zaw sze i w szędzie reprezentanci O rg an i­
zacji Syjonistycznej w ystępow ali w  roli 
rzeczników  n aro d u  żydow skiego, i jako 
tacy byli też przez św iat zew nętrzny w y­
słuchiw ani. N atom iast rew izjoniści u k a ­
zyw ali się i znikali ty lko  jako  przypad­
kow i ouits iderzy , jako ci, co rzucają 
„zw ischenrufy" i nic więcej. Szum ne 
proklam acje w iedeńskie głosiły, że „sta­
ra" O rganizacja Syjonistyczna przegrała 
raz na zawsze. Rew izjoniści pod  now ą 
firm ą rwali się do objęcia steru  po lityk i 
żydow skiej. Cóż więc osiągnęli, co zasto­
sow ali? G rożące przed rokiem  niebezpie­
czeństwo w strzym ania im igracji zostało 
usunięte przez W eizm anna i B en-G urio- 
na, w  Palestynie zaś M . C zertok  stał się 
energicznym  rzecznikiem  żydow skim . 
T o , że żydostw o palestyńsk ie  dzielnie’ 
zniosło tak  groźny dlań r. 1936, należy 
przypisać w ielkiem u au tory te tow i O rg a­
nizacji Syjonistycznej, W a a d  Leum i i 
H is tad ru t H aow dim , k tó re  w tych  decy­
dujących dniach zdały  chlubnie egzamin 
dojrzałości politycznej. A  w łaśnie te trzy  
insty tucje  rew izjoniści próbow ali pozba­
wić au to ry te tu  i zniszczyć.

A  plan dziesięcioletni? Sądzim y 
w praw dzie, że Palestynę odb u d u je  się 
nie tyle planam i ile konkre tnym i p rzed ­
sięwzięciam i kolonizacyjnym i — ale m o­
żna się było przynajm niej spodzie­
wać, że rew izjonistyczny plan o d b u d o ­
w y będzie ogłoszony publicznie, po 
czym nastąp ią nareszcie jakieś k o n k re t­
ne prace rew izjonistyczne w Palestynie. 
D o tąd  bowiem  energia rew izjonistów  
w yładow yw ała się w bardzo  problem a­
tycznych  dem onstracjach ulicznych i a- 
w anturach , w yw oływ anych w  pow aż­
nych chwilach. Jednak  w ciągu tych 
dw óch la t nie o trzym aliśm y ani planu, 
ani żadnej konkretnej pracy.

T a k  więc w okół N O S , stw orzonej z 
tak im  hałasem  w r. 1935, zrobiło się zu­
pełnie cicho. B ańka m ydlana zarozu- 
m ialczych przyrzeczeń i gestów  — p ry s­
ła. R zeczywistość,  ukryw ająca się za 
tym i pełnym i polo tu  m ow am i, groźbam i 
i proroctw am i, by ła  zbyt nędzna, by  móc 
wzniecić entuzjazm  w śród  zw olenników  
N O S .

Jaka będzie dalsza droga N O S ?  Jeśli 
zam ierza kontynuow ać dotychczasow ą 
tak ty k ę , będzie m usiała dalej bezna­
dziejnie czekać na rozpadnięcie się O r­
ganizacji Syjonistycznej; tu  naw et nie 
m ożna się spodziew ać choćby najm niej­
szych odpadków . N O S  będzie więc n a­
dal próbow ać szczęścia w przeszkadza­
n iu  pracy syjonistycznej, będzie nadal 
buntow ać peryferie św iata żydow skiego.

Potłucze się znow u parę szyb, p rzeszko­
dzi się paru  wiecom  syjonistycznym , rzu ­
ci się w  św iat parę oszczerstw . W a g a  
gatunkow a akcji N O S , renom a jej o rga­
nizacji, w artość jej rzeczyw istych zd o b y ­
czy przez to nie wzrośnie. B ilans takiej 
działalności zawsze w ypadnie negatyw ­
nie, tak  też będzie oceniany przez w łas­
nych członków , przez żydow ski i nie-ży- 
dow ski świat.

D ru g a  droga oznacza powrót do Orga­
nizacji Syjonistycznej. B yłoby to w y j­
ściem najbardziej logicznym  po dwóch

latach bezczynności. U zależnione jest 
jednak  ono od dw óch w arunków , k tóre 
jeszcze, jak  w ydaje się, nie znalazły zro­
zum ienia w kierow nictw ie N O S : sam o­
k ry ty k a  i troszeczkę skrom ności. N ie 
należy oczekiwać, że O rganizacja Syjo­
nistyczna przyjm ie sw ych dezerterów  z 
łagodnością w szystko  w ybaczającą. 
Zwłaszcza, że dezerterzy ci nieraz w a l­
czyli za tru tym i strzałam i z armią, z k tó ­
rej uciekli. O becna sy tuacja  jest zbyt 
poważna, by  m ożna było  z lekkim  ser­
cem odrzucić p róby  koncentracji sy jon i­

stycznej, ale p o stu la t jedności nie śmie 
być jakim ś fetyszem . Jedność bow iem  
\v tedy ty lko  m a sens i znaczenie, g dy  o- 
p iera się na w ew nętrznej sile i zw arto­
ści. Łańcuch jest ty lko  tak  m ocny, jak  
m ocne jest jego najsłabsze ogniw o. 
Przez dodanie nowego o g n iw a ' łańcuch 
m oże się stać dłuższy, ale też łatw iejszy 
do przerw ania. T akże w zw iązku z po ­
w rotem  rew izjonistów  do O rganizacji 
Syjonistycznej, o czym ostatn io  się tro ­
chę mówi, nie w olno zapom inać o tej o- 
koliczności.

LEOPOLD HALPERN

Ro k  5 6 9 7
w polityce żydowskiej w Polsce

R ozpoczął się pod  znakiem  nadziei, że 
now e w iatry , k tó re poczynały w ted y  sil­
niej wiać w Polsce, p rzyniosą też polep­
szenie katastrofalnej sy tuacji żydostw a 
polskiego — zakończył się okresem  stag ­
nacji, w  ślad  za k tó rą  uczucie beznadziej­
ności zapanow ało znow u nad  3.500,000 
Ż ydów . R ozpoczął się na odcinku  w alki 
o Ż y dow ską Palestynę w ciężkim, nie­
m al beznadziejnym  okresie, co nastąp ił 
po 6 m iesiącach arabskich  rozruchów  i 
terroru  — zakończył się zaśw itaniem  
nadziei resty tuow ania P aństw a Ż y d o w ­
skiego już za naszych dni.

T ak i by ł d la nas ten ostatn i rok  ż y ­
dow ski:  niczym  w ahadło  pędzeni b y li­
śm y na jego przestrzeni od nadziei do 
beznadziejności i od  beznadziejności do 
nadziei. T akie by ły  dla nas długie szere­
gi lat poprzednich, taki też jeszcze bę­
dzie nie jeden ro k  następny. A lbow iem  
praw em  życia narodu  w diasporze jest 
n ieproporcjonalna przew aga czynników  
zew nętrznych nad  w ew nętrznym i, woli 
obcej nad  w łasną w procesie kszta łtow a­
nia się jego losów. S tąd  ten b rak  ustab i­
lizow ania, stąd  ta  niepew ność, stąd  nie­
ustanne przerzucanie się od bieguna na­
dziei do bieguna beznadziejności i z po ­
wrotem .

D rogi po lityk i żydow skiej w Polsce 
są zw iązane z ewolucją polskiego życia 
w ew nętrzno-politycznego. A  ew olucja ta 
na przestrzeni ubiegłego ro k u  żydow ­
skiego, t. j. od września 1936 do w rze­
śnia 1937, by ła wcale ciekaw a i bogata 
w w ydarzenia. Jesień ubiegłego roku  — 
to by ł okres w zrastania sił i konso lido ­
w ania się obozu dem okracji polskiej. 
W p raw d zie  im pet i dynam ika pochodu 
na lewo by ł już w ted y  nieco słabszy niż 
w  burzliw ych pierw szych m iesiącach r. 
1936 (za rządów  prem iera Kościalkow-  
skiego),  ale w szeregach dem okracji w i­
dziano w  tym  właśnie znam iona zb liża­
nia się chwili przejęcia odpow iedzia lno­
ści za rządy  i losy państw a przez szero­
ki fron t dem okratyczny. Spokój, um iar­
kow anie i opanow anie uw ażano za d o ­
w ody  siły. W ted y  tez z różnych stron 
poczęto lansow ać koncepcję szerokiego 
fron tu  dem okratycznego, k tó ry  obejm o­
w ałby lewicę opozycyjną i lewicę p iłsu d ­
czykow ską. Po dem onstracji nowosielec- 
kiej spodziew ano się, że tak a  konstelacja

nie będzie obca pew nym  w pływ ow ym  
czynnikom  w państw ie.

N ow e p rąd y  polityczne w śród  szero­
kich sfer społeczeństw a polskiego zna­
lazły dobrze przygotow any g ru n t i silny 
oddźw ięk  w  społeczeństw ie żydow skim . 
Jego lewicowe i dem okratyczno - m iesz­
czańskie elem enty n igdy  nie m iały naj­
m niejszych złudzeń, co do isto tnego  ob ­
licza „sanacji" i jej rzeczyw istego nasta ­
w ienia wobec spraw  żydow skich — ale 
lata 1935-56 (z P rzy tyk iem  i lex P rysto- 
row a) rozw iały w szelkie złudzenia naw et 
w śród  tych  części naszego społeczeńst­
wa, k tó re z tak ich  czy innych  w zględów  
dluzej czy krócej w lokły  się w ogonie 
„sanacji", l o t e ż  g dy  pub licystyka obo­
zu dem okracji sy jonistycznej, w ychow a­
na na grim baum ow skich tradycjach , rzu ­
ciła hasło  orientacji politycznej na d e­
mokrację polską  i czynnej w spółpracy z 
nią w  walce o Polskę spraw iedliw ą dla 
w szystk ich  sw ych obyw ateli — hasło to 
znalazło po tężny  oddźw ięk  w śród  naj­
szerszych m as żydow skich. N aw et ci, 
k tó rzy  najbardziej sprzeniew ierzyli się 
za daw nych lat zasadzie niezależności 
po lityk i żydow skiej i jej dem okratycznej 
orientacji, naw et oportunistyczne organy 
prasow e i oportuń lstyczni po litycy  „par­
lam entarni" m usieli podporządkow ać się, 
bodaj zew nętrznie, zdecydow anej woli 
mas.

K iedy  jed n ak  w  społeczeństw ie ży­
dow skim  m yśl w spółpracy z dem okracją 
polską czyniła na jw ięk sze . postępy, k ie­
dy  o d b y ty  pod  koniec lutego 1937 r. X II 
Z jazd  K rajow y O rganizacji Sy jonistycz­
nej w  Polsce w sposób najbardziej d o ­
b itn y  pow tórzył, zaakceptow ał i zak tua li­
zował tę starą  zasadę żydow skiej po lity ­
ki narodow ej, w społeczeństw ie polskim  
m iały miejsce w ydarzenia, k tó re na pe­
w ien czas w strzym ały  pochód obozu 
dem okratycznego. W  tym że lu tym  1937 
r. p łk .H . K o c  ogłosił swą „deklarację 
ideow ó-polityczną" i p roklam ow ał p o ­
w stanie O bozu  Z jednoczenia N aro d o w e­
go. Z decydow any  ku rs na praw o, w y­
raźne graw itow anie w  stronę elem entów 
nacjonalistycznych, tendencja do prze­
kreślenia różnic dn ia  w czorajszego, k tóre 
tak  zdecydow anie d o tąd  oddziela ły  od 
siebie obozy Józefa Piłsudskiego  i R o ­
mana D m owskiego,  — stały  się od tąd  
jaw nym i w ytycznym i kierow nictw a no ­
wej organizacji obozu rządzącego.

N ow a tem peratura w polskiej polityce 
uzew nętrzniła się najw yraźniej na skali 
żydow skiego term om etru. „N a to ­
m iast  ̂ 195/ r., tak  jak  „ow szem " 1936 r. 
znalazły oddźw ięk i sw oistą in terpretację 
w śród pew nych elem entów . Podniesione 
na duchu endecja i O .N .R . przeszły do 
ofenzyw y na odcinku  żydow skim , a róż­
nice tak tyczne, wczoraj jeszcze istn ieją­
ce pom iędzy .nimi a „sanacją", zatarły  się 
do reszty  w śród  w ydarzeń  dnia codzien- 
nego.

W io sn a  1957 r. p rzyniosła nowe, jak że  
tragiczne, k a rty  w grubej księdze m arty ­
rologii żydow skiej, now y rozdział, w  
którego nagłów ku w idn iały  dwie sym bo- 
jiczne juz nazw y m iast: Brześć njBugiem  
i Częstochowa.  O bok  nich ciągnie się 
długi szereg m iast i m iasteczek — istna 
geografia naszych galutow ych cierpień. 
W  tym  geograficznym  podręczniku  oso­
bny dział pośw ięcony jest m iejscow o­
ściom — siedzibom  sądów ...

Jak  zachow ała się, wobec tych  w y d a­
rzeń, jak  w śród  panujących warunków ' 
zachować się m ogła po lityka żydow ska?  
w  parlam encie? T a k , zgłoszono lepsze 
czy gorsze interpelacje, na k tóre odpo- 
v .ied- nie przyszła po dzień dzisiejszy, 
bo właśnie... zam knięto sesję zw yczajną. 
A le k tóż w ogóle spodziew ał się czegoś 
po tym  sejmie i po tych  posłach! W ra z  
- ,  --niesieniem lub całkow itym  pozbaw ie­
niem znaczenia insty tucji dem okratycz­
no - reprezentacyjnych, po lityka żydow ­
ska utraciła swój najw ażniejszy teren 
działania. Innego zaś terenu, innej t ry ­
buny, innego narzędzia w alk i po dzień 
dzisiejszy nie stw orzono.

Stara, n igdy  d o tąd  należycie nie zre­
alizow ana ,ale wciąż w ypływ ająca k on­
cepcja żydow skiej reprezentacji n aro d o ­
wej stała się znow u przedm iotem  d y s­
kusji. W y d aw ało  się, że skoro  zaw iodła 
i straciła na w szelkim  znaczeniu rep re ­
zentacja parlamentarna, należy pow ołać 
na dem okratycznych zasadach reprezen­
tację społeczną, skupiającą w okół siebie 
możliwie najliczniejsze, jeśli chw ilowo 
nie w szystkie, odłam y naszego społe­
czeństwa. Toteż poczyniono w stępne 
k rok i w k ierunku  zw ołania na jesień 
K ongresu  Ż ydow skiego  w Polsce, w y­
branego w dem okratycznych w yborach, 

(dokończenie na str. 4)

FELIETON

P i m p e r s z t o k  o r g a n iz u je
D ojeżdżałem  właśnie do Łajnogródka, 

g d y  na przedostatniej stacji ktoś wsiadł  
zasapany, dźwigając przed sobą pękatą  
walizę. Patrzę, — i w łasnym  oczom nie 
wierzę: Pimpersztok! P impersztok w e  
własnej osobie...

,,To Pan żyjesz  jeszcze, panie Pimper­
sz tok  ?“ — wołam do niego. ,,M yśla łem , 
że Pana już niema oddawna na tym św ie­
cie. O d  przeszło sześciu miesięcy ani 
slychu ani dychu o Panu. N ic  Pan nie 
mówi, nic nie pisze, — nie daje Pan o so ­
bie wcale znać".

„Dzień dobry, dzień dobry  Panu, pa­
nie Ben-Lewi", — ucieszył się Pimper­
sztok, uporawszy się z  walizą. Jedną rę­
ką ścierał po t  z  czoła, a drugą ściskał 
serdecznie moją dłoń. „Nie pisałem, bo 
n;e mogłem.''

„Dlaczego? C z y  nie był Pan, broń 
Boże, przypadkiem  chory" — pytam.

„Nie, chwalić Boga, byłem zdrów.  
A le  ja mam teraz takiego przyjaciela, co 
nie daje mi ani mówić, ani pisać. Jak ty l ­
ko  otworzę usta, to on nawet nie słucha, 
co powiem, ty lko  zaraz delikatnie kła­
dzie mi na twarz swoją dłoń i mówi:  
„sz-sz-sz". A  jak ty lk o  zaczynam pisać; 
to mi w yjm uje pióro z ręki i też mówi:  
„sz-sz-sz". W ięc  ja się raz aż śmieję i 
pytam : „powiedz, co ty  jesteś taki an ty­
semita od Pimpersztoka?" To jest ty lko

na śmiech tak, bo mój przyjaciel wcale  
nie jest goj. A  on mi na to: ,,Sz-sz-sz, le­
piej dla ciebie i dla Ż yd ó w , żebyś  mil­
czał." To ja milczałem. A le  dzisiaj już 
nie mogę milczeć, — i dobrze, że Pana 
spotkałem, panie Ben-Lew i? C o  oni z na­
mi wyrabiają?

„Kto niby?"  — pytam.
„No, te Angliki... Dają nam państwo, 

a zabierają cztery piąte P alestyny?  To 
co nam po  takim państw ie? K to  się w 
takim państwie zmieści? Chyba, że Ż y ­
dom nie będzie wolno tyć, ty lko, żeb y  
byli, jak kościotrupy, to ich będzie m oż­
na więcej zmieścić. I Ż y d ó w k o m  nie bę­
dzie wolno rodzić, bo po pierwsze za 
dużo  b y ło b y  w te d y  Ż y d ó w  w  tym  ż y ­
dow sk im  państwie, a po drugie, zanim  
Ż y d ó w k a  urodzi, to pók i będzie w  cią­
ży, będzie zajmowała za dużo  miejsca. 
Przecież to  kpiny, a nie państwo. I ze  
w szystk ich  stron A rabow ie  i w e  środ­
ku Arabowie! Ł adn y interes... Dobrze,  
m y będziem y mieli od  A ra b ó w  swoje  
'wojsko, — ale gdz ie  m y  je  umieścimy?  
Przecież jak jest wojsko, to muszą być  
koszary, a koszary stawia się za mias­
tem, — to gdzie  lam będzie dosyć  miej­
sca, żeb y  było za miastem? Tam nawet 
dla miasta będzie za ciasno, słyszał Pan, 
że w  Palestynie nasi mówią, że to pań­

stwo będzie się nazywało tak samo jak

Anglia: England? Bo tam będzie ,,eng“ 
— ciasno. A  nabożni mizrachiści po ­
dobno n ie ‘chcą się godzić  na takie pań­
stwo, bo tam nie można się będzie m od­
lić „szmine-esre , ho nie będzie się 
gdzie  cofnąć o trzy kroki. To ja się nie 
mogę zgodzić  na takie państwo.”

„Ale co robić, panie P im persztok  ?“ — 
próbuję mu perswadować  — „kiedy A n ­
glia inaczej nie chce. C z y  m y mamy  
sposób na Anglię, albo siłę, żeb y  ją 
zmusić? M o żem y ty lko  ją przekonywać,  
prosić, starać się. A le  jak ona inaczej nie 
będzie chciała? To trudno, trzeba bę­
dzie  wziąć narazier i to, i tam się rozbu­
dować, wzmocnić, urządzić, a potem  
starać się o dalszą część kraju. W ie  Pan 
tak, jak g d y  się kupuje spadkow ą nie­
ruchomość. Jeden sukcesor zgadza się 
sprzedać swoją część, a reszta  — nie. 
To się kupuje od jednego. Potem już łat­
wiej próbować z drugim. A  jak się już 
skupi większą część nieruchomości, to 
już można zmusić pozostałych sukceso­
rów, żeb y  odprzedali resztę, a jeżeli nie 
chcą, to się idzie do  sądu i kupuje się z 
licytacji w  drodze działów. T ak  i m y  
będziem y musieli robić: powolutku, sto­
pniowo, krok za krokiem. Pan ma ra­
cję, panie Pimpersztok, że to będzie ma­
łe państwo, że w  nim będzie ciasno, — 
ale czy  ma Pan inny sposób ?”

„Mam".
„Jaki?”
„Krzyczeć, panie Ben-Lewi, krzyczeć  

tak, żeb y  się cały świat zatrząsł, żeb y  
się Anglia  przestraszyła, żeb y  się jej o- 
dechciało, i żeby  nam oddała w szys tko .

Ja Panu się pocichu nawet przyznam,
ja zaczynam organizować takie s tow a­
rzyszenie, co właśnie będzie krzyczeć.  
N ie  będzie robiła tak, jak w y ,  syjoniś­
ci, żeby budować, żeby  tw orzyć  na ma­
łym  kawałku i liczyć, że m oże w  p r zy ­
szłości uda się złapać jeszcze kawałek. 
M y  chcemy już w szys tko ,  odrażu. I  to 
stowarzyszenie właśnie nie będzie nic 
robiło, żeby  nie tracić energii, potrzeb­
nej do  krzyku,  — ono będzie ty lko  
krzyczało".

„Ale k to  będzie należał do  takiego  
stowarzyszen ia?“ — pytam .  — „Pan, re­
daktor Szmajgełes, bankier Sztendig  — 
profitchaper, i k to  jeszcze?“

„Właśnie, że nie," — zaprzeczył ż y ­
w o  Pimpersztok,  — „ani Szmajgełes, ani 
Sztendigprofitchaper. Oni zdradzili. 
Oni chcą też państwa, choćby malutkie­
go państwa. A  ja chcę albo nic, albo od- 
razu wielkiego państwa. W ięc  ja już za­
prosiłem tego fabrykanta Majufesa..."

„A leż  to jest przecież zaciekły asymi- 
lator, panie Pimpersztok,"  — przerwa-r  
łem  — „on nie uznaje wogóle narodu ż y ­
dow skiego .”

„A co to s z k o d z i? ” — odparł P im ­
persztok,  — „jak  nie będzie państwa, to 
po co naród? Potem  obiecał już wstąpić  
do  nas ten M otele  Sztrajkmacher, ten w  
okularach...”

„B un dow iec?” — zapytałem,  — „ale 
przecież Bund wogóle nie chce ż y d o w ­
skiego państwa ani w  Palestynie, ani ni­
gdzie!”

„Ja też nie chcę żyd o w sk ieg o  państwa, ! 
jeżeli nie ma być odrazu wielkie” , — I

ośw iadczył Pimpersztok.  — ,,W reszcie  
przystąpi do nas reb Iczele C w ijak”.

„A g u d a ? Zlituj się Pan, panie Pimper­
sz tok  zaprotestowałem.  — ,,przecież  
on też nie chce państwa teraz, i zresztą  
on z wami, trefniakami, nie pó jdz ie”.

„Pójdzie, pó jdz ie” — uspokoił mnie  
Pimpersztok,  — ,,z każdym  pójdzie, bo 
syjoniści się zgadzają ewentualnie i na 
mniejsze państwo, a on pójdzie  z  każ­
dym , z e b y  ty lko  szkodzić  syjonistom. I  
jak m y  zaczniemy krzyczeć!...”

„C o? Jak mas czterech będzie nawet 
krzyczało, to k to  to usłyszy?"  — roze­
śmiałem się.

„Nie szkodzi,  m am y sp o só b ,“ — zno­
wu zaczął mnie uspokajać Pimpersztok.  
„Teraz jeździ  taki rewizjonistyczny pro­
fesor, co tłomaczy, że trzeba się zwrócić  
o pomoc do  tych krajów, gdz ie  się chcą 
p ozbyć  Ż y d ó w .  To i m y  tak zrobimy.  
M y  się tam zwrócimy. To tam zaczną 
robić z Ż ydam i taką zabawę, że w szy scy  
Ż y d z i  będa krzyczeli gwałtu. Pan już  
wie, jaką zabawę, — nie potrzebuję Pa­
nu tłomaczyć... To w te d y  będzie  k r zy ­
czał i Pan i Szmajgełes, i Sztendigprofit­
chaper, i w szy scy  syjoniści. I  będzie ta­
ki gwałt i taki lament, jakiego świat je­
szcze nie sWszał.”

„No, i co?”
,,I  albo Anglia  się zlęknie, albo nie. 

A lb o  da nam wielkie państwo, albo nie 
w eźm iem y nic. A le  syjoniści nie będą  
mieli monopolu na żyd o w sk ie  państwo.

Tu pociąg się zatrzym ał w  Łajnogród-  
ku i musieliśmy się rozstać.

B E N -L E W I.
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Okno na świat

A k t  t r z e c i
P O D Z IA Ł  AK CJI.

A kt pierwszy: podbój Abisynii. A kt 
drugi: podbój Hiszpanii. A k t trzeci: po d ­
bój Chin. O soby działające: W łochy, N ie­
mcy, Japonia. O soby na w idowni: Anglia, 
Francja, Z.S.R.R., Stany Zjednoczone. A- 
kom paniam ent: C hór dem okracji i C hór 
totalny.

Taki mniej więcej — byłby podział ról 
w  scenariuszu dram atu z wypadków , jakie 
się toczą na arenie międzynarodowej od 
k ilku lat, A k t pierwszy nie skończył się 
jeszcze całkowicie, trw a jeszcze, pomimo 
podboju  Abisynii. C hór demokracji po ­
wtarza: A bisynia jeszcze istnieje, póki Li­
ga N arodów  nie uznała jej podboju, póki 
przedstawiciel tego państw a wchodzi w 
skład tego szanownego grona. C hór to tal­
ny  pow tarza: to  sen, to  mara! W  polityce 
rolę odgrywają tylko osoby realne, istnie­
jące. N ależy jednak dozwolić wystąpienia 
A bisynii na terenie m iędzynarodowym , 
tak  samo jak  dopuszczalnym jest zjawienie 
się ducha w Hamlecie, ducha ojca, k tó ry  
przypom ina swemu synowi o jego obowią­
zkach, o strasznej, popełnionej zbrodni. 
Postać Heile Selassie zjawia  się zapewne 
nocą w kom natach Foreigen Office i Q uai 
d ’O rsay przypom inając o swej śmierci 
zdradzieckiej i wołając o pomstę.

A k t pierw szy nie zakończył się. A k t 
drugi: H iszpania trw a jeszcze. H iszpania 
zjaw ia się na arenie m iędzynarodowej w 
postaci N iobe, opłakującej swe dzieci, k tó ­
re giną dzień w dzień od kul wcale nie- 
hiszpańskich, od bom b zupełnie obcego 
w yrobu. Zjaw ia się skrwawiona, pokazu­
jąc swe ciało zranione setkami strzałów, 
kul, bomb. W o ła  o ratunek, o pomoc.

A k t drugi trw a jeszcze, gdy rozpoczął się 
już ak t trzeci: Japonia wkracza, by  ład i 
porządek zaprowadzić na terenie Chin. D o  
m owy hiszpańskiej i abisyńskiej wplatają 
.się słowa chińskie i japońskie.

Akcja więc — ieśli tak  rzec można — 
toczy się jak  w teatrze P iscatora trójpla- 
nowo, na trzech płaszczyznach równolegle. 
A toli każdy zapewne w idz ujrzy tu  rękę 
świetnego inscenizatoęa głównych Boha­
terów  dramatu.

R O L E  G Ł Ó W N E .
Jak w każdym  poważnym  dramacie; tak: 

i tu, role należy podzielić na główne i d ru ­
gorzędne. Jest rzeczą jasną, że Portugalia, 
prowadząc wojowniczy dialog z Czecho­
słowacją — odgryw a tu  rolę drugorzędną.

Jak zwykle w rolach drugorzędnych, a r­
tysta nie zawsze w ybiera słuszny i szczę­
śliwy ton i moment dla ruszenia. P o rtu ­
g a lia  zerwała stosunki dyplomatyczne z 
Czechosłowacją z pow odu niedostarczenia 
.amunicji.

Z  tego też pow odu Franco pow inienby 
zerwać z wszystkimi państwami oprócz 
dwóch, które mu dostarczają broń. W  
przyszłości, idąc śladami Portugalii pań­
stwa zaczęłyby zrywać stosunki za niedo- 
starczanie funduszów  pieniężnych, poży­
czek inwestycyjnych, znaczków poczto­
wych dla filatelistów i temu podobne.

Rolę prim adonny rzecz jasna gra 
D uce we własnej osobie, otoczony szta­
bem  satelitów i chórem totalnym . Prima- 
donnie towarzyszą wszędzie odpowiednie 
dekoracje, reflektory, entourage i kostiu­
m y. A  więc prim adonna przemawia w A- 
fryce, na Brennerze, W  Avelino a tu  o- 
statnio, w zeszłym tygodniu — Sycilii, na 
Palerm o. Są to  przeważnie dość długie m o­
nologi.

Ostatnie przemówienie Duce było skie­
row ane do Anglii. Duce zapewnił przede 
wszystkim , że W iochy są potęgą. W rogiem  
Ich głównym jest bolszewizm. Poza tym 
pragną współpracować pokojow o ze wszy­
stkim i, pragną nawet wstąpić z powrotem  
do Ligi N arodów , od której żądają nie ty ­
le uznania „narodzin, ile stwierdzenia zgo­
n u ”. C hodzi więc o zamknięcie ak tu  pierw ­

szego, to znaczy o uznanie imperium wło­
skiego z Abisynią.

C hór totalny odezwał się echem, p o d ­
kreślając dążenia duce. N atom iast chór 
dem okratyczny odwzajemnił się sceptycz­
nym monologiem. Liberalne „News C hro­
nicie” angielskie tak  ocenił przemówienie 
duce:

„P. Mussolini w  przemówieniu, któremu szcze-- 
gólnie pragnął nadać rozgłos stwierdził, że mię­
dzy Włochami i Anglią jest możliwa zgodność. 
To jest świetne, i lepsze stosunki między Anglią 
i Włochami zapewne przyczynią się. do organi­
zacji poko'u.

Ale, na jakich warunkach zostanie to zbra­
tanie dokonane. Czy liczy na to, że Anglia uzna 
zabór Abisyński i nie-będzie już w niczym prze­
szkadzała Wiochom na Morzu Śródziemnym? 
Po wtóre, czy W łochy są gotowe zaprzestać, w 
myśl życzeń Anglii, popierania wojny hiszpań­
skiej oraz interwencji w tym kraju? Jego prze­
mówienie nie przynosi żadnego sformułowania 
w odniesieniu do tych spraw, i to zdaniem na­
szym, jest podstawą wszelkiego porozumienia 
między Anglią i Włochami."

M onolog prim adonny na Palerm o zakłó­
ca odgłos wypadków  pod  Sanfander. Tu 
już zupełnie jawnie stw ierdzono udział 
włoskich legionów, tu  już posyłano sobie 
depesze gratulacyjne; monolog zakłóca e- 
cho w ypadków  na M orzu Śródziemnym, 
gdzie lodzie podw odne „nieznanego”  m o­
carstwa odbyw ają m anewry wojskowe, 
ćwicząc się na statkach francuskich i  an­
gielskich. Rzeczą wątpliwą jest, By te ło­
dzie podw odne generała Franca: — a  miał 
ich wszystkiego cztery — miały aż tak 
energicznie odbywać swe ćwiczenia w  o- 
strym  strzelaniu torpedam i.

Timesy delikatnie dają do zrozumienia, 
że adm iraliqa angielska dała sobie: radę w 
czasie w ojny światowej i najpraw dopodob­
niej wkrótce położy kres tym harcom.

Sanfander, łodzie podwodne, radiostacje 
nawołujące do pow stania Arabów, przeciw 
panow aniu A nglii — to wszystka: Jest jak

| gdyby kontrastem  dla pokojow ego prze- 
I mówienia prim adonny.

) D EM O N .
Jak w  każdym  dramacie na wielką skalę 

istnieje również i w tym dramacie m iędzy­
narodow ym  czarny charakter, demon, zły 
duch. Tym „demonem ”, przeciw którem u 
stacza walkę „w ielki bohater” — to bol­
szewizm, to Sowiety i wielki czarownik, 

i Stalin. G d y  się czyta, co chór totalny przy­
pisuje „dem onow i” — ciarki przechodzą 
człeka: w Brazylii n ieurodzaj — komuna. 
Japonia wszczyna wojnę z Chinam i —- 
Stalin. Rozruchy chłopskie n a  Nowej Z e­
landii — Kom intem .

Demon burzy wszystko, denton niszczy 
wszystko, dem on wszystko gna do krw a­
wej rozgrywki. W  ostatnim przemówieniu 
M ussoliniego po ra2 pierw szy bodaj z taką 
pasją został w ysunięty argum ent bolsze- 
wizmu nad morzem Śródziemnym.

W ykpiw ając ten straszak kom unizm u — 
słusznie pisze „Populaire” francuski, organ 
partii socjalistycznej (28 sierpnia 1937):

„Nie chodzi tu, w ostateczny dr rozrachanktr.
0 walkę demokracji i anty demokracji'. N ie  cho­
dzi również — aczkolwiek: tir rtTzróżżieme tak  
upodobali sotśre dyktatury — o> rszgrywfcę mię­
dzy komunizmem i anty Komunizmem. Niemcy
1 W łochy mogą-uważać; że jest/dla nich niezwy­
kle dogodną; sprawą tłomaczyć swą interwencję 
w sprawach hiszpańskich wolą zagrcafzema: sfrogr 
komunizmowi, zaś1 Japonia: krłezy  w-' ićfc ślady  
w odniesieniu: der Głiiń. Teońiat Weku: komuni­
stycznego i antykomunistycznego' jest ty lko  
sprytną dywersją;, jest.tylko'taktycznymi posunię­
ciem, jest tylko środkiem propagandy, któremu: 
nie powinien- ulec: żaden: nrąż stanu w  Europie.

Jedyny sprawdzian, K tóry pozwała?. sklasyfiko­
wać narody i i pp-izielić" je map. grupy; to  stosunek 
do PO KO JU. to jest bardzibj lub'm niej szczerai 
wola, bardżiej: lub mniej aKtywiry;, bardziej lubi 
mniej stały wysilfcfc by zachować: jjofe&f, regulu­
jąc sytuację obecną; utrwalić: go —  przygotowu­
jąc przyszłość;.

Oto jak dżiełąisię;rzeczywiście' oBydwa bloki."

C hór dem okratyczny wola: nie ma de­
mona. To wynalazek chóru totalnego. 
C hór totalny uświęca, wyolbrzymia rolę 
swego bohatera, swej prim adonny, jako 
tej, co ma sztylet wetknąć w gardło stu­
głowego nieistniejącego smoka.

ROLE D U B L O W A N E .
R olę prim adonny dubluje drugi boha­

ter ostatniego dram atu na arenie m iędzy­
narodow ej — Niemcy. Właściwie trudno 
często pojąć, gdzie jest rola pierwsza, gdzie 
zaś druga. Dotychczas można było jeszcze 

f rozróżnić, gdyż w  przem ówieniach w o­
dzów faszystowskich brzmiały nuty  b ar­
dziej oryginalne, nie było  mowy o iydow - 
śtwie, o rasizmie i o> straszaku kom uni­
stycznym; czyli!, mówiąc „po naszemu”, nie 
byto tam mowy o  żydo-komunie.

O statnio zatraca się coraz bardziej róż­
nica między przemówieniem faszystow­
skim a narodowoisocjalistycZrtym. Brzmi 
tu, ze tak powiem, jedna: internacjonalna 
nuta.

N a osi Berlin — Rzym mężowie stanu 
obydw u państw  starają .tlę zakitować 
wszelkie szczeliny. Dobrze poinform ow ani 
dziennikarze lan su je  pogłoskę o wyjeżdzie. 
MussoLutiego do BerchtesgadeTi, gdzie 
mają spotkać .dę dw aj wodzowie..

N ie w iadom tr jeszcze, czy p g ty fu  lataoh 
zdecyduje się Duce wyjechać po za grani­
ce swego państwa. Jedbakow oń: m e ulega 
wątpliwości, że w obec grożącego: w  każdej 
chwili zerwaniazcierpiiwości A nglii — M u­
ssolini ' pragnie zagwarantować ’.sobie ma©- 
niejśze zapleczae 

Szczególnie;. gdy - W iochy  mająr pewne? 
dane, łfy niepokoić' się sytuacją” swych 
wpływów na 'Węgrzech. H rabia Bethlen f; 
m inister D ara-ry j' posunęli się juz b a rd iu  
daleko w  swych pertraktacjach' z- Anglią. 
Ostatirfa podróż k ró la  K arola d u  Francji 
i A nglii oraz: prądy jak ie  nurtu ją  Rum unię 
świadczą rów nież o tym, że nie wszystko 
tam  .kroczy gon linii życzeń chóru-, totalne­
go.

ROBERT NEBELSKT

(Reportaż z za kulis młodego Ozonuj
W czasie ostatniego kursu, politycznego 

— w lokalu młodego ..Ozonu-’” mówiono 
wiele o przełomie narodowym.. Powiedzia­
no tam , że tylko przełom społeczny poru­
szy masy m etrykalnych Polaków, i pozyska 
je  dla idei narodowej. Brutidną pięścią 
trzeba wyjaśnić narodow i jego posłannict­
wo. Społeczeństwo nie m a opinii, opinię 
posiadamy my. Będziemy naród zmuszali 
do nienawiści. Bo tylko gdzie nienawiść, 
tam  walka, gdzie walka, tam  zwycięstwo. 
Romantyzm jest sprzymierzeńcem Młodej 
Polski. Należy stworzyć typ Polaka, który 
zdolny będzie dokonać przełomu. Człowiek 
tak i musi się oznaczać pięciu zasadniczymi 
cnotam i: karnością, inicjatywą, uczciwo­
ścią, odwagą, ofiarnością. Do tego musi być 
fanatykiem , dowódcą i wszystkich innych 
poza swoimi przełożonymi uważać za pod­
władnych. Musi być typem  żołnierz* idą­
cego do ataku.

W  dalszym ciągu cały program  przeło­
mu skopiowany został w całości od O. N. R. 
Jest tam  o istocie taktyki przełomu, k tója 
ma na tym polegać, by zwalczacie żydów 
masonerii, komunizmu i systemów, czy lu ­
dzi im służących, dostarczyło ogółowi Po­
laków przeżyć jednoczących ich cywili­
zacyjnie, nadających twórczy charakter 
ich związkowi z Narodem.

Trzeba zdobyć się na czyny, które zni­
weczą nawet najgrubszy pancerz obojęt­
ności, apatii, b raku  zainteresowań. Tak

(dokończenie ze str. 3-ciej)

P róba praw icow ych i „parlam entar­
nych" stron ictw  żydow skich  pow ołania 
na w łasną rękę „reprezentacji", k tó rab y  
by ła  „beiratem " dla agudow skich  i pra- 
w icow o-syjonistycznych parlam entarzy­
stów  zaw iodła i zbankru tow ała n a ty ch ­
m iast po jej poczynieniu.

O sta tn ie  dw a m iesiące ubiegłego roku  
żydow skiego  upłynęły  p od  znakiem  w y ­
sunięcia przez A nglię  koncepcji re s ty tu ­
ow ania P aństw a Ż ydow skiego  na części 
te ry to riu m  P alestyny . Ż ydostw o  po l­
skie, w raz z całym  narodem  żydow skim , 
by ło  całkowicie zaabsorbow ane w alką 
p o lityczną o w arunk i by tu  przyszłej p ań ­
stw ow ości żydow skiej, to też spraw y p o ­
lity k i krajow ej odsunęły  się chwilowo 
n a  dalszy plan .

A le ty lk o  na jedną chwilę! T a k i już 
nasz los, los n aro d u  w  diasporze, że p ro ­
w adzić politykę i walczyć m usim y na 
dw a fron ty . N adchodzący  zim ow y sezon 
po lityczny  znajdzie też żydostw o pol­
sk ie  przygotow ane do zajęcia należytego

stanow iska w każdej sytuacji, k tó ra  m o  
że nastąpić.

Czegóż sobie m am y życzyć i czego 
spodziew ać się po nadchodzącym  roku  
żydow skim ? By był lepszy od pop rzed ­
niego? T o  by łoby  bardzo  skrom ne ży­
czenie... W ięc  życzym y żydostw u po l­
skiem u, b y  w roku  tym  doczekało się 
początku resty tucji P aństw a Ż y d o w ­
skiego w P alestyn ie; b y  w Polsce górę 
wzięły ideały  dem okracji, spraw iedliw o­
ści społecznej i narodow ościow ej; by  p o ­
lity k a  żydow ska by ła  dobrą  po lityką. 
Czego się po tym  roku  spodziew am y? 
U rzeczyw istn ienia w szystk ich  trzech 
w ym ienionych życzeń? C h y b a nie... O d  
życzeń do ich spełnienia prow adzi 
w szak d ługa droga. Zw łaszcza, g dy  
spełnienie dw óch pierw szych życzeń nie 
od nas jest przecież zależne.

A le urzeczyw istnienie trzeciego życze­
nia spoczyw a w  naszym  ręku. N iech 
więc bodaj po lity k a  żydow ska w Polsce 
będzie dobrą  po lityką! N ie  zastąpi nam  
ona dobrych  w arunków  zew nętrznych, 
k tó rych  wciąż nie ma, ale na pew no też 
nie oddali nas od dnia, w k tó rym  spra­
w iedliw ość  stanie się m iarą u s to su n k o ­
wania się do 3.500.000 Ż ydów  w Polsce.

bowiem głęboko,, csiynnai, twórcza polskość 
skryła^ się w Polakach,, że tylko potęgą: 
brutalnego nawet udferzema dostać stę m oż-. 
na dó wartościowych możliwości. Roman­
tyzm polski,, to materiał; wybuchowy, któfjy 
nie-detonirje od jrrzyłoźefoa zapałki, a wy­
maga do eksplozji pobudzenia *' postaci] 
gwałtownych środków zapalających.

Z chwilą dokonani® się tego, przełomu^ 
.społeczeństwo zostanie zorganizowane Jjite- 
rarcliic-znie. Najwyższym szczeblem organa- 

S zacji hierarchicznej będzie ęrupa. G rupa 
wybierać będzie reprezentanta — s&oa&a.

jeden  z kursigtó.w' rzucił, pytanie^, skąd 
ta grupa się wyłoni. Odpowiedziano, mu, 
że sama się wybuli. Po drugie jest to kwe­
stią dalszej przyszłości i  nie tr«£&a dziś 
nąd tyn* zastanawiać się.

O m arksizaiie dowiedzieliśmy się, że jest 
! zdolnym tylko do burzenia. R aduje tylko 
nacjonalizm. Człowiek jest człowiekiem; 
tylko; w: ojczyźnie, po za ojczy zną jest n i­
czym, Ludzkość jest również, niczym, a na­
ród jest wszystkim.

Gospodarka winna być środkiem, njo ce­
lem dla państwa. Celem jest misja dziejo­
wa, — dla której potrzebne jest wojsko. 
Kiedyś, gdy zostanie wszystkim zapewnio­
ne m inim um  egzystencji, przy maximum 
wysiłku! — będzie można mówić o podzia­
le zysków. (Kto je  będzie dzielił?).

Program  dla wsi: — podstawą jest samo 
wystarczalność gospodarstwa rolnego. W 
tym celu musi być zapewniona niepodziel­
ność gospodarstw. Latyfundia zostaną znie­
sione. Zostanie przeprowadzona komasacja 
i m elioracja. Następnie — uprzemysłowie­
nie wsi.

Nastąpić musi rozbicie wielkich centr 
przemysłu na małe warsztaty o prywatnej 
własności. Zasadą gospodarstwa narodowe­
go jest najszersze rozpowszechnienie prawa 
właności.

Organizacja zapewni sobie możność 
wkroczenia w gospodarstwa krajowe, po­
nieważ jest ona tylko środkiem, dla speł­
nienia m isji dziejowej narodu.

Jeden z uczestników m iał wątpliwości, 
czy po ugruntowaniu „Ozonu“ w terenie, 
nie znajdzie się jakaś mafia, która zechce 
zdyskontować działalność „Ozonu-4 dla 
własnych korzyści.

Odpowiedziano mu, że to jest nie moż­
liwe, gdyż kierownicy „Ozonu" będą tak 
inteligentni i wysoce rozumni, że do po­
dobnych rzeczy nie dopuszczą.

Charakterystyczny, chociaż wcale nie 
dziwny, w tym środowisku, jest entuzjazm 
dla Hitlera.

„Panie tam  to chociaż, coś się robi”, mó­
wi m i jeden z młodych kierowników. „Czv 
pan nie wie, że z Polski uciekają młodzi 
ludzie do Niemiec? Z naszej miejscowo­

ści w poznańskim  uciekło nie- dawno czte­
rech?4

—  Jak; ta  b y ło?  —  pytan i..
-— Uciekli z aresztu.
—• To) w takim  razie, nie jest dla mnie 

dziwny,
— No* ale zauważ pan-, że- nie uciekli 

do Rosji.

—- A za co oni siedzieli;?
—-- Za kradzież. Tak,, w Niemczech, coś 

się robi, a co u  nas?
U nas robi się „Ozmi‘% odpowiadam.

-— Co to jest kolego,, ta  przecież jest nic. 
Jak  będą iak wolno, organizować* to do 
śmierci nikogo nie zyskają. R oboty jest po ­
wyżej łokci, a to wszystko tak ospsrle idzie.

— Czy znacie kolego, pytani* hitlerow­
skie „H orst Wessejj44?

— Tak „Horst Wessel-Lied,4' — znam.
—- Czy pam iętacie sobie ten zwrot: „Die

Kameraden R alf ront und Reaktian er- 
schossen" („Towarzyszy z czerwonego 
frontu  i reakcję — rozstrzelać"). No i czer­
wony fron t rzeczywiście rozbili. Ale re­
akcja pozostała i dopiero się wzmogła. 
H itler również obiecywał znieść latyfun­
dia, a tymczasem wprowadził tylko ustawę 
o niepodzielności, tak  zwaną ustawę o Za­
grodzie - dziedzicznej, która, nawiasem 
mówiąc, uderza mocno w ludność polską 
w Niemczech.

—■ No tak, to się zdarza.
— Czy nie przypuszczacie kolego, że to 

mogłoby również nastąpić w Polsce. Za­
chwycacie się Niemcami H itlera, a czy 
zdajecie sobie sprawę z tego, że H itler w 
bismarkowski sposób tępi polskość w 
Niemczech?

—- To  nieprawda, — wybucha entuzjasta 
H itlera. — Tak źle nie jest. A u nas w 
Polsce, od nas młodych, zależy, aby do 
żadnych matactw politycznych nie dopuś­
cić.

W dalszej rozmowie zorientowałem się, 
że żadnym argumentem logicznym, chociaż­
by i poparty najpewniejszym i dowodami 
nie można trafić do mózgu młodych ozo- 
nowców. Po prostu nie potrafią przyjm o­
wać życie takim , jakim  ono jest w rzeczy­
wistości. Wkrótce przekonałem się, że mój 
rozmówca nie był wyjątkiem.

Należy więc liczyć się w najbliższym 
czasie z nową manifestacją na osi Berlin — 
Rzym, dążącą do wykazania rzekomej spo­
istości tej osi i storpedow ania prób stwo­
rzenia przeciwwagi w Europie Środkowej.

Jak widzimy, w dramacie m iędzynarodo­
wym mamy role dublowane.

W ID Z O W IE  W K R A C Z A JĄ  N A  
SCENĘ.

Jeśli w pierwszym i drugim akcie dra­
matu międzynarodowego, zarówno Anglia 
jako też  ̂Francja i Stany Zjednoczone usi­
łowały I usiłują za wszelką cenę pozostać 
na widowni, przyglądając się tylko stro- 
nont grającym (nazywa się to w polityce 
m iędzynarodowej lokalizacją konflik tu) to  
w chińskim akcie jesteśmy świadkami fric- 
ku, znanego już w teatrze R einhardta, a 
mianowicie wkroczenia widzów na scenę. 
G ranica między biernym  widzem i ak to ­
rem poczyna się bardziej zacierać...

W idz staje się aktorem.
G d y  się rozpoczął tak  zwany k onflik t 

japońsko-chiński, słyszeliśmy te -same to ­
ny, te same akordy  co na początku w ojny  
hiszpańskiej: zfokalizować konflikt, nie 
dopuścić do jego rozszerzenia.

Oficjalna prasa francuska i angielska po ­
częła dowodzić, że jeśli państwa europej­
skie nie zachowają neutralności, w tedy 
konflik t rozrośnie się, napęcznieje i we­
spół z konfliktem  hiszpańskim doprow adzi 
do w ojny światowej.

Ale ton  ten odmienił się wkrótce, gdyż: 
zewsząd napływ ały głosy że państw a to ­
talne zajmują juz pozycję; wyjściową do 
ataku w/ przedte dniu w ojny m iędzynaro­
dowej.

P rzede wszystkim zareagowały dw a 
wielkie mocarstwa: Z.S.R.R. oraz Stany 
Zjednoczone. Z.S.R.R. zawarła pak t o nie­
agresji z  Chinami, zaś wnet po  tym roz- 
legły się m iarodajne glosy am erykańskie, 
k tóre oświadczają, że Stany Zjednoczone 
nie będą tolerować dalszej zm iany sytuacji 
w Chinach.

Przypom niano sobie w Ameryce, że tak 
samo jak  obecna Japonia obiecuje, że u- 
szaimje interesy państw  europejskich; na 
terytorium  północnych Głiiir, tak  samo 
obiecywała w przededniu podbojw  M an­
dżurii.

Z  Białego D om u w W aszyngtonie ro z - 
legły się bardzo autorytatyw ne zapewnie­
nia, że Stany Zjednoczone są już dosta­
tecznie uzbrojone...

W net po tym poseł Anglii został ranny 
w Szanghaju. Dowiedziano się, że Japonia 

j otrzym ała ładunek broni" niemieckiej. Bar­
dzo niejasno interpretow ano pewne posu­
nięcia włoskie n a  terenie Dalekiego 
W schodu.

Akcja toczy się nad a l t  rój planowo: wal­
ka o uznanie imperium, walka o Hiszpanię 
i w alka o Chiny.

M aluczko, maluczko akcja ogarnia coraz 
nowe przestrzenie. A ż wreszcie w idow nia 
i scena zleją się w- jedno i' stworzą jeden 
teatr: teatr- m iędzynarodowych działań w o­
jennych.

O U TSID ER.

Znana ze szczęścia

Kolektura

S. H a l p e r n a
w Stanisław ow ie, Sapiezyńska 9

życzy- P. T. K lientom  swoim w nadchodzą­
ce święta NOW EGO ROKU  u iele pom yśl­

ności i dobrobytu.

Szczęśliwe losy do klasy IV-ej 39 Loterii 
Klasowej jeszcze do nabycia.
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M a li lu d z ie  r o b ią  w ie lk i  p r z e ło m



Mr. S e x  k ą p i e  s i ę  w a l k o h o l u
L isty  P rzybyszew skiego niezw ykle 

starannie w ydane i doskonale opraco­
w ane przez S tanisław a H elsztyńskiego*) 
— to traged ia m iłosna w w ielkim  sty lu , 
opowieść z tysiąca i jednej nocy trag icz­
nych zm agań człowieka, k tó ry  zaplą ta­
ny w pajęczynę bolesnych zdarzeń, spło­
nął od  pożaru — w łasnych uczuć. Re- 
ąiescat in pace. Siła fatalna, k tó ra spo­
częła na P rzybyszew skim , za ciężka b y ­
ła na bark i — szatana. Z astanów m y się 
zatem  przez chwilę nad  tragizm em  losów 
autora „H om o sapiens", którego całe ży­
cie było w yrazem  niesam ow itych kom ­
pleksów , m om entów  kom pensacyjnych, 
skojarzeń i odruchów . E ro tyka, a lk o ­
hol i geniusz! K obieta, w ódka i słowo! 
N a  pograniczu alkoholicznego zam rocze­
nia, m iłosnych w zruszeń i poetyckich 
w zlotów , dzieją się spraw y dziwne, d a ­
leko w ybiegające poza zasięg „m iesz­
czańskiej" etyki. G dzież jest zatem  ów 
m iernik  absolutnej czystości sum ienia i 
k tó ręd y  biegnie granica absolutnej w ol­
ności genialnego anarch isty?  M r. Sex k ą ­
pie się w alkoholu! W stąp m y  w tę czaro­
dziejską kąpiel.

R ok  1899-ty by l dla P rzybyszew ­
skiego — rokiem  katastrofalnych  w y­
padków . W te d y  to bow iem  mąż sk an d y ­
naw skiej D agny  z dom u Juel, poznał we 
Lwowie dwie kobiety , k tóre nie ty lko  
w ycisnęły specyficzne piętno na dalszym  
życiu P rzybyszew skiego, ale także p o sta ­
w iły  go w  obliczu w ielkich i odpow ie­
dzialnych zagadnień m oralnych. M ow a 
o — Jadw idze K asprow icz i o A nieli 
P ająk , k tó re w espół z p iękną D agny , 
w ówczas legalną żoną P rzybyszew skie­
go, u tw orzy ły  dookoła p isarza tró jk ą t 
kobiecy. D ram atyczny , groźny, fatalny 
konflik t! T rzy  kob iety  równocześnie! 
M ój Boże! N aw et szatan rad y  nie da! A  
tym  bardziej — potom ek wągrowiec- 
k ich chłopów, którem u zdaw ało się, że 
w szystk ie siły piekielne zogniskow ały 
się w  jego sercu jakżeż w rzeczyw istości 
bardzo  człowieczym, sentym entalnym , 
b iednym , zżartym  cierpieniam i i słabo­
ściam i.'H e! H e!

Jadw iga, żona Jana K asprow icza była 
córką E dw arda i Joanny  z dom u Pay- 
dlvch G ąsow skich. O jciec był u rzędn i­
kiem. Jadw iga odebrała w ychow anie 
bardzo  staranne, ukończyła c. i k. sem i­
narium  nauczycielskie w  K rakow ie, a 
potem  odbyw ała p rak ty k ę  w szkole P.P . 
P rezentek  w klasztorze św. Jana i w za­
kładzie w ychow aw czo-naukow ym  M . 
Serw atow skiej. W  styczniu  1893 roku  
w yszła za mąż za Jana K asprow icza. B y­
ła kobietą nerw ow ą, nadm iernie w rażli­
wą, bardzo  przeczuloną. W  jej żyłach 
płynęła po m atce krew  w ęgiersko-cygań- 
ska. N iebezpieczna krew ! A w anturn icza , 
nam iętna, gorąca.

Kim  zaś by ła A niela  P ająków na? B y­
ła  w ychow anicą M ieczysław a i H eleny  
Paw likow skich  z M edyk i. D oskonała  
m alarka, obdarzona w ybitnym i zdolno­
ściami, stud iow ała u D u ran d a  i H ennera 
w Paryżu , zdobyw ając duże sukcesy za 
granicą. Paw likow scy w ypłacali jej m ie­
sięcznie stałą pensję w w ysokości 150 fl. 
P ająków na była kobietą obdarzoną nie­
zw ykłym i w aloram i in telek tualnym i i 
m oralnym i; by ła ofiarnym , dzielnym  
człowiekiem  o niepospolitej dobroci i 
szlachetnym  sercu.

T e  dwie kob iety  praw ie rów nocześnie 
poznał P rzybyszew ski we Lw owie i 
rówmocześnie naw iązał z nim i rom anse. 
Z  K asprow iczow ą i P ająków ną. S tart 
by l w esoły, su to  oblany alkoholem , o- 
k raszony upojnym i w ynurzeniam i, s łod ­
kim i słowam i, pełnym i m iłosnego sza­
łu. Ż ona w Z akopanem , a dwie kochan­
ki we Lwowie! T ło  św ietne: d ek ad en ­
tyzm  ostatnich lat X IX  w ieku. D obrze i 
spraw nie zadzierżgnięta ekspozycja tra ­
gedii, w spaniale zaaranżow ana in tryga 
dram atyczna! N ic bardziej em ocjonują­
cego nie mogło życie w ym yśleć. Lecz 
specjalny posm ak tym  m iłosnym  dzie­
jom  w ielkiego pisarza, nadaje — owa 
rów noległość uczuć, k tó ra  pozw alała 
P rzybyszew skiem u rów nocześnie cało­
wać najdroższe „nózie" ubóstw ianej Pa- 
jąków ny, obejm ować w  m iłosnej p o k o ­
rze kolana świętej Kasprow iczow ej, o- 
pow iadać anielskiej D ag n y  o słodyczy 
dobrej A nieli i — tym  sam ym  piórem , 
na tym  sam ym  listow ym  papierze, w  na­
pływ ie tych  sam ych uczuć i nam iętności 
pisać identycznie płom ienne listy  — do 
dw óch różnych kochanek. P sychoanali­
tyczny  fenom en! C zyżby  psychoanali­
tyczny fenom en? A  może zwyczajne 
tchórzostw o biednego człowieka, k tó ry  
w  obliczu bolesnego konflik tu  nie m ógł 
zdobyć się na odw agę, by  jednym  m ęs­
kim  postanow ieniem  zlikw idow ać nie­
m oralną sytuację i przeciąć węzeł aż n a­
zby t k łopotliw ych s to sunków ? W sz ak

* ) St. Przybyszewski: Listy, tom I, zebrał ży­
ciorysem, wstępem i przypisami opatrzył Dr. 
St. Helsztyński, spółka wyd. „Parnas Polski", 
Warszawa, 1937.

z korespondencji jasno w ynika, że ser­
ce P rzybyszew skiego raczej biło dla P a ­
jąków ny, niż do przedenerw ow anej, 
cierpiącej na histerię K asprow iczow ej. 
W ięc  obaw a przed  K asprow iczow ą? T a  
obaw a, k tó ra  w  przyszłości kazała d y k ­
tować pisarzow i listy  do Pająków ny, 
pełne obelg na K asprow iczow ą, a rów no­
cześnie spow iadać się przed  K asprow i­
czową z ogrom nej ku  niej m iłości? A  
może zwyczajne zakłam anie uczuciow e? 
O t, załganie? M oże groźna obcesja 
k łam stw a? Przecież w  chwili „szczeroś­
ci" pisał P rzybyszew ski do H eleny 
S zty lle rów ny :

— Nie wierz mi droga Pani — mnie cały 
świat nie wierzy — nie ma na całej kuli ziem­
skiej człowieka, coby mógł powiedzieć, że praw­
dę mówię, że każde moje uczucie choć w części 
prawdziwe — więc nie wierz mi Pani. Mówiono 
mi kiedyś, że jestem poetą — a wszyscy poeci 
kłamią — w poezji szukają absolutyzmu — szu­
kają prawdy — a biedni nie wiedzą, że tam 
tylko cierpienia i męki. H a ! Więc może ten 
szał cierpienia jest absolutną prawdą — w takim 
razie jestem uosobioną „prawdą"...

Pięknie! nieprawdaż Pani?...

K iepski cynizm. N aw et słów o: p raw ­
da, brzm i tu  kłam liw ie. S konfrontujem y 
więc fak ty , na podstaw ie k tórych  kiedyś 
w przyszłości, jakiś psycholog w yda 
swą opinię o bolesnych w alkach u pad łe­
go lucyfera. W  świetle konfrontacji w 
pełni zarysują się u padk i i w zloty  P rzy ­
byszew skiego, odsłonią się m roczne głę­
bie jego duszy, jego — nieulegająca żad­
nej w ątpliw ości — dobroć, jego słabość, 
b rak  energii, jego m ęka i tro ska i go­
rycz.

P rzybyszew ski odrabia rów nocześnie 
dw a rom anse: z Pająków ną i K asprow i­
czową. Pow rócił w łaśnie na k ró tko  do 
swej żony D agny , do Z akopanego. W  
pierw szej połowie sierpnia (1899 r.) je- 
dzie do K rakow a, aby  spotkać się w ta ­
jem nicy przed  żoną z — K asprow iczo­
wą. O to  list (z dn. 12.8 1899) pisany  do
K asprow iczow ej, do K rakow a:

Słodkie serce moje przenajświętsze, duszo mo­
jej duszy, ciało mego ciała. Jeszcze godzina cza­
su. Za godzinę Stasinek jedzie do Ciebie. Czu­
jesz słodka Pani, jak Cię kocham. A iem  teraz 
— wierzysz teraz. Ziemię i niebo poruszyłem, a 
na swoj.em postawiłem> wiesz, wierzysz, jasna 
Pani, jak Cię kochim? W eź wszystko, zażądaj, 
czego chcesz ode mnie, wszystko C i oddam, bo 
Cię tak niezmiernie, tak bezgranicznie kocham. 
Och, jak strasznie, jak boleśnie Cię kocham.

Dziuń, słodki mój Dziuń,' czy słyszysz mój 
głos? Czujesz moje ciało mój oddech? Gdy­
bym Ci mógł powiedzieć, jak ja Cię kocham!...

P rzybyszew ski przez cały dzień prze­
byw a w K rakow ie u bo k u  K asprow iczo­
wej. N ie m a p ieniędzy na pow rót do 
Z akopanego. W ów czas pisze tak i list do 
swej „rów noległej" kochank i A nieli P a­
jąków ny (list z dn. 13.8.1899):

Moje kochane, serdeczne dziecko. N ie wiem 
jak Ci podziękować za Twoje serce i Twoją mi­
łość ku mnie. Takie to czyste, jasne, dobre. Był­
bym Ci pisał, ale jestem tak strasznie zbiedzo- 
ny, taki rozszarpany i tak niesłychanie życiem 
zmęczony, że już nic —: nic tylko czarno i 
smutno i ból. A  ta strasznie krwawa walka o 
życie — o Chryste Panie, już się słaniam pod 
tym ciężkim krzyżem. Całe dwa dni latałem jak 
wściekły ogar by znaleźć kilkadziesiąt reńskich 
i módz zpowrotem jechać do Zakopanego, a te­
raz zrezygnowałem...

Wstydzę się, że ci ten list piszę. A le w tej 
chwili, kiedy'’ myślą przeszedłem cały szereg 
moich ^przyjaciół", kogo można poprosić o 
wielką, wielką przysługę, myśl się zatrzymywała 
uporczywie przy Tobie, ustawicznie przy Tobie. 
Słuchaj, jasne dziecko, jeżeli możesz pożyczyć 
mi 30 reńskich do 19-go września, to przyślij mi 
je telegraficznie natychmiast, bym mógł we wto­
rek tu z tego ohydnego Krakowa wyjechać. A  
jeżeli nie możesz, to mi jasna Pani moja, na­
tychmiast zatelegrafuj. Całuję słodkie ręce Two­

je-
Stach-brat i jed yn y  Tw ój przy jacie l

N astępnego  dnia pisze do K asprow i­
czowej (z dn. 14.8.1899):

M ój najdroższy, najsłodszy, najświętszy 
Dziuń — nie mogę się wyruszyć z Krakowa. 
Mam takie piekielne kłopoty, że nie wiem jak 
mi głowa na karku siedzi. A le cóż to wszystko 
wobec tego, że Cię kocham, Dziuniu, tak jak 
Cię nie kochałem nigdy, jak nikogo przed To­
bą nie kochałem. Wierzysz Dziuniutekj wie­
rzysz? Nie krzywdź mnie słodka, jasna moja, 
wierz mi...

I znów  błagalny  list do P ająków ny (z 
30.8.1899):

Najdroższa, przyjechałem do Zakopanego zu­
pełnie chory... N ie masz wyobrażenia, jaka to 
męka dla mnie prosić Cię, najdroższe dziecko, 
ale jeżeli możesz to przyślij mi natychmiast choć 
z 10 guld., bo mi codziennie robią skandal o nie­
zapłacone mieszkanie, praczka hece wyprawia, a 
ja w dodatku chory.. Mówiłem żonie o Tobie, 
żeś niezmiernie słodka, dobra i jedynym moim 
przyjacielem. Tylko spiesz się najdroższa, dziś

już na papierosa nie mam. Rozpacz. Całuję ty ­
siąckrotnie Twoje ręce.

Sytuacja dość skandaliczna.. M r. Sex 
u jednej kochanki pożycza pieniądze na 
w yjazd do drugiej kochanki. U czuciow y 
dualizm  kojarzy  się tu taj z zupełną ine­
rcją etyki. B rzydko! A le oto sytuacja co 
raz bardziej kom plikuje się. W e  w rześ­
niu  1899 r. stosunek  P rzybyszew skiego 
do K asprow iczow ej poczyna się psuć. 
P ar don, raczej od  w rześnia 1899 roku  
poczynają ukazyw ać się w listach P rzy ­
byszew skiego pierw sze nieprzychylne 
w zm ianki o K asprow iczow ej. D ualizm  
uczuciow y — poczyna cuchnąć perfidią. 
Przeczytajm y dw a listy  pow ieściopisarza 
do Pająków ny (z październ ika 1899 r.):

Najdroższa Nelly , gorąco ci dziękuję za twój 
kochany, tak bardzo kochany list. Ze mną źle, 
kochane dziecko. P. K  [asprowiczowa] pojechała 
do Lwowa i nie wątpię> że prędzej czy później 
wywoła jakiś wielki skandal, bo groźby coraz 
częściej się powtarzają. Jakaś zapalczywa niena­
wiść bucha wprost, z jej listów, a to przecież 
kobieta, dla której zniszczyłem całe moje stano­
wisko, przez którą przeszedłem najstraszniejsze 
męczarnie mego życia... Całuję ręce i nogi two­
je. T y  słodkie, złote serce, twój

Stach.

L ist drugi, niem niej ciekawy, o „złej, 
przew rotnej i potw ornej kobiecie":

Najdroższa Nelly, pisałem Ci raz do Lwowa, 
widocznie kartki nie otrzymałaś. Poza tym jes­
tem tak przygnębiony, tak znękany, że od zmys­
łów odchodzę. Ta zła, przewrotna i potworna 
kobieta [Kasprowiczową], która tylko o sobie 
myśli i o swej małej ambicji, na śmierć mię za­
męcza. Dzień w dzień przerażające listy, na 
gwałt grozi samobójstwem> robi niesłychane w y­
rzuty, że ja im rozbiłem gniazdo rodzinne, że ja 
wszystkiemu winien, tam krzty miłości nie ma, 
tylko jakaś wstrętna ambicja... Do mnie pisz 
oględnie, bo mogłoby mnie nie być w domu, to 
żona list otworzy, a ja jej mówiłem dużo o to­
bie i bardzo Cię lubi. Ściska cię po tysiąc razy 
twój Stach.

A  teraz porów najm y te listy  p isarza z 
listem  jego do Kasprow iczow ej, p isanym  
w tvm  sam ym  czasie, bo 1 listopada 
1899 r.:

Słodyczy moja, raju mój najukochańszy... Och 
ty jedyna, najsłodsza, jak niewysłowienie Cię 
kocham. Miałem silną gorączkę, ustawicznie mi 
się majaczyłaś, ale byłem szczęśliwy, żem był 
chory, bo tak Cię doskonale widziałem, — tak 
rzeczywiście całym ciałem miałem Cię przy so­
bie... Cały leżę przed Tobą i całuję nieskończe­
nie Twoje złote; przenajświętsze nózie."

Sentym entalny kochanek cieszy się, że 
by ł chory, bo w gorączce m ajaczyła m u 
się jego najukochańsza D ziń . R aj zadżu- 
m ionych. A  wreszcie te najukochańsze 
nózie! Psiakrew ! Co za — m aska k a­
mienna!

O d  stycznia 1900 r. „rów noległość u- 
czuć" u Przybyszew skiego poczyna co­
raz jaśniej i coraz bardziej zdecydow a­
nie zarysow yw ać się. E ro tyczny d u a­
lizm  i tragiczne oscylow anie pom iędzy 
A nielą  i Jadw igą — oto obecnie główne 
m otory  jego życia. P isarz ucieka rpyślą 
od  K asprow iczow ej do Pająków ny, po 
to  by  po chwili znów 'wrócić do K asp ro ­
wiczowej, nie tracąc jed n ak  nic z m iło­
ści dla nieszczęśliwej A nieli. I tak  w kó ł­
ko. W reszc ie  likw iduje swoje m ałżeń­
stw o z D agny , rów nocześnie przyrzeka 
A nieli w spólne pożycie, po to by  znów 
rów nocześnie ośw iadczyć K asprow iczo­
wej, że jest ona jego „religią i nabożeń­
stw em ." Specyficzna form a ateizm u!

O to  kolejne listy  z tego okresu :
List P rzybyszew skiego do P ająków ­

ny z dn. 10.12.1899.
Najdroższa Nelly, zawstydzasz mnie Twoją 

nieskończoną dobrocią, Twojem oddaniem się i 
miłością... Pytasz się, najsłodsza, co ja o Tobie 
myślę? Nigdy nie nosiłem tak czystego obrazu 
kobiety w mej duszy, jak właśnie Twój. Dusza 
Twa tak niezmiernie piękna, tak zdumiewająca 
swoją dobrocią, swoją bezwzględną miłością — 
nie myślałem, że kobieta taką być może...

List Przybyszew skiego do K asprow i­
czowej ze stycznia 1900:

Najdroższa, najsłodsza, jedyna moja, przecież 
teraz nie lękaj się o mnie. Przecież wiesz, że 
jestem twoim. Miałem straszne awantury w do­
mu, przejścia jakich nigdy przed tym — tylko 
teraz bądź spokojna... Kocham Cię tak, jak Cię 
nigdy przed tym, nie kochałem... Jestem sam z 
dziećmij bo ją [Dagny] wyrzuciłem z  domu.

L ist Przybyszew skiego do K asprow i­
czowej z lutego 1900:

Jedyna, najsłodsza, przenajdroższa moja, tak 
tęsknię za tobą, tak tęsknię. Kiedy te wściekłe 
noce nadejdą, a ja tak sam w numerze hotelo­
wym, bezsenny, kiedy mnie szał zmysłów opęta 
za tą jedną jedyną, do której się ciało moje rwie, 
to wściekłość mnie pobiera na ten ohydny los, 
co z taką zapamiętałością rzucił nas na siebie, 
by nas ustawicznie rozrywać. N o  trudno! Amen 
i kyrje elejson!

L ist Przybyszew skiego do P ająków ­
ny z dn. 22.3 1900:

Najdroższa moja Nelciu, jak ja ci bezgranicz­
nie jestem wdzięczny za Twoją miłość, za 
wszystkie Twe poświęcenia. A le teraz już nale­
żymy do siebie — wszystko jest nam wspólne i 
rozkosz i troski i szczęście i ból. Nieprawda? 
Czy ja Cię lubię? Ja Cię niezmiernie lubię, i 
wiesz teraz bardzo tęsknię za Tobą i pragnę Cię. 
Ja tak pokochałem Twoje ciało, takie miłe i 
słodkie i czyste...

Widzisz słodki Nelutek: nie mam teraz nikogo 
prócz Ciebie. T y  jedyna, któraś wszystko robi­
ła, co tylko człowiek zrobić jest w stanie. Resz­
ta to mazgaje, niedołęgi... Piekielniem zrozpa­
czony; ona (Dagny) mi jest zupełnie obcą; 
dusza moja ją wypluła, ale nie mogę pozwolić, 
by matka moich dzieci zmarniała...

Słuchaj Neluś, pomóż mi najdroższe dziec­
ko, z nią załatwię a potem będziemy wolni. T y  
i ja. Znamy się. T y  mnie trochę znasz, ja Cię 
dobrze znam, i chcę, i pragnę, być z Tobą ra­
zem. Przyjedź tylko, długo — długo, pomówimy 
ze sobą.

L ist P rzybyszew skiego do Pająków ny 
z dn. 2.4.1900:

Najdroższa, najukochańsza, słodka moja, ty l­
ko się o mnie nie lękaj. Nogi i ręce twoje ca­
łuję za to, coś dla mnie zrobiła. — Związały się 
nasze losy, odtąd pozostaniemy razem. A  skoro 
otrzymam pieniądze i będę ją. (Dagny) mógł 
wyprawić —- będę niezmiernie szczęśliwy. Ko­
cham Cię najsłodsza Stach.

L ist Przybyszew skiego do K asprow i­
czowej z dn. 20.5.1900:

Najdroższa, jedyna, najukochańsza moja, tak 
mnie holi Twój ostatni list, ale czuję, jak nie­
zmiernie mnie kochasz, i to mnie uspakaja.

Słodyczy, cudu, raju mój czy ty rzeczywicśie 
nie czujesz jak gorąco, jak głęboko Cię kocham? 
Jesteś religią moją, mojem wszystkiem i żarliwem: 
nabożeństwem mojem.

Nie długo przestaniesz mi nie ufać i z głębo­
ką radością czekam tej chwilki, w której Cię 
znowu będę mógł do siebie tulić....

T ulił K asprow iczow ą i tu lił Pająków - 
nę. A  g d y  jesienią tego ro k u  K asprow i- 
czowie w yjechali ze Lwowa, P rzy b y ­
szew ski, k tó ry  w ów czas przebyw ał w  
lwim  grodzie, codziennie spo tykał się z 
P ająków ną. I A niela  — odw iedzała go. 
P rzybyszew ski pisał w tedy  do niej k ró t­
kie lis ty  przez posłańca, w k tó rych  za­
praszał ją do siebie, w yznaczał godziny 
spotkań , w yrażał sw ą niepoham ow aną 
radość z pow odu chwil w spólnie przeży­
tych. I stało się. A niela  zaszła w ciążę. 
A  w chwili w łaśnie, gd y  nieszczęśliwa 
kobieta poczuła, że staje się m atką, P rzy ­
byszew ski, ojciec jej przyszłego dziecka 
pisał z kolei gorące listy  do najdroższej 
D ziń  (list w czasie zim y ro k u  1900/1):

Najdroższa moja, najsłodsza Dziń, tak mnie 
list twój dzisiejszy szarpnął, tak potargał moją 
duszę, że Ci nic — nic pisać nie mogę. Tylko  
Cię kocham — kocham — kocham — jak nigdy 
przed tym — i pragnę Cię — och! jak boleśnie, 
jak strasznie Cię pragnę.

I po dziew ięciu m iesiącach przyszło 
dziecko na św iat. S tanisław a. Stanisław a 
Przybyszew ska. Późniejsza au to rk a  
„Spraw y D an tona" i „R oku  1793“ (zm a­
rła w  G d ań sk u  w  r. 1935). Z  okresu  n a­
rodzin  i dzieciństw a córeczki zachow ały 
się dw a niezw ykle ciekawe listy  P rzy b y ­
szew skiego do Pająków ny.

List z dn. 1.10.1900:
Droga Anielko, parę słów tylko po przeczyta­

niu Twojego listu. Daję Ci w obecności Rakow­
skiego najświętsze słowo honoru, że uważam 
dziecko za moje i jak tylko uporam się z strasz­
nie przykremi rzeczami życiowymi, co niedługo 
nastąpi, załatwię wszystko...

M oja droga, kocham naszą dziecinę, tak jak 
ty, ale tyle przeszedłem, że od zmysłów odcho­
dzę...

L ist z dn. 3.6.1903:
-^Najdroższa Anielko, jak mogłaś na sekundę 
wątpić że ja się uchylę od tak świętych obowiąz­
ków, jakie na mnie ciążą? N a  pierwszy rzut oka 
mógłbym wyglądać na ostatniego łajdaka. A le  
gdybyś patrzyła na moją tę straszliwą mękę, 
jaką od dwóch lat przeżywam, to byś była zdu­
miona, że ja jeszcze żyję. I  jakim cudem sam 

niewiem. Zagościł w mym domu piekielny sza­
tan, [Kasprowiczową] kobieta zła, przewrotna i 
ordynarna, która mnie doszczętnie zniszczyła i 
tak zeskandalizowała, że się wszyscy ode mnie 
odwrócili... Rozpiłem się z rozpaczy i wstrętu 
przed samym sobą, że muszę z taką kobietą żyć. 
Miałem dwa ciężkie delivia, które mi porządnie 
mózg nadszarpnęły—jestem całkiem opuszczony, 
niezdolen do pracy — i tylko jedna, maniacka 
myśl, wyrwać się z tego ohydnego bagna... A - 
nielko, nie gniewaj się na mnie. Ja cały posiwia­
łem z tego wszystkiego. Jak tylko się wyrwę, jak 
tylko te kajdany rzucę, w tysiącraki sposób Ci 
całą Twoją mękę wynagrodzę... N ie chcę je­
szcze zmarnieć i to na dobitkę w takim gnoju...

G n ó jl R ozpił się... M iał dw a ciężkie 
deliria... M r. Sex z rozpaczy kąpa ł się w 
alkoholu . C hciał w  nim  utopić tro sk i i 
gorycz. K asprow iczow ą ciążyła m u co­
raz bardziej. C zuł do siebie w stręt. Voi- 
lal Z rozum iał: Jadw iga, kobietą oblą-
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kaną! Wszak wyraźnie pisał do Anieli 
(list z dn. 3.2.196):

Ja byłbym do Ciebie dawno już pisał — ale 
to wszystko, co Ci mówię, to pozostanie naszą 
tajemnicą — (nic ohydniejszego jak litość ob­
cych) jestem związany z całkiem obłąkaną ko­
bietą, która w jakiś dziwny, tajemniczy sposób 
wszystko wyszpieguje...

Niech Ci dziecko będzie wszystkim — a zbo- 
gaciło duszę Twoją?... Ja bym rozkrzyczał na 
cały świat, że to moje dziecko, gdyby nie to, że 
obłąkana kobieta, z którą jestem związany, nas 
wszystkich mogłaby wtrącić w najstraszniejsze 
nieszczęście...

Więc czy zerwał Przybyszewski z Jad­
wigą? Kilka miesięcy wcześniej pisał 
Przybyszewski do „najdroższej żony 
Jadwigi list pełen najgorętszych wyra­
zów miłości.

W cudownych słowach, otoczonych 
aureolą najbardziej wyrafinowanego pa­
tosu wyrażał „jedynej Dziń", „najsłod­
szej Inuli ‘ swe najgłębsze przywiąza­
nie. N a j N a j N a j  I gdy
czyta się te dziwne, zakłamane, fałszywe 
słowa zrodzone w sercu ludzkim, wyła­
nia się wielkie zagadnienie czystości mi­
sji artysty, który umiał zdanie zrodzone 
w żywiołowej nienawiści odziać w mas­
kę — miłości. A  ta miłość brzmiała napo- 
zór niefałszowanym tonem, płonęła blas­
kiem najpiękniejszego czaru. Arcydzieło 
.— aktorstwa! Przecież listy Przybyszew­
skiego do Jadwigi — to jeden z najpięk­
niejszych pomników korespondencji 
miłosnej w literaturze polskiej! I gdyby 
nie równoczesne listy pisarza do Pają­
kówny, nabrzmiałe inwektywami prze­
ciw Kasprowiczowej, któżby poznał po 
listach Przybyszewskiego, że w duszy 
autora „Dzieci Szatana" pali się straszli­
wy bunt przeciw kobiecie „bez której 
dzień był ślepy, a noc głucha"? I dzień 
był ślepy, a noc była głucha. Oto list 
Przybyszewskiego do Jadwigi (z 23.1. 
1905):

M oja najdroższa, najukochańsza, jedyna ty 
moja. Takim się dziś obudził stęskniony i smut­
ny. N ie było Inuli, by jej powiedzieć „Dzień 
dobry", nie było Inuli, by się od niej tak gorą­
co, tak kochanie przytulić. O złota moja, jak 
ja Cię kocham. Ustawicznie powtarzam słowa 
do Ciebie pisane: Bez Ciebie dzień mój ślepy, 
a noc moja głucha...

I był dzień ślepy, a noc była głucha. 
Taką głuchą noc nad Przybyszewskim 
miał sposobność autor niniejszego arty­
kułu zaobserwować przez jeden drobny 
ułamek czasu. Było to w r. 1923 w Tar­
nowie, dokąd przybył Przybyszewski w 
związku ze swoim jubileuszem, aby wy­
głosić odczyt o „nagiej duszy." Autor 
niniejszego artykułu, wówczas uczeń tar­
nowskiego gimnazjum, został przedsta­
wiony Przybyszewskiemu. Pisarz—siwy 
jak gołąb. Czoło pokryte głębokimi bru­
zdami. Jadwiga Przybyszewska — zasu­
szona, szczupła staruszka. A  obok — b. 
ostatni prezes Koła Polskiego w parla­
mencie austriackim Dr. Tertil ówczesny 
burmistrz miasta Tarnowa. Krótka roz­
mowa z Przybyszewskim, który z du­
żym autokrytycyzmem wyrażał się o 
swojej twórczości. („Nic po mnie nie 
pozostawiam, tylko dramat „Matka"...) 
Pisarz począł mówić o ciężkich warun­
kach materialnych, w jakich ostatnio 
pracuje. Wówczas do rozmowy wtrącił 
się Dr. Tertil i rzekł tonem pocieszenia:

— Ale dlatego pani Jadwiga, to pań­
ski anioł opiekuńczy...

Przybyszewski:
— He! He!
1 zam ilkł. Z apanow ało dziw ne m ilcze­

nie.
Anioł opiekuńczy siedział nierucho­

mo w czerwonym, pluszowym fotelu. 
Na twarzy pisarza zastygł ironiczny u- 
śmiech. Niemej wymowy tego uśmiechu, 
nikt wówTczas z obecnych nie zrozumiał. 
Ostatnie akordy tragedii...

A  anioł opiekuńczy wciąż siedział nie­
ruchomo — w czerwonym, pluszowym 
fotelu...

ROM AN BRANDSTAETTER
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Nie jestem  antysemitą, choć dobrze jest 
być antysem itą: człowiek ma w każdej
chwili, — kiedy się czuje mały, przygnę­
biony, — kim  pogardzać, nad kim  się wy­
wyższać. Och, jakąż pożywką byłby anty­
semityzm dla m ojej skołatanej, biednej du­
szy; miałbym  w każdej sytuacji swoją ża­
bę ! W łaśnie poniżonemu, pokrzywdzonemu 
Żydowi potrzebny jest antysemityzm, — 
ta  m ania wyższości, — aby się czuł nieco 
pewniejszy. Dlatego rozumiem ciebie, mój 
współplemieńcze, młody poeto o ładnej, 
oliwkowej twarzy i małej duszyczce; ro  
zumiem, dlaczego tak bardzo pragniesz być 
antysemitą, dlaczego zgodziłbyś się z ra­
dością na cały program  O. N. R., gdyby 
tylko tobie owa organizacja pozwoliła być 
antysemitą. Bo to człowiek staje od razu 
w rzędzie „aryjczyków", a t. zw. «aryj- 
czyk “ — to istota, k tóra w chwili depresji 
m a się kim  podeprzeć, m a Żyda, od które­
go może się czuć wyższą... Mimo wszystko 
z zasady nie jestem  antysem itą; zdarzyło 
m i się tylko pewnego razu wpaść na krótki 
czas w nastrój żydożerczy...

Jechałem  w rodzinne strony w kilka ty­
godni po owych wypadkach, podczas któ­
rych, — jak  to się mówi, — na ulicach 
Lwowa polała się robotnicza krew. Posta­
nowiłem obejrzeć sobie „miasto Lwów , 
ponieważ, jak  każdy śm iertelnik spodzie- 
wałem się wielkich zmian zewnętrznych po 
ostatnich wypadkach. Był „dzień deszczo­
wy i ponury", i to pozwalało m i jeszcze 
bardziej łudzić się, że na twarzach wszy­
stkich przechodniów znać ślady strasznych 
przeżyć, że woda deszczowa, płynąca ryn­
sztokami ma jakiś dziwny kolor... Wywo­
ływałem w sobie obrazy walk ulicznych, 
aby się poczuć w samym ich ognisku; 
chciałem chodzić ulicam i Lwowa dosta­
tecznie przejęty. Zaglądałem przechodniom 
wymownie w oczy, aby im okazać, że je­
stem tak  przejęty, jak  oni, — nie chciałem 
pozostawać w tyle. Niektórzy odwracali się

patrzyli na m nie ze dziwieniem. W na­
głym porywie zaczepiałem robotników ja ­
kimiś płom iennymi półsłówkami. Patrzy­
li na mnie, jakby nie rozumieli i wracali 
obojętnie do swoich zajęć. Oburzała mnie 
ta ich obojętność, mnie się zdawało, że ro­
botnicy powinni od pam iętnych wypadków 
trwać bez przerwy w świątecznym gnie­
wie...

W siadłem do tram w aju, i żądny gorącej 
pogawędki stanąłem przy motorniczym. 
Był to człowiek niski, krępy, o rum ianej, 
poważnej, szorstkiej twarzy, obfitych, pie­
lęgnowanych wąsach; ubranie na  nim  by­
k /s ta ran n e , z pod kołnierza wystawał bie­
lu tk i brzeg koszuli, znać było na nim  tro ­
skliwą rękę żoniną, — żywy obraz powa­
żanej, starannie utrzym anej głowy rodzi­
ny-- Mknęliśmy ulicą Gródecką, krzykną­
łem  motorniczemu do ucha:

— Na Gródeckiej, zdaje się, wystąpienia 
były najostrzejsze...

Ponieważ w iatr huczał i koła tram w aju 
turkotały, pozwoliłem sobie krzyknąć do­
nośnie, pełną piersią, niby, że chcę prze­
krzyczeć hałas... Ludzie, kierujący pojazda­
mi, m knący szybko naprzód, w patrujący 
się w przestrzeń przed siebie m ają pobu­
dzoną wyobraźnię, horyzont myślowy roz­
szerzony, są skłonni do podniosły cli roz­
mów. Motorniczy odpowiedział donośnie:

— A, tak, najostrzejsze...
Spojrzał na mnie, surowo i zaczął mówić. 

Mówił, że wiele robotniczych rodzin stra­
ciło swoich opiekunów, żywicieli, a to już 
jest najgorsze, bo rodzina bez kierującego 
mężczyzny —  to jak  karab in  bez żołnie­
rza; mówił długo o tym, że robotniczą ro­
dzinę rozbijają, łam ią, obrażają, — to go 
najbardziej bolało. Po tym mówił o innych 
sprawach ogólniej: mówił o walce klaso­
wej, pracy, kapitale, solidarności klaso­
wej. Mówił jasno, dobitnie, z przejęciem, 
trochę jakby recytował w szkole. Nagle za­
czął mówić o Żydach...

— A wie pan, — powiedział gniewnie — 
wielu Żydów po tym  mówiło, że to były 
rozruchy antysemickie. V idzi pan, wystą­
pi robotnik o swoją rodzinę i godność, a tu 
Żydzi mówią, że antysemici. Jakże tu  nie 
być antysemitą?...

Zacietrzewił się: Żydzi to — Żydzi tam ­
to... Mówił mętnie, dziwacznig, bełkotem, 
jakby nagle dostał pomieszania zmysłów...

—- Owszem,'— wołał, — Żydzi to wielki 
naród, tęgie głowy, wydają wielkich lu ­
dzi...

Przykro mi się zrobiło; jeszcze przed 
chwilą cieszyłem się, że motorniczy — to 
robotnik uświadomiony, o jasnym, zdro­
wym umyśle, aż tu nagle sprawa żydow­
ska... Wsłuchałem się w ostry, szybki tu r­
kot kół, to mnie podnieciło. Zacząłem mo­
torniczemu zapalczywie objaśniać kwestię 
żydowską. W m iarę, jak  objaśniałem, ra­
dość m oja rosłą, jakbym  w tej chwili już 
rozwiązał kwestię żydowską, a nie objaś­
niał. „Muszę rozjaśnić to ciemne miejsce" 
— powiedziałem sobie porywczo; zdawało 
m i się w tej chwili, że tylko to jeszcze jest 
potrzebne dla zbawienia świata... Tramwaj 
zatrzym ał się przed dworcem, było późno, 
trzeba było się rozstać, podniecenie moje 
wzrosło, uczułem ból na myśl, że zostawię 
motorniczego z niewyjaśnioną sprawą, 
chciałem nim  w ostatniej chwili wstrząs­
nąć...

— Sprawa żydowska — to ciemna pla­
m a na pańskiej świadomości! — zawoła­
łem. — Niech ją  pan zmyje!

Ś w i ę t a  r z e ź
— A tak, z Żydami — to trudna spra­

wa —  odpowiedział motorniczy życzliwie.
W siadłem do pociągu pełen zapału, by­

łem pewny, że od razu rozpocznę z kimś 
rozmowę o Żydach. W przedziale, do któ­
rego wszedłem, siedział młody człowiek, 
wysoki, opalony, w sportowym, mocno 
podniszczonym ubraniu, obok niego stała 
wędka i wisiała brezentowa torba. Na wi­
dok przyrządów rybackich zmienił m i się 
nagle nastrój. Przypom niałem  sobie z ra ­
dością, że jadę do cichych Kropiwnik, że 
będę przez okno wagonu oglądał strum ie­
nie, pola, wzgórza, chatki rozrzucone... 
Zagadnąłem mego towarzysza podróży 
serdecznie, niem al radośnie. powiedział 
mi, że jedzie ryby łowić w Dniestrze. Jest 
ślusarzem, pracuje we Lwowie w warszta­
tach kolejowych i co sobota wybiera się 
nad Dniestr na ryby. Ogromnie lubi rybo- 
łóstwo, jak  zresztą wszystkie sporty...

— Chodzi o to, proszę pana, — mówił 
zadzierżyście, -— aby robotnik m iał moż­
ność sprawiania sobie przyjemności, ko­
rzystania z życia  Cóż to, tylko hrabia,
czy jakiś dyrektor ma konno jeździć?.... 
Jestem mocny, —- podniósł się raptownie 
z ławki i wyprostował, — lubię przyjem no­
ści, n ik t nie m a prawa m i przeszkodzić... 
W życiu jest to, tam to i owo, ciekawość 
człowieka pcha, a robotnikowi mówią: „ty 
bracie tylko to", jakby był tylko cząstką 
człowieka... Patrz pan, ręce mam, oczy 
mam... Nie?...

Zacząłem mówić o krwawych wypadkach 
lwowskich; chciałem jak  najw yraźniej oka­
zać, że się głęboko przejm uję kwestią rs- 
botniczą.

— Chcesz robotnikowi urządzić okazały 
pogrzeb, z paradą, — przerwał mi w pew­
nej chwili ślusarz, — to ci nie pozwalają. 
Takie pogrzeby — to tylko dla dostojni­
ków, jakby nie dla wszystkich ludzi była 
jedna śmierć...

Zaczął mówić o świecie, polityce, k la­
sach, socjalizmie... Słuchałem go, jak  czło­
wiek religijny słuchałby trąby archanioła, 
zwiastującej szczęście wieczne. Nagle przy­
pom niałem  sobie rozmowę z motorniczym 
i uświadomiłem sobie, że dla pociechy 
warto teraz pomówić o kwestii żydowskiej 
z tym inteligentnym  ślusarzem, — dla nie­
go wszystko jest jasne. Zahaczyłem śmiało. 
Ślusarz spochm um iał, zgarbił się, zaczął 
coś mruczeć, mówił, jakby w gorączce, 
lub jakby się nagle cofnął o kilkaset lat. 
Słowa jego godziły we mnie jako Żyda,

! obrażały mnie, — i to m nie bolało, ale 
m nie się zdawaS), że boleję jedynie nad 
skażoną świadomością światłego ślusarza. 
Zdawało mi się, że jestem świadkiem nie­
spodziewanego paraliżu u człowieka, u któ­
rego jeszcze przed chwilą podziwiałem ol­
brzymią, mocną, piękną postać... Jechałem 
w rodzinne strony pełen nie określonych 
nadziei, w tej pełni nadziei uczułem, że 
cały świat da się z łatwością przerobić, że 
powinienem poprawiać każdego napotka­
nego człowieka. „Muszę go wyprowadzić z 
hańbiącego błędu". Pomyślałem kurczowo. 
Zacząłem gorączkowo wyjaśniać kwestię 
żydowską, a starałem się bezskutecznie 
mówić powściągliwie; ślusarz słuchał 
uważnie, ze ściągniętymi brwiami. Nagle 
odezwał się:

— Proszę pana, cóż kiedy naród żydow­
ski, to jakiś bardzo smutny, a nie lubię 
smutnych ludzi...

Po tych słowach posmutniałem bardzo, 
uczułem się strasznie zmęczony, zamilkłem 
i już nie wydobyłem ze siebie ani słowa. 
Ślusarz spojrzał na mnie, jakby mnie prze­
praszał, potem już tylko patrzył w okno. 
Na przystanku w Martynowie rozstaliśmy 
się ukradkiem , bez pożegnania...

Udałem się piechotą do Kropiwnik. Po 
drodze m elancholijnie patrzyłem  na wypo­
godzone niebo i łąk i; od czasu do czasu 
ogarniała mnie na chwilę wesołość, skłon­
ność do figli, wtedy w duchu zwracałem 
się do pól i drzew: „No, poznajecie we
m nie Żyda". W Siwce wstąpiłem do skle­
pu  wiejskiego, aby się napić wody sodo­
wej. Właściciel sklepu był chłopem wyso­
kim, szczupłym, la t około pięćdziesięciu, 
stopy m iał nieobute, ubranie m iał m iej­
skie, czoło wyłysiałe. Po kilku chwilach 
poznał, że jestem Żydem, mimo to zwracał 
się do m nie tak, jakbym  był paniczem z 
jakiegoś pobliskiego dworu. Wdałem się 
z nim  w swobodną rozmowę. Opowiedział 
mi, że długie lata był robotnikiem  w Ham ­
burgu; zaczął mówić po niemiecku...

— Teraz mam tu  sklepik, — powiedział, 
— no, i zajm uję się pośrednictwem na ja r ­
m arkach, przy bydle, koniach, przy czym 
się da... Ale ja  proszę pana, w Ham burgu 
byłem maszynistą przy wielkich dźwigach...

Podniecił się, zaczął mi dokładnie, z du­
mą opisywać owe maszyny, co chwila py­
tał z niedowierzaniem, czy rozumiem...

— A wie pan, — powiedział — dlatego, 
że się znam na maszynach, to i w handlu

j mam inne oko, niż byle który cliłop.
Podkreślił k ilkakrotnie, że jest człowie­

kiem światowym i znów wrócił do maszyn. 
Z maszyn przeszedł do zawiłych spraw 
ludzkich i światowej polityki.

— Panie, cały świat — to jak  maszyna 
-— zawołał z zapałem.

Ponieważ widział, że słucham go z zain­
teresowaniem, niem al z uległością, ośmie­
lił się, przestał mnie traktować jako pani­
cza, zapytał, kim  jestem. Powiedziałem

— To pański ojciec już nie żyje — za­
wołał. — Znałem go dobrze, porządny czło­
wiek był; przez parę la t uprawialiśm y do 
spółki kaw ał gruntu...

Przypom niałem  sobie rozmowę z nioi.u 
niczym i ślusarzem kolejowym, tuniiu 
się chciało. Oto, jakie zdrowe stosunki 
panowały między tym chrześcijaninem, a 
moim ojcem Żydem! Stanął m i przed oczy­
ma obraz ojca, jego nieco figlarne oczy 
patrzyły na mnie czule. Rozgrzany wspo­
mnieniem  ojcowskiej miłości, uczułem, że 
na świecie jest dużo serdeczności. M otorni­
czy i ślusarz — to wisząca w powietrzu 
teoria, sklepikarz i mój ojciec — to przy­
ziemna praktyka! Teorja zadała mi cios 
— praktyka uzdrowiła!... Było mi wesoło 
na duszy, naprowadziłem sklepikarza na

rozmowę o ostatnich wypadkach we Fran- 
eji...

— A Blum jest Żydem, praw da? — za­
pytał sklepikarz naiwnie i uśmiechnął się 
szelmowsko. — Ciekaw jestem, czy to 
prawda, że Żydzi używają krw i chrześci­
jańskiej na paschę....

— Co pan wygaduje za głupstwa! — za­
wołałem beztrosko.

Palnąłem  wesołą mowę o średniowieczu, 
przesądach, antysemityźmie, inkwizycji...

Sklepikarz patrzył na mnie z niedowie­
rzaniem, nagle przerwał mi:

— Pan przyjeżdża z Warszawy?... Ja 
wiem, Żydzi m ają chytre głowy; wiadomo, 
talmud... Ale i ja nawąchałem się świata, 
przy różnych maszynach robiłem — zakoń­
czył z przekąsem.

Zamilkłem. Jak potop, naszło na m nie 
nagle wszystko, co kiedykolwiek mówiłem 
i słyszałem o Żydach. Opadło mnie śmier­
telne znużenie. Usiadłem na ławce przy 
oknie... Przecież takich, jak  ten sklepikarz, 
znajdę setki m iłjonów; i każdego trzeba 
będzie przekonywać. Przecież to potrwa 
setki lat!... Uczułem nagle straszną n iena­
wiść do Żydów... Hu ich jest na świecie, 
tych Żydów ?! Kilkanaście milionów. I  ty le 
pracy, tyle trudu! Nie, nie może tak być!... 
Czy nie byłoby najprościej wyrżnąć wszy­
stkich Żydów?!

...Przez resztę drogi do cichej miejsco­
wości rodzinnej myślałem już -tylko o po­
gromie na Żydów, który w niej wojska 
atam ana Petlury niegdyś urządziły.

Naród książki czy naród cherlaków
W ielkie zmiany polityczne, które ostat­

nio przeżywa naród żydowski, wysuwają 
przed nam i szereg nowych zadań i obo­
wiązków.

Musimy zdać sobie sprawę, że należy 
dokonać szeregu reform zasadniczych w 
wielu dziedzinach społecznych. Albowiem 
naród, który po 2000 latach bezdomności, 
przystępuje do budowy nowego państwa 
musi się do tego odpowiednio przygoto- 

t wać, ażeby samodzielnie wypełnić wszyst­
kie kom órki współczesnej organizacji pań­
stwowej.

Najważniejszym zaś obowiązkiem każ­
dej zorganizowanej społeczności jest obro­
na przed atakam i, obrona państwa przed 
wrogimi sąsiadami. Sprawy, które poru­
szamy w tym artykule powstały stosunko­
wo niedawno. Nabrały zaś szczególnej o- 
strości od chwili, kiedy rozpoczęły się na­
pady zbójeckie zorganizowanych grup a- 
rabskich w Palestynie.

O niesłychanie ważnej sprawie przygo­
towań obrony jiszuwu przypom niała nam 
kilka miesięcy temu wielka akcja Mifal 
Habicaron, akcja obrony życia i mienia. 
Zostaliśmy zaalarmowani zagadnieniem 
stałej obrony życia i wielkich zdobyczy 
naszej odrodzonej ojczyzm n%-, i._, 
kresie rozruchów palesH ro-:

Ale już r. ł937 I  decyzje angielskiej Ko­
m isji Królewskiej o powołaniu państwa 
żydowskiego raz jeszcze przypomniały 
nam  o konieczności zorganizowania włas­
nej organizacji obronnej. Doświadczenia, 
poczynione z „haganą" i pomocniczą poli­
cją żydowską przekonały chyba wszyst­
kich, że organizacje te wypełniają b. w.t/.u 
zadania.

A jednocześnie dojrzała myśl, że muszą 
nastąpić zasadnicze reform y w dotychcza­
sowym systemie wychowania naszej mło­
dzieży. W  dotychczasowym bowiem syste­
mie wychowawczym nie było żadnego 
prawie program u w dziedzinie kultury  fi­
zycznej, albo też był on lekceważony i 
niewłaściwie realizowany. W każdym ra­
zie ogół społeczeństwa żydowskiego oraz 
warstwy inteligencji nie doceniały tego 
elem entu w rozwoju młodzieży.

Zapomniano o tym, że zadaniem wycho­
wania człowieka w ogóle jest danie mu 
m aksymalnych wartości zarówno ducho­
wych jak  i fizycznych. W skutek naszego 
zaniedbania doprowadzono do takiego 
stanu, że wprawdzie o Żydostwie mówi się 
powszechnie, że to naród księgi, ale jed ­
nocześnie dodaje się, że to naród cherla­
ków.

Słowa powyższe w sposób dosadny cha­
rakteryzują jednostronny rozwój olbrzy­
m iej większości Żydów. Rozwój niew ątpli­
wie szkodliwy z powodu jednostronnie tyl­
ko wykształconego typu Żyda przy jedno­
czesnej degeneracji typu fizycznego. Są to 
poważne braki punktu  widzenia bieżących 
i najbliższych zadań społeczeństwa ży­
dowskiego.

Zaniedbania powyższe u trudniają zmia­
nę struktury zawodowej i konieczność 
przystosowania się do nowych warunków 
pracy zarówno w krajach diaspory jak  i 
w Palestynie. Ogromne masy żydostwa 
muszą przejść do pracy fizycznej; cieka­
we jest zestawienie bilansu osiągnięć w 
dziedzinie kultury  duchowej ze stopniem 
usprawnienia fizycznego. Okaże się wów­
czas ogromna przewaga wartości ducho­
wych.

Dotychczasowe nastroje społeczeństwa i 
decydujący kierunek wychowawczy stały 
w jaskrawej sprzeczności ze słynną zasadą 
Juvenala, że „tylko w zdrowym ciele żyje 
zdrowa dusza". Taki stan rzeczy mścił się 
na nas zarówno w przeszłości jak  i obec­
nie. Szczególne warunki bytowania w cią­
gu 2000-letniej wędrówki i bezdomności 
państwowej wywarły swoiste piętno na ty­
pie żydowskim. W ciągu bardzo wielu lat 
starano się w młodzieńca żydowskiego 
wtłoczyć jak  najwięcej wartości umysło­
wych, jak  najwięcej treści duchowej Do­
prowadzono wreszcie do tego, że przecięt­
ny Żyd jest rzeczywiście intelektualnie 
bardzo rozwinięty, że umysł jego jest ży­
wy i spekulatywny. Ale cóż z tego, skoro 
jednocześnie ta m ądra i zdolna do kom bi­
nacji głowa (często aż do przesady) nasa­
dzona jest na rachitycznym słabym ciele 
i kruchym  kręgosłupie. To też przy naj­
lżejszym nacisku, ataku czy wietrze spo­
łeczno-politycznym, wrogim dla Żydo­

stwa (wystarczą ostatnie w ypadki), typ 
taki przewraca się, upada i ginie, nie u- 
m iejąc w wielu wypadkach zdobyć się na 
obronę tycli właśnie zdobyczy ku ltu ral­
nych, które stworzył.

Albo też idzie w rozsypkę. Ale dokąd? 
Wszystkie kraje są przecież szczelnie zam­
knięte. Prosta logika wskazuje więc, . że 
należy się umacniać i mieć przygotowaną 
zawczasu obronę przynajm niej we włas­
nym kraju . A współczesna obrona państwa 
czy mniejszych ośrodków nie jest wcale 
taka prosta. I nie można do niej przystę- 

| pować po amatorsku. Bo siły wrogie nie 
śpią, wzmacniają się i organizują przeciw­
ko nam.

Nie wolno więc dopuścić do wypadków 
z r. 1936, kiedy w ciągu pół roku trwały 
akty teroru, m ordu i niszczenia funda­
mentów naszego istnienia i przyszłości. 
W Palestynie i gdzieindziej stoimy już od 
dłuższego na froncie pracy i walki. Jesteś­
my może najbardziej pacyfistycznym na­
rodem na świecie. Nie znosimy wojny ani 
przelewu krw i ludzkiej. Ale to bynaj­
mniej nie oznacza, że w razie napaści 
bandytów nie mamy prawa obrony nasze­
go życia i terenów pracy.

Nie możemy przecież obojętnie przypa­
trywać się (albo polegać wyłącznie na wy­
syłanych „w świat" protestach) w chwili, 
kiedy się podpala nasz dom i zorganizo­
wane już wrogie elementy pragną zni- 
-zczyć na^z dorobek kulturalny i cywiliza-

my.
Przykłady z historii rozdrapywanych 

przez wszystkich Chin stanowią groźne 
memento. Co innego Japonia, nie mówiąc 
już o potędze Włoch. Mimowoli przypo­
m inają się niedawno wypowiedziane na 
Sycylii słowa M ussoliniego: „Naród, który  
nie chce nosić broni własnej zmuszony  
będzie nosić broń cudzą". A Chiny przez 
cale stulecia gardziły bronią własną. N a% 
Żydów  — Anglicy również wielokrotnie 
zawiedli.

Czy w ciągu ostatnich 20-tu la t naród 
żydowski mógł spokojnie pracować? Czy 
sytuacja Żydów w krajach galuthu popra­
wiła się? Czy dotychczasowy stan jest 
zdrowy?

Byłoby naturalnie wielkim błędem,

gdybyśmy zagadnienia ku ltury  fizycznej i 
odrodzenia fizycznego typu Żyda trakto­
wali wyłącznie pod kątem  obrony przed 
napaściami i terorem . Zagadnienia te łą­
czą się ze znacznie szerszą spTawą higie­
ny i zdroicia społeczeństwa żydowskiego.

leżeliśmy dotychczas mówili o rozwoju 
umysłowym Żydostwa i jego wartościach 
intelektualnych byliśmy, rzecz prosta, bar­
dzo dalecy od chęci niedoceniania tych 
zasadniczych elementów. Chodziło nam  
jednak głównie o podkreślenie, że dotych­
czasowy rozwój Żydostwa był w ybitn ie  
jednostronny, że wypełnił tylko  jedną po­
łowę w wychorcaniu jednostki i stanowił 
zaprzeczenie ideałów wychowawczych 
człowieka współczesnego.

Albowiem symboliczny naród księgi, 
naród który wydał Chrystusa, Marksa, 
Einsteina i Freuda, wcale nie musi być 
narodem  cherlaków i fizycznie zacofa­
nych typów. I  my, wraz z całym kultural­
nym światem m usim y wszędzie dążyć do  
ideału wychowawczego, którym  jest har­
monia w rozwoju człowieka, a więc wyso­
ka inteligencja w usprawnionym * fizycz­
nie człowieku.

Wytworzenie najlepszej syntezy pomię­
dzy kulturą ducha a ku lturą ciała.

Są to pewniki i zasady, które muszą być 
realizowane przez całe społeczeństwo ży­
dowskie, a przede wszystkim przez jego 
inteligencję, zwłaszcza, że dotychczasowa 
bezdomność państwowa zostawiła nas 
znacznie w tyle, nie pozwoliła rozwijać się 
norm alnie i wykoszlawiła typ psychiczny i 
fizyczny Żydostwa.

Stajemy obecnie wobec nowych zadań 
historycznych, wobec specjalnych obo­
wiązków i służby we własnym państwie. I  
stajemy wobec konieczności wypełnienia 
wszystkich funkcji publicznych, jakie na­
kłada współczesne państwo.

Nie dokona się tej przebudowy w kró t­
kim  czasie. Należy pracować nad reformą 
wytrwale i systematycznie, ażeby odrobić 
2000 la t zaległości i zaniedbania.

Pam iętać należy, że ideałem naszym 
winna być harm onia pomiędzy kulturą 
duchową a ku lturą cielesną, które dopiero 
razem tworzą współczesnego człowieka.

D r. A . W e rksz te l

Żydowska Scena Narodowa
W  czw artek dn. 26 sierpnia odbyła  

się konferencja prasowa, w  czasie której 
inicjatorzy7 Ż y d o w sk ie j Sceny N a ro d o ­
w ej w  W arszaw ie referowali p rzed  bar­
dzo  licznie zgrom adzoną prasą ż y d o w ­
ską, cele i zadania now ozalożonej pla­
ców ki teatralnej.

A n d r z e j  M a r e k ,  k iero w n ik  ar­
tystyczno-literacki Ż y d o w sk ie j Sceny  
N arodow ej, uważa teatr za instrum ent 
ku ltu ra ln y ; przeznaczony dla szerokich  

rzesz żyd o stw a  polskiego, prosi prasę 
żyd o w ską  o gorące poparcie i sym patię  
dla tego aw angardowego przedsięw zię­
cia.

J e  h o s - z u a  B r a n d s t a e t t e r  z 
T e l-A v ivu , inicjator i założyciel Ż y d o w ­
sk ie j Sceny  N arodow ej, w  św ietn ie  w y ­
g łoszonym  przem ów ieniu , zobrazow ał 
zebranym  zadania Ż y d o w sk ie j Sceny  
N arodow ej, która ma być dla m as ż y ­
do w skich  chorążym  naszych idei. W  tym  
celu przed  rokiem  zostało założone to ­
w arzystw o  „ M oad im ", k tóre przede  
w szy s tk im  da m ożność w ypow iedzen ia  
się m ło d ym  dram aturgom  i zg ru p u je  d o ­
okoła  siebie najlepsze s iły  a k to rsk ie  i 
reżyserskie.

Al a r g  o t K I  a u  s n  e r  w yg ło:iła  z 
dużą sw adą doskonalą  m ow ę, w  której 
pow iedziała p o m ięd zy  in.:

„ W  m łodej, żyd o w sk ie j P alestynie  
wiele dziel dokonało  się d z ięk i sile idei, 
d zięk i n iezw yciężonej w ytrw ałości d u ­
cha i zb iorow ej w oli. C zy ż  literatura heb­
rajska jest d ziś w yrazem  tej trudnej w al­
k i?  O d p o w ied ź jest jedna: m łodych  poe­
tów  i dram aturgów  trzeba tak troskliw ie  
hodow ać ja k  rośliny. Trzeba stw orzyć  
dla nich dogodne w arszta ty  pracy i pla­
ców ki artystyczne. W ó w cza s w  ich dzie­
łach w yp o w ie  się istota naszego życia  
p a lestyńskiego  — m owa i ziem ia, k ib u c  i 
społeczność, k tóre znajdą sw ó j do sko n a ­
ły  w yraz w  dziedzin ie  naszego dram atu  
hebrajskiego. M o że  to w szy s tk o  co ucie­

leśnia się d ziś  w  naszym  życ iu  ż y d o w ­
sk im  nie jes t ta k  bardzo oryginalne i no­
we, ale trzeba zw ażyć, że przez tysiące  
lat ży liśm y  w  rozproszeniu  — dlatego  
jest d z iś  ta k  dla nas bardzo w ażne zam ­
knięcie w  literackim  materiale tego no­
w ego życia, k tórego  dziś jes teśm y św iad­
kam i".

N a stęp n ie  M argo t K lausner przedsta ­
w ia zebranym  Leopolda Lindhberga, na­
czelnego reżysera ,,Schauspielhaus“ z  
Z u rych u . L inhdberg  reżyseruje w łaśn ie  
sz tu k ę  Su lam it B a th d o ry  p. t.: „Sąd". 
Ś w ie tn ym  dram atem  tym  obrazującym  
ostatn ie w y p a d k i  w P alestynie, zostanie  
w  sobotę d. 5  w rześnia za inaugurow any  
w  W arszaw ie sezon „ Ż yd o w sk ie j Sceny 
N a ro d o w e j" . M argo t K lausner cieple  
słowa pośw ięca rów nież  re i. L eopoldow i 
Jessnerow i, drow i A .  K ronacherow i, 
jed n ym  z  najlepszych reżyserów’ d o b y  
w spółczesnej, k tó ry  reżyserować będą  
następne s z tu k i, w ysta w io n e  na deskach  
„Ż y d o w sk ie j Sceny  N arodow ej."

P o w spania łym  przem ów ieniu  A l ar go t  
K lausner, nagrodzonym  oklaskam i przez  
zebranych dzienn ikarzy , g łos zabrał re i. 
L e o p o l d  L i n d h b e r g ,  k tó ry  w  
słowach pełnych  uznania podkreślił d o ­
tychczasow ą działalność teatrologiczną  
pani M argo t K lausner i Jeh o szu y  B rand­
staettera, m ających w  sw ej pracy arty­
s tyczn e j ta k  zaszczytną  kartę ja k  k ierow ­
nictw o teatrem  „H abim a". R eż. L in d h ­
berg specjalny nacisk  w  sw ym  przem ó­
w ieniu  p o ło ży ł na ideową stronę, s z tu k i, 
która  daje doskonałą  syn tezę  w spó ł­
czesnych  zagadnień palestyńskich .

W  d y sk u s ji  przem aw iali: red. A p -
penszlak, red. H e ftm a n , dr. K leinbaum , 
red. W o łk o w isk i, red. T unkeler, oraz 
sekretarz Z w . A r ty s tó w  Ż y d o w sk ic h  
— p. Jubiler. W s z y s c y  w  słowach peł­
nych  sym pa tii w yrażali się o szlachetnej 
in icja tyw ie i życ zy li jej w 'd e  p o w o d ze­
nia.



MIECZYSŁAW BRAUN i. BLEIBERG

Norwid, literaci 
i kwestia żydowska

Humanistyczne założenia J u d a i z m u
(Rozmowa z Doc. Dr. Edmundem Steinem)

Nawiązując do lakonicznej odpowiedzi 
związku literatów na wezwanie do zapro­
testowania przeciw zdziczeniu antysemic­
kiemu, gdy okazało się, że „względy sta­
tutowe” stanęły ponad innymi, warto 
znowu przypomnieć krótki utwór Cypria­
na Norwida pod tytułem „Żydowie pol- 
acy”, napisany w roku 1861.

Gdy dzisiaj trzeba przed oczy przed­
stawicieli literatury rzucać obrazy krzyw­
dy ludzkiej, gdy trzeba daremnie nawoły­
wać i prosić o jedno słowo potępienia, 
aby społeczeństwo nie wątpiło, że krzewi­
ciele duchowego rozwoju nie mają głów  
zaczadzonych nienawiścią, gdy trzeba 
przypominać obowiązek ujmowania się za 
niewinnie prześladowanymi i bezbronny­
mi, to jeszcze wczoraj podczas ciemnej 
nocy niewoli wielki duch literatury pol­
skiej — Norwid — inną złożył deklarację.

Poetycka deklaracja wielkiego twórcy 
— wielkie to pocieszenie. Pocieszenie nie- 
tylko dla prześladowanych ludzi, ale dla 
prześladowanej kultury polskiej. Pocie­
szenie, — bo w jej wspaniałym skarbcu 
obok wypowiedzi tak głęboko ludzkiej- 
szlachetności, jak słowa Mickiewicza o 
„starszym bracie Izraelu”, któremu należy 
się „cześć” złocą się słowa wiersza norwi- 
dowego.

W ielkie to pocieszenie, że obok Roz- 
tworowskich i Irzykowskich, obok pleja­
dy literaciąt wspinających się ku mizer­
nej sławie na koturnach skromniutkich 
utworów istnieli i nieśmiertelnie istnieją 
genialni poeci, artyści i myśliciele, których 
czułego sumienia żadne nie krępowały 
statuty.

Słusznie powiedziała p. Lewitówna w 
swym artykule: „nasze młode pokolenie
nauczyło się patrzeć na literaturę jak na 
sumienie narodu. Nauczył nas tego przede 
wszystkim Żeromski...”

Ale — tout proportion gardę. Żerom­
skiego już nie ma. Generałowie odeszli, 
pospolite ruszenie zostało. N ie wolno od 
nikogo wymagać więcej, niż może dać. Nie 
trzeba się łudzić, że noweliści i powieścio- 
pisarze, antyczni esteci i pięknoduchy ma­
ją w sobie sumienie Orzeszkowej, Żerom­
skiego lub choćby Gomulickiego.

Pani Lewitówna dała wyraz swemu roz­
czarowaniu i szlachetnemu oburzeniu, że 
wobec Brześcia, Przytyka i Częstochowy 
nie odezwali się ci, którym milczeć nie 
wolno, — ale zapomniała o dystansie du­
chowym i moralnym, jaki dzieli wielkie 
duchy twórców poezji i prozy polskiej od 
szarego tłumu literatów.

Zapomnijmy o nich, zrzeszonych i nie- 
zrzeszonych w związkach. Jak to Norwid  
powiedział?

„Ty jesteś w Europie poważny
Narodzie 

Żydowski, jak pomnik strzaskany 
na Wschodzie...”

Okrutny los, niedola „poważnego naro­
du” to niewdzięczny temat dla estetów. 
Ale związek literatów reprezentuje tylko 
swoich członków, ściślej — tylko swój za­
rząd — a Mickiewicz, Norwid, Żeromski 
reprezentują literaturę i naród polski.

Pomyślmy o tym i przeczytajmy dalszy 
fragment wiersza:

„Więc znowu Machabej na bruku 
w Warszawie 

Nie stanął w dwuznacznej z Pola-
lakiem obawie.

I kiedy mu ludy bogatsze na świecie 
Dawały nie krzyże, za które się

kona,
Lecz z których się błyszczy — cóż?

przeniósł on przecie 
Bezbronne jak Dawid wyciągać

ramional —”
I znowu:

„Poważny narodzie! cześć tobie...”

Z powyższego wynika (jak by to napi­
sał który z literatów), że stosunek jednego 
z największych Polaków do narodu ży­
dowskiego był pozytywny, uczciwy i na­
cechowany współczuciem.

Ten wielki poeta, malarz i rzeźbiarz, 
polski Leonardo, ten gorący patriota o 
genialnym umyśle nie był ani trochę anty­
semitą. A  jego wnukowie są „trochę” an­
tysemitami, ale pamiętajmy zawsze, że 
dzieli ich od Norwida nie owa odrobina 
oświeconego antysemityzmu i brak odro­
biny odwagi, ale przepastna różnica po­
ziomów. Kto się tam kręci u stóp olbrzy­
mów?...

Norwid napisał ten wiersz wtedy, gdy 
jeszcze udział Żydów w kulturze i litera­
turze polskiej był znacznie mniejszy niż 
dzisiaj, kiedy jeszcze we wspólnej walce 
o niepodległość nie złączyły się ze sobą — 
krew żydowska i krew polska. Norwid 
nie potrafiłby dzisiaj milczeć pod pance­
rzem statutu.

Pomyślmy o Norwidzie i — nie miejmy 
pretensji do literatów zawodowych. To 
nie są Jego spadkobiercy.

W poprzednim  naszym artykule omawia­
liśmy, z okazji ostatniego wystąpienia To­
masza Manna, najistotniejsze przejawy 
współczesnego humanizmu, wskazując 
przy tym na (lwie główne jego cechy, na 
jego podłoże etyczne oraz charakter ogól- 
no-kulturalny, znajdujący swój wyraz w 
fakcie, iż nie jest on związany z żadną 
określoną ideologią religijną lub politycz­
no-społeczną, gdyż znajduje zwolenników 
w różnych, nawet wrogich sobie ideo­
wych obozach, co jest najbardziej przeko­
nywującym dowodem, że nowa ideologia 
humanistyczna jest głęboko odczuwaną 
potrzebą naszych czasów. Etyczny aspekt 
dzisiejszego humanizmu, w którego rozbu­
dowie uczestniczą także wybitni przedsta­
wiciele różnych doktryn religijnych, jak  
wymieniony przez nas w artykule poprzed­
nim znakomity filozof katolicki i uczeń 
Bergsona, Jacques M aritain, zaktualizo­
wał zagadnienie elementów humanistycz­
nych judaizm u, stosunku żydowskiego m o­
noteizmu do głoszonych przez współczes­
nych humanistów haseł i poglądów.

Wbrew rozpowszechnionej wśród ogółu 
opinii, sama idea monoteizmu nie jest ory­
ginalnie i specyficznie żydowska. Żydzi nie 
byli też jedynym i wyznawcami jednobóst- 
wa w świecie starożytnym. P rąd  monotei­
styczny był bardzo silny w dawnym Egip­
cie. Jest historycznie stwierdzonym fak­
tem, że jeden z bardziej oświeconych Fa­
raonów, Amenofis IV usiłował około roku 
1400 przed naszą erą wprowadzić m onotei­
styczny ku lt Boga słońca — Ra. Próba ta 
natrafiła jednak na silną opozycję k ap łań ­
stwa, zainteresowanego m aterialnie w 
utrzym aniu politeizmu, zapewniającego 
mu władzę i autorytet wśród mas. Mono­
teizm egipski miał podłoże naturalistycz- 
ne, gdyż do godności jedynego Boga pod­
niósł siłę natury — słońce. Tym swoim 
naturalizm em  różni się on zasadniczo od 
monoteizmu żydowskiego, posiadającego 
charakter etyczny. W monoteizmie żydow­
skim Bóg jest nie tylko jedynym i wyłącz­
nym Stwórcą świata, lecz także  najw yższym  
prawodawcą , źród łem  prawa moralnego, 
szerm ierzem  sprawiedliwości, obrońcą m o­
ralnego ładu ive wszechświecie. Jego atry­
buty czysto metafizyczne, jako Stwórcy,

LEOPOLD GAJZLER

H is to r ia  je d n e g o  m ia s te c z k a *)
Sydor Rey jest debiutantem  w dziedzinie 

powieści, zdołał już jednak poprzednio za­
interesować swoimi nowelami. Już w no­
welach zaznacza się wyraźnie dyspozycja 
autora do obiektywizowania przeżyć i wra­
żeń, do realistycznego odtworzenia przeży­
tej lub zaobserwowanej rzeczywistości, do 
stosowania jaknajdalej idącego „imperso- 
nalizmu". W „K ropiwnikach" m etodę tę 
pogłębił.

Tłem powieści jest małe galicyjskie m ia­
steczko. Autor zilustrował jak  na przestrze­
ni stu lat ulega m odyfikacjom człowiek, 
jego zainteresowania, jak  przeobraża się 
życie zbiorowisk i występują na scenę no­
we klasy i żywioły nawet tam, gdzie nie 
ma prawie „okna na świat".

Mamy więc przed sobą powieść, gdzie 
teza socjalna, jako zagadnienie, jest domi­
nującym jej motywem.

Autor analizuje istotę przeobrażeń i po­
stępu i dochodzi do konkluzji, że bez ra­
dykalniejszych zmian ustrojowych nic się 
na lepsze zmienić nie może, w warunkach 
bowiem dzisiejszego bytowania przeżywa­
my jedynie iluzję postępu socjalnego.

Dawniej bowiem, przed stu laty rządził 
Kropownikami pan Kopystyński i eksplo­
atował ludzi według dozwolonych praw 
pańszczyźnianych, dziś czynią to samo, 
wnuk jego W itold, właściciel kopalni, lub 
wielki finansista Henryk Garfuukel, w nie­
co innych warunkach i w innej formie. 
Dawniej decydowało „urodzenie" — dziś 
decyduje spryt i bezwzględność. Wiedza 
przestała być celem sama w sobie, a stała 
się jedynie pomocą w aspiracjach filister- 
skiego sybarytyzmu.

Jeśli Henryk Garfunkel potrafił w Kro- 
piwnickim Kółku Rolniczym być „rubasz­
nym szlachcicem" a w banku lwowskim 
mieć „twarz ulepioną z Warszawy, Berlina, 
Paryża, Nowego Jorku", to zawdzięcza to 
jedynie temu, że „wymienił żółte karty  
tahnudu na białe karty, zapisane Kantem,

*) K ro p iw n ik i. Sydor R ey. Powieść. 
N akładem  księgarni F. H oesicka. W arsza­
wa. 1937.

Spinozą, Goethem i Heinem, które odpo­
wiednio zużył t. j. „wymienił na pstre sze­
leszczące banknoty". Zresztą tak  samo u- 
czynił „filozof" kropiwnicki Joseł. Gdy Jo­
se! otrzymał 250 guldenów za wy­
prostowanie walącej się bóżnicy, wy­
jechał do W iednia na studia i po pewnym 
czasie przeobraził się w profesora Józefa 
Gellera. Teraz i on potrafił „podnieść gło­
wę w twardym smutku, na wzór aryjskich 
przyjaciół". Przy boku żony Herminii, 
córki bankiera, urządził sobie m iękkie, wy­
godne życie bez trosk. O Kropiwnikach 
przypom niał sobie tylko wtedy, gdy do­
wiedział się o śmierci swojej m atki. W te­
dy „z wyżyn katedry profesorskiej patrzył 
z tkliwą tęsknotą na nizinę, w której spały 
niespokojnie K ropiwniki i ubabrani w nę­
dzy pełzali ci, co nie zdążyli w porę w spiąć’ 
się w górę". Dawniej, jako Joseł-nędzarz 
był ateistą i marksistą, dziś, jako prof. Gel- 
ler uważa religię za „cudowny środek", 
sprawia bowiem, że „ci, którzy żyją w ubó­
stwie, nie pragną". To też słusznie zauwa­
żył rzeźnik Hołyszowski, że „ten Joseł — 
to taki sam, jak  nasz Tracz. Kiedy miał 
jedną krowinę i dwa morgi gruntu, chodził 
ciągle i gadał, jak  to dobrze mieć dużo 
gruntu i bydła. Teraz, kiedy ma trzydzieści 
morgów i bydła bez liku, ciągle postęku­
je, że m ajątek to nic, że dobrobyt to jesz­
cze nie jest szczęście... Mnie się zdaje, że 
on to mówi, żeby innym się nie zachciało 
m ajątku. Tak samo z nauką"... Można się 
zgadzać lub nie zgadzać z tezą autora, za­
przeczyć jednak trudno, że w dzisiejszej 
atmosferze zmaterializowania — dla znacz­
nego odłamu inteligencji lub splutokraty- 
zowanej półinteligencji nauka jest po pro­
stu sui generis towarem na handel.

„K ropiw niki" — to obraz szarej wege­
tacji małego miasteczka. Wszelkie prag­
nienia i chcenia, wszelki wolniejszy od­
dech potrafi w zarodku zdusić policjant 
Szczerbacki. Stąd żyją i rodzą się tu taj 
ludzie, którzy zawierają prędko „smutną 
przyjaźń z grobem". Całe życie koncentru­
je  się dokoła bóżnic i kościołów. Bóżnice 
i kościoły, budowane w chwilach nastroju 
lub kaprysu przez tego lub inego magna­
ta, są widoczne z daleka. Rola ich * Na to

może sam autor odpowiedziałby słowami 
Swifta, że dość problematyczna, bo „posia­
damy dosyć religii, ażeby się wzajemnie 
nienawidzieć, ale za mało, żeby się wzajem­
nie kochać".

W sposób kalejdoskopowy przesuwa 
przed nam i autor figury małomiasteczko­
we —• m arionetki bez życia, cienie bez 
ciała. Intencją autora było, abyśmy życie 
tych ludzi i ich sposób bycia widzieli w 
formie najszczerszej, niezakłam anej rze­
czywistości. I  trudno nam  uwierzyć, by się 
prędko znalazł ktoś, ktoby „ujął kierowni­
cę", by Kropiwniki mogły „popędzić z 
szybkością stu dwudziestu kilometrów na 
godzinę".

Mimo realistycznego traktowania tem atu, 
daje się zauważyć pewna, że tak powiem, 
wybujałość, pewien może nadm iar niezu- 
żytej dotąd siły twórczej, która rozsadza 
często naturalne ramy kompozycji. Autor 
daje się porwać temperamentowi, uczuciu 
i fantazji, tracąc niekiedy panowanie nad 
piórem, u jm uje w formie fragm entaryzacji 
szereg skondensowanych obrazów, szereg 
efektów strukturalnie niewykończonych. 
Masa postaci, umieszczona na różnych 
płaszcyznach, błądzi niekiedy, nie znajdu­
jąc dla siebie logicznie umotywowanego 
miejsca.

Retrospekcyjnie odtwarzana historia 
miasteczka, jego dzieje, w formie pam ięt­
ników, czy też ustnego opowiadania na­
daje całości charakter parabolizmu.

Doskonale wykończony artystycznie jest 
rozdział „Antoni Kopostyński". W spania­
łym efektem jest tu pejzaż romantyczny 
(miasteczko, zamek Kopostyńskiego i księ­
życ), stosowany jako anachronizm  dla tym 
piastyczniejszego odtworzenia przeszłości. 
Scena w karczmie tchnie faustyzmem. Me­
taforyka wszędzie udana, oryginalna i no­
wa. Autor, widać, swobodnie i z łatwością 
tworzy obrazy, których plastyka barwna, 
a jednocześnie um iar w rysunku daje dzie­
ło prawdziwego artyzmu.

Na ogół należy piowiedzieć, że mimo 
niedociągnięć, powieść Reya ma duże wa­
lory artystyczne, które uwydatniają się 
w precyzji słowa, w plastyce obrazowania, 
w głębokim poczuciu artystycznym.

ustępują nawet na plan drugi wobec jego 
funkcji etycznej. Widzimy to wyraźnie w 
Biblii, gdzie kosmogonia (opowieść o stwo­
rzeniu świata), nosząca na sobie wyraźne 
piętno wpływów babilońskich, zajm uje nie­
współmiernie mało miejsca, bo kilka za­
ledwie rozdziałów, w stosunku do całości, 
poświęconej w większej swej części zagad­
nieniom  prawniczym, społecznym i rytual­
nym, których ostatecznym celem jest mo­
ralne zdrowie narodu, jego polityczna i 
duchowa jednolitość. Centralnym zagad­
nieniem  judaizm u jest doczesne życie czło­
w ieka  w całej pełni różnorodnych jego 
przejawów: zdrowia fizycznego, moralnego, 
stosunku do narodu, ludzkości i t. p. Moj­
żesz i Prorocy byli hum anistam i w naj­
głębszym i najszlachetniejszym znaczeniu 
wyrazu.

Zasadnicza humanistyczna podstawa ju ­
daizmu była punktem  wyjścia naszej roz­
mowy z doc. Dr. Edm undem  Steinem, 
który oświetlił bliżej interesujący nas 
problem. Przytaczając słynną formułę 
greckiego sofisty Protagorasa, głosząca, iż 
człowiek jest m iarą wszechrzeczy (jest to 
tzw. zasada „homo-mensura" —- człowiek 
m iara) i uchodzącą za sztandarowe hasło 
humanizmu, zapytujemy, jak się do niej 
ustosunkowuje judaizm ?

— Zasada greckiego sofisty, upatrująca 
w człowieku jedyne źródło i kryterium  
prawdy, nie jest zgodna ze stanowiskiem 
judaizm u, uważającego Boga za ułaściw ą  
m iarę wszechrzeczy, a więc nie „Homo  
m ensura, ale raczej Deus m e n s u r a Teo- 
centryczna formuła judaizm u nie posiada 
jednak charakteru antyhum anitarnego, 
gdyż w judaizm ie nie ma przepaści między 
człowiekiem, a Bogiem. Człowiek bowiem 
został stworzony na obraz i podobieństwo 
Stwórcy. Koncepcja ta nie oznacza antro- 
pom orfizacji Boga (uczłowieczenia Boga), 
jak to widzimy u starożytnych Greków, ale 
raczej doifikację (przebóstwienie) czło­
wieka. Idea podobieństwa człowieka do 
Boga posiada pierwszorzędne znaczenie, 
gdyż wynikają z niej bardzo doniosłe kon­
sekwencje etyczne. Mędrcy Talm udu (Ra- 
bi Akiba i Ben Azaj) widzieli w niej fun­
dam ent wszelkiej moralności. Dzięki za­
wartej w niej zasadzie synostwa człowieka 
w stosunku do Boga mogła też powstać 
idea jedności rodu ludzkiego, na której 
opiera się mitologia żyd. mesjanizmu. Idea 
podobieństwa człowieka do Boga nadała 
nakazowi miłości bliźniego sankcję „reli- 
gijną, co zostało zaznaczone w ukutym 
przez Hilela term inie „aliawat habrijo t": 
miłość do ludzi, jako tworów Bożych. Jest 
rzeczą zrozumiałą, że wobec takiego stano­
wiska żadne różnice rasowe, lub narodowo­
ściowe nie mogą wchodzić w grę. T akże  
nacjonalizm  żydow ski w o lny jest od  wszel­
k ich  elem entów  rasowych. Ż yd zi bow iem  
sta li się narodem  przez p rzy jęc ie  pew n ej 
duchow ej treści, now ej w iary, a n ie  przez  
zw iązek krw i.

— Czy judaizm  da się pogodzić z anty- 
dogmatyczną postawą wszelkiego hum ani­
zmu — zapytujemy z kolei doc Steina.

— Judaizm  nie zna dogmatów w sensie 
kościelnym. Próby, podjęte w tym kierun­
ku przez niektórych średniowiecznych ży­
dowskich filozofów (Majmonides, Cresca- 
sa, Alby i innych) nie udały się, gdyż były 
niezgodne z wybitnie antydogmatyeznym 
nastawieniem monoteizmu żydowskiego.

Obca też jest judaizmowi wszelka sote- 
riologia  (nauka o zbawieniu), wszelkie au­
tomatyczne niejako zbawienie człowieka 
przy pomocy sakralnych aktów. Według 
judaizm u losy człowieka zależne są jedyni* 
od jego osobistych cnót i zasług. Zamiast 
pasyw nego zbaw ienia  m am y w  nim  a k tyw ­
ne pojednan ie  (teszuwa) — wewnętrzne 
odrodzenie człowieka, oparte na hum ani­
stycznej koncepcji ludzkiej osobowości, 
obdarzonej wolną wolą. Należy to z naci­
skiem podkreślić, że wszyscy prawie my­
śliciele żydowscy od Filona z Aleksandrii 
do Cohena, opierali się wszelkiego rodza­
ju  koncepcjom deterministycznym, odma- 
wiajającym  człowiekowi wolnej woli. Po­
zostali oni w tym względzie wierni słowom 
B iblii: Oto daję wam dziś przekleństwo 
i błogosławieństwo — wybieraj życie. Na 
pytanie dlaczego Bóg dopuszcza tyle złego 
w świecie, odpowiada M ajmonides, że 
głównym złem jest zło etyczne, a ono jest 
zależne od wolnej woli człowieka. (More 
Nebuchim, I I I  12). Ten pogląd wolunta- 
rystyczny , przypisujący woli tak  doniosłą 
rolę, jest wyrazem optymistycznej wiary

w człowieka, stanowiącej podstawę wszel­
kiego humanizmu.

— W  jakicli ideach judaizm u jego hu­
manistyczna tendencja jest najwyraźniej­
sza ?

— Humanistyczna jest cała jego istota. 
gdyż jest on zakonem  życia  (torat chaim) 
i dlatego obce mu są tendencje ascetyczne, 
gwałcące naturę ludzką. Judaizm  nie wy­
maga od człowieka niczego, co byłoby 
sprzeczne z jego naturą. Nie potępia też 
cielesności, ale raczej ją  uszlachetnia 
i uświęca. Hilel uważał zachowanie czy­
stości ciała za służbę bożą i udając się do 
kąpieli, twierdził, że spieszno mu do wy­
konania boskiego przykazania. W Talm u­
dzie znajdujem y pogląd, iż zachowanie 
ciała w zdrowiu i czystości jest obowią­
zkiem etyczno-religijnym (Sabbath 50 b.). 
Według Majmonidesa czystość ciała jest 
oznaką czystej i nieskazitelnej duszy (Mo­
re III, 33). Znamienną jest też okoliczność, 
że zarówno najwięksi hebrajscy poeci, jak 
i filozofowie, byli lekarzami. Łączyli fi­
zykę z metafizyką, biologię i teologię, tro ­
skę o ducha z opieką nad ciałem. Ideałem  
juda izm u  je st h a rm on ijny  rozw ój zarówno  
cielesnej, ja k  i duchow ej strony człow ie­
ka  —  pełna realizacja jego człow ieczeń­
stwa.

— Czy występuje w judaizm ie hum ani­
styczna idea tolerancji?

— W przeciwieństwie do innych wyznań 
monoteistycznych, według których wszyscy 
pozostający poza danym kościołem, skaza­
ni są na wieczne potępienie, żydostwo wy­
tworzyło pojęcie „cnotliwych pogan" (cha- 
sidej umot haolam ), którzy m ają udział 
w przyszłym życiu. Juda izm  nie zna fana  
tyczne j wyłączności w sprawach ducha. 
N ajbardziej reprezentatywny żydowski fi­
lozof, jakim  był Majmonides, docenia h i­
storyczne znaczenie chrystianizmu i Isla­
mu dla szerzenia idei monoteistycznej, jest 
także pełen uwielbienia dla Sokratesa, P la­
tona i Arystotelesa, eo przeniknęło rów­
nież do warstw ludowych, które w wiekach 
średnich uważały Stagirytę za Żyda. Ży­
dowscy platonicy Filon z Aleksandrii i Le­
one Ebreo nazywali genialnego twórcę
łynnych filozoficznych dialogów „boskim 

Platonem".
— Jak ustosunkowuje się judaizm  do 

znamiennej dla hum anizm u wiary w rozum 
ludzki?

— Według najstarszych komentatorów 
biblijnych podobieństwo człowieka do 
Stwórcy tkwi w intelekcie. O pokrewień­
stwie między boskim rozumem, a duszą 
ludzką wspomina też często Talmud. Na 
tym pokrewieństwie buduje Majmonides 
całą swoją etykę, według której ostatecz­
nym celem człowieka winna być duchowa 
doskonałość, równoznaczna u niego z n a j­
wyższym rozwojem sił umysłu. Twórca 
„Przewodnika błądzących" nie popada 
jednak w ścisły, jednostronny racjonalizm, 
ponieważ łączy poznanie z miłością, tworzy 
syntezę logosu z erosem, z której powstaje 
par excellence hum an istyczny  postulat 
um iaru  w  m yślen iu  i działaniu. M ajmoni­
des nawołuje człowieka, aby dbał o swoją 
godność i okazyw ał odwagę cyw ilną, zwła­
szcza gdy chpdzi o dobro ogółu. Podkreśla 
także czysto biologiczne znaczenie męstwa, 
jako cechy, ułatw iającej człowiekowi ży­
cie, wyprzedzając wT tym  swoim poglądzie 
humanistów renesansowych. Wzór odwagi 
i wysoko rozwiniętego poczucia godności 
osobistej widzi w Mojżeszu, występującym 
do walki z potężnym Faraonem  i w Proro­
kach, nieustraszonych szermierzach praw ­
dy i sprawiedliwości.

— Hum anizm  żydowski — kończy swe 
interesujące wywody Doc. Stein — nie jest 
hum anizm em  k o n iu n k tu ra ln ym , powsta­
łym w pewnej epoce na skutek zewnętrz­
nych wpływów dziejowych. Leży on u 
podstawy judaizm u, jako jego organiczny 
i integralny składnik, stanowi jego właści­
wą i n iezm ienną  istotę. I  dlatego też nie 
zachodzi potrzeba „naginania" go do gło­
szonych dziś humanistycznych haseł, z k tó ­
rym i pozostaje w absolutnej zgodzie i h ar­
monii.



A N T E N A  Ś W I A T A
Umarł wynalazca 
duraluminium

Przed paru dniami zmarł w Berlinie w 
wieku la t 68 inżynier Alfred Wilm, wyna­
lazca duralum inium .

Wynalezienie duralum inium , lekkiego 
lecz bardzo trwałego stopu alum inium  i 
miedzi, odegrało, jak  wiemy, ogromną rolę 
w technice współczesnej, kto wie czy bez 
tego stopu można by było doprowadzić do 
obecnego stanu doskonałości technikę bu­
dowy motorów samolotowych i autom obi­
lowych.

Po skończeniu wydziału chemicznego w 
Wrocławiu i po odbyciu trzyletniej p rak­
tyki w Getyndze, Wilm założył sobie włas­
ne laboratorium  w Essen gdzie właśnie do­
konał swego wielkiego odkrycia.

Bakcyl rakowy
Jak podaje „News Chronicie” udało się 

słynnemu wiedeńskiemu bakteriologowi 
prof. Gerlachowi odkryć bakterię raka. 
Gerlach pracuje już w tym kierunku prze­
szło 15 lat. W ciągu ostatnich 6 miesięcy 
pracuje tak intensywnie^ że zarówno dnie, 
jak  i noce spędza w swoim laboratorium , 
a do domu przychodzi tylko w niedzielę. 
O swoim odkryciu mówi prof. Gerlach tyl­
ko z wybranymi i do tego w słowach bar­
dzo ostrożnych. Chce on jeszcze przez pa­
rę miesięcy kontrolować swoje odkrycie, 
po upływie których gotów jest przedstawić 
wyniki swych doświadczeń i badań przed 
specjalną komisją ekspertów.

Wywczasy angielskich 
ministrów

Stanley Baldwin będąc premierem  po­
zostawiał pozostałym członkom gabinetu 
stosunkowo dużą swobodę w ich dziedzi­
nach pracy, a nawet w ogólno państwo­
wych. Neville Cham berlain trzyma się in­
nej taktyki: k ieruje on osobiście wszystki­
mi ministerstwami i daje swoje wskazania 
we w ieN  sprawach prywatnych.

Rozporządzenia Cham berlaina są bar­
dzo krótkie, lecz kategoryczne i stanow­
cze. M inistrom nie pozostaje nic innegc 
jak  usłuchać. W tym roku pan premier, 
zadecydował, że żaden z ministrów nie 
może spędzić swego urlopu po za grani­
cami kraju . Dlatego też wszyscy m inistro­
wie pozostają w Anglii.

Eden, zazwyczaj wyjeżdżający zagrani­
cę, spędza tegoroczne lato w Iorkshire, w 
otoczeniu swej rodziny. Jego główną roz­
rywkę stanowi gra w tenisa ze swymi sy­
nami.

Lord kanclerz m iał zamiar udać się do 
Ameryki Południowej, lecz musiał zrezyg­
nować z tej podróży, tak samo sir Samuel 
Hoare z podróży do Szwajcarii.

M inister skarbu John Simon przeby­
wa w W alton H itt —- Mecce angielskiego 
golfa.

Pierwszy lord m arynarki Duff Cooper 
spędzi swoje wywczasy na jachcie „Zacza­
rowana” ; uzyskał na to pozwolenie od 
prem iera pod warunkiem^ że jacht będzie 
się przez cały czas znajdował w obrębie 
brytyjskich wód terytorialnych.

Co dotyczy samego Neville Cham berlai­
na, to wyjechał on do Szkocji łowić łoso­
sie. Stamtąd uda się prem ier do jakiegoś 
kurortu  do Południowej Anglii aby nieco 
podleczyć swoją podagrę.

Antykatolicka manifestacja 
w Speyer

Katolicki arcybiskup Westfalii, monsig- 
nor Ludwig Sebastian, obchodził przed 
paru dniam i pięćdziesięciolecie swej służ­
by Bożej. Z okazji tej katolicy prowin­
cji zorganizowali cały szereg obchodów.

Naczelnik okręgu Saary i W estfalii uwa­
żał za konieczne odpowiedzieć na tę m ani­
festację kontr-manifestacją. Do Speyer 
więc, rezydencji arcybiskupa, przybyły

, specjalne pociągi z narodowymi socjałista- 
; mi, głównie górnikami i robotnikami. Z 

samego tylko Saarbrucken przybyły czte­
ry specjalne pociągi. W gmachu ratusza 
odbył się wiec, na którym  występujący 
mówcy mówili o filozoficznych zasadach 
Trzeciej Rzeszy i o m etodach wychowaw­
czych młodzieży. Do wrót miasta przyby­
ło dziesięć sekcji „hitlerowskiej młodzie­
ży” ze sztandarami, bębnam i i orkiestrami, 
w eskorcie 50-ciu delegatów na kongres 
nazistów z miasta Saary i Westfalii. Po­
chód wszedł do miasta przystrojonego fla­
gami. Wzdłuż ulic znajdowały się transpa­
renty z napisam i: „Jeden narody jeden
Bóg”, „Jeden naród, jeden fiihrer”, „Daj­
cie cesarzowi c° cesarskie, a Bogu co bos­
kie” i t. p.

W ciągu dnia zorganizowano na placu 
wiec „młodzieży hitlerowskiej” . Wykona­
no szereg marszy wojskowych, czytano po­
ematy ̂ chwalące wierność do Fiihrera i 
miłość do Boga, który wynagradza boha­
terstwo silnych i daje, w razie potrzeby, 
rozkazy wojskowego porządku.

Przywódca hitlerowskiej młodzieży o- 
kręgu Saary i Westfalii, Tiiinel wygłosił 
mowę, w której ostro wystąpił przeciwko 
aktywności „ciemnych sił”, wrogich rządo­
wi”, i sięjących ziarno wątpliwości wśród 
młodzieży.

— Religia germańskiej młodzieży, — 
mówił on — nie tworzy się w kościołach. 
Religia germańskiej młodzieży głosi, że 
Niemcy, to wieczny twór Boga. Młodzież 
najlepiej służy Bogu, jeśli służy narodo­
wi.

Ceremonia zakończyła się hymnem. 
Działo się to równocześnie^ gdy w kościele 
odbywało się uroczyste nabożeństwo.

Ofiara zakładu
Dwóch norweskich robotników po p ija­

nem u założyło się. Jeden z nich twierdził, 
że wypije pół litra  benzyny. Drugi mówił, 
że to niemożliwe. Założono się w obecno­
ści kilku przyjaciół.

Przyniesiono benzynę nalano do szklan­
ki i robotnik zbliżył szklankę do ust. Lecz 
faktycznie wylał on za kołnierz koszuli, i 
tak zręcznie, że partner jego wcale tego nie 
spostrzegł.

Tam ten uznał się za zwyciężonego i za­
płacił umówioną cenę. Za wygrane pienią­
dze zamówiono zakąski. Siedli przy stole i 
jeden z obecnych poczęstował zwycięzcę 
papierosem. Ten wziął, zapalił i natych­
m iast ogarnął go płomień: benzyna wyla­
na za kołnierz zapaliła się. Obecni po dłu­
gich wysiłkach ugasili tę żywą pochodnię. 
Lecz po krótkim  czasie poparzony robot­
nik zmarł.

lluminacia Pompei
Jak podaje włoska prasa w najbliższym 

czasie wykopaliska Pom pei będą nocami 
oświetlone silnymi elektrycznymi reflekto­
rami, podobnie jak  w Paryżu i Warszawie 
oświetlone są wszystkie historyczne pom­
niki i gmachy.

Pierwsze próby poczynione w tym kie­
runku dały cudowne wyniki. Widz odnosi 
wprost niesamowite wrażenie przy ogląda­
niu oświetlonych gmachów martwego 
miasta. Narazie oświetlone jest tylko fo­
rum świątyni A pollina i dom Romusa i 
Romulusa.

Grobowiec cesarza Augusta
Sławny grobowiec cesarza Augusta zo­

stanie odrestaurowany na 2000-ny jub ile­
usz cesarza Augusta, który będzie uroczy­
ście obchodzony 23 października w Rzy­
mie.

P lan Mussoliniego, dotyczący odnowie­
nia i upiększenia tego grobowca musi być 
zaniechany z rozmaitych względów. Gro­
bowiec, w którym  spoczywają szczątki im ­
peratora, był badany i sprawdzany ostat­
nio w 1930 roku. Wtedy skonstatowano, że 
w dawnych czasach grobowiec stanowił o- 
krągły gmach z korytarzem  i schodami. W 
specjalnej niszy znajdowały się trzy prze­
działy dla urn pogrzebowych. Ale do na­
szych czasów zachowała się tylko jedna 
urna z prochami siostry Cesarza, Oktavii. 
Fundam ent grobowca^ to jedyna rzecz, 
która się zachowała; jest on jednak cały 
zniszczony. Wokoło grobowca nie tak daw­
no stały domy, które trzeba było zeszłego 
roku burzyć aby oczyścić miejsce dla od­
restaurowania gtobowca. Lecz restauracja 
ta, jak  się obecnie wyjaśniło, pochłonie 
ogromne sumy pieniędzy. Z marmurowej 
baszty i trzech tarasów, na którycii rosły 
kipasy, nie pozostało ani śladu. Początko­
wo, stosując się do planu Mussoliniego, 
istniał zamiar zasadzenia wokoło grobow­
ca parku na wzór tego, który istniał w sta­
rożytności. Ale potem zaniechano ten po­
mysł i postanowiono na miejscu zburzo­
nych domów postawić nowe.

Grobowiec Augusta będzie więc odre­
staurowany przynajm niej częściowo w 
1941 roku, kiedy w Rzymie odbędzie się 
wystawa światowa.

Nieprzewidziane skutki 
przymierza franko-sowiec- 
kiego

Jeden z współpracowników Paris - Soir 
zrpzpaczony jest z powodu wpływów so­
wieckich, jakie ogarnęły Francję, w rezul­
tacie przymierza franko-sowieckiego. Ja k  
widzimy z artykułu cytowanego dzienni­
karza wpływy te dotyczą wyłącznie... 
wpływów w dziedzinie paryskiej mody.

Okazuje się, że obecnie paryżanki no­
szą ^płaskie i okrągłe kapelusze, narodo­
wy strój głowy tatarek”. Noszą także fura­
żerki, t. j. kepi „w rodzaju b. mużyckim”.

Skąd te nowinki mody? Czterdzieści lat 
temu modne były kapelusze noszące nazwę 
„kronsztadt”, dzisiaj te same rzeczy nazy­
wają się nieco inaczej, stosownie do oko­
liczności.

Autor wzmianki gotów jest wierzyć w 
to, że rue de la Paix (Królestwo Mody) 
przysłuchuje się zazwyczaj rue de Grenel- 
le.

Anegdota o Rossinim
Na starość autor nieśmiertelnego „Cyru­

lika sewilskiego” zamieszkiwał w Paryżu, 
gdzie otoczony był szacunkiem i ogólnym 
uznaniem.

Sława jego w ciągu ostatniego dziesiąt­
ka la t absolutnie się nie zmniejszyła acz­
kolwiek już nic więcej nie stworzył. Wed­
ług własnych j eg° słow wolał on „życ^ 
jeść, pić i kochać”. W szczególności ko­
chać.

Pewnego razu na jednym  z jego przyjęć 
znalazła się pewna młoda dama, wieden­
ka, kobieta o cudownej urodzie. Nieco 
zarum ieniona ze wzruszenia zwróciła się 
ona do pana domu z następującymi sło­
wy:

— Jak mam pana nazywać? W ielki mi­
strzu? K rólu muzyków? Geniuszu boski?

Rossini przyjrzał jej się uważnie i od­
parł półgłosem:

— Mnie byłoby najprzyjem niej gdyby 
mnie pani nazwała „mon petit lapin” —- 
miły zajączku.

Nowa gra towarzyska
W jednej z ostatnich powieści Abla 

Herm anda, ironicznego kronikarza parys- 
kej i kosmopolitycznej „śmietanki towa­
rzyskiej”, istnieje opis zabawnej gry.

Akcja ma miejsce w „kulturalnym  salo­
nie”. Mówi się o surrealizmie^ o Rudolfie 
Steinerze, o wpływie Dostojewskiego na 
Lenina, a także o nienapotykanym  wprost 
braku dowcipu u Victora Hugo.

Jeden z obecnych zakłada się ze swym 
przyjacielem : czy 50% z pośród obecnych 
potrafi opowiedzieć w dwueli słowach treść 
kilku arcy znakomitych klasycznych utwo­
rów literackich?

Dla próby wybrano: — „Antygonę”,
szekspirowską „Burzę” i „W ertera” . P ró­
ba kończy się niespodziewaną wprost klęs­
ką. Członek Akadem ii nie pam ięta kto 
kogo kocha u Sofoklesa, sławny poeta 
nie może sobie przypomnieć żadnego z 
bohaterów „Burzy” . Jakaś pani opowiada 
z tem peram entem  treść ^W ertera” — nie 
tyle według Goethego ile według libretta 
opery Masscuet.

Opis ten wywołał żywą reakcję w tak 
zwanych kołach eleganckiego towarzy 
stwa. Chciano na gwałt wykazać, że Ker- 
momt przesadził i zaczęto coraz częściej 
stosować „literacką grę“- Z lepszym rezul­
tatem  niż w powieści niewiadomo, w każ­
dym razie książka odniosła ten sukces, że 
w paryskich księgarniach i czytelniach 
publiczność domaga się klasyczny i; arcy­
dzieł literackich. Na wszelki wypadek le­
piej być przygotowanym.

(L -y )
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T E A T R
T E A T R  P O LSK I.

.Ja d zia  w dow a”, krotochw ila  w 4-ch 
obrazach Juliana T uw im a , w edług  
ko m ed ii Ryszarda R uszkow skiego.

Stara, ju ż  dawno przebrzm iała  kom edia  
R yszarda Ruszkow skiego nabrała d z ięk i 
transkrypcji Juliana T uw im a nowych ru ­
m ieńców  życia. Zm artw ychw sta ły  ty p y  i ty ­
p k i  ze środowiska ziem iańskiego ubiegłego  
stulecia, ożyła atm osfera życia na prze ło ­
m ie dw u  epok, k ied y  m łode pokolenie  
ziem iaństw a zaczęło się em ancypow ać i na­
śladować w ie lko m ie jsk i tryb  życia, trw o­
niąc na hulankach  m ają tek ojców. Stare 
poko len ie  żyło  i gospodarowało na swoich 
włościach, podczas, gdy m łodem u poko le ­
niu m arzyły  się cuda w ielkiego miasta. W a­
b iły  ko b ie ty  Paryża, kasyno gry w „Mon­
te Carlo”, ja k  m ów i sługa Józef, ekscyto­
w ały wyścigi konne. Powstała nowa epoka  
„złotej m łod zieży”.

Czasy te, należące ju ż  daw no do bezpo­
w ro tnej przeszłości, stały się dla nas nie  
interesującym  anachronizm em . W ystaw ie­
n ie  obecnie ko m ed ii Ryszarda R u szko w ­
skiego, byłoby  nie do pom yślenia. D zięki 
jed n a k  m istrzow skiej traw estacji Juliana  
Tuw im a, stało się ono nie ty lko  m ożliw em , 
ale pozostanie n iechybn ie  cenną atrakcją  
letniego repertuaru Teatru Polskiego. Ju ­
lian T uw im  zam ien ił współczesne. R u sz­
kow skiem u  obyczaje i stosunki w udany i 
nader zabaw ny żart sceniczny, dając tym  
sam ym  tą swoją „Jadzia u d o w ą ” m ilą roz­
ryw kę w pow ażnym  teatrze „słom ianym ” 
wdowcom i wdowom  stolicy.

W ie lk i talent lingw istyczny T uw im a wy-, 
posażył kro tochw ilę  w  pierw szorzędny  
dow cip  oparty  na regionalnej gwarze, spo­
tęgowany św ietną oprawą m uzyczną  T a­
deusza Sygietyńskiego, oraz choreograficz­
ną Jadw igi H ryniew ieckiej.

Osnową kro tochw ili jest sprawa spadku  
m ilionow ej fo rtu n y , która  m a być p odzie ­
lona m ięd zy  rodzinę na podstaw ie testa­
m entu  n ieznanej treści.

Do m ają tku  ziem skiego testatora na o t­
warcie testam entu , z jeżdża  się bliższa i 
i dalsza rodzina zm arłego. Przesuwa się 
p rzed  nam i cały zabaw ny korow ód ty ­
pów  starszej i m łodszej generacji. Oto ba­
jeczny  ty p  p ieczeniarza w  osobie M ieczy­
sława, św ietny ty p  pantoflarza  w osobie 
K rzyszto fa  i żona jego  —  Barbara, trosz­
cząca się jed yn ie  i w yłącznie o „słow iczy“ 
głos sw ej córki —  m aszkary M elanii. M am y  
też p ierw szorzędnie podchw ycone ty p y  le­
ciw ych rezyden tek, nieodłącznych tow arzy­
szek „Jadzi w dow y” —  E ufem ię  i Horten- 
sję. M łodą generację reprezen tu ją  obok  
centralnej postaci Jadzi, dokoła  k tó re j 
toczy się akcja kro tochw ili, je j  brat A d o lf  
uw spółcześniony Don K ichot, m arzący i 
stale perorujący o w ynalazkach, da lej B o ­
lesław, ekstrawagancki i dziw aczny typ  
speca od  rodowodów tak ludzi, jak i koni, 
oraz F eliks— p ta k  n ieb ieski i obieżyśw iat, 
k tó ry  bez pracy i w ysiłku , ty lko  d zięk i 
prezencji i sprytow i po tra fi się przebić  
przez życie. Co się nie udało całej fa lan­
dze szturm ujących  do serca Jadzi „poważ­
n e j” m łodzieży , udało się Feliksowi. Z ła­
m ał je j  upór w ytrw ania do końca żyw ota  
w czarnym  w dow ieństw ie i pom ógł tym  
sam ym  całej rodzinie, a szczególnie swem u  
przyjacielow i A d o lfow i do realizacji zap i­
su spadkowego.

M aria M odzelew ska w kreacji Jadzi, cza-

K I N O
S F IN K S  „ ŚL U B O W A N IE ”.!

F ilm  ze środowiska żydow skiego, w yko ­
nany w ję zyku  żydow skim , przez aktorów  
scen żydow skich , w yreżyserow any przez  
jednego z  na jbardzie j w zię tych  reżyserów  
w ytw órni po lsk ich  H enryka  Szaro. 1 co 
się okazu je?  W szystko  co do tyczy  fo lk lo ­
ru żydow skiego, scen obyczajow ych, g ry  ■* 
poszczególnych aktorów  jest interesujące i 
na poziom ie  artystycznym  —  natom iast 
w szystko  co do tyczy  scenariusza reżyserii, 
tech n ik i zdjęć, słowem rzem iosła film o ­
wego jest p o n iże j pozio m u  w sze lk ie j k ry ­
tyk i. T rudno  byłoby  w yliczyć  w szystkie  
błędy scenariusza, ch w y ty  reżysera, uczci­
we, p rym ityw n e  ujęcie, i rozw iązanie za­
gadnień, o pom stę  do nieba wołająca n ie­
udolność w  przeprow adzeniu  całego f i l ­
m u. W ystarczy pow iedzieć, że. film , k tó ry  
pow inien być in teresujący dla każdego  
żyda  —  i dla tego, k tó rem u  jest b liski, k tó ­
ry  o d na jdu je  w nim  swoje życie, czy ty l­
ko  w spom nienie  i d la  tego, k tó rem u  
film  ten pokazu je  nieznane m u  obyczaje  
jego ojców  i braci —  jest nużący, dener­
w ujący i często śm ieszny. N atom iast tam, 
gdzie scenarzysta i reżyser nie m usieli dać 
nic z siebie  —  w iernie odtw arzając ty lko  
sceny w  chederze, jeszybocie, podczas ślu­
bu, rodzajow e scenki swatania, czy cały  
przebieg  podróży do cadyka  —  były  in te­
resujące i warte obejrzenia.

Gra aktorów , aczkolw iek nie p rzyzw y­
czajonych do grywania w  film ie  była w 
wielu w ypadkach  ciekawa i p rzy  odpo­
w iednim  k ieru n ku  w iele z  n ie j m ożna w y­
dobyć.

F ilm  ten ob liczony jest na A m erykę  —  
tam wśród em igrantów  żydow skich może 
on liczyć na pow odzenie  m im o swych bra­
ków. Szkoda jed n a k  że n ie postarano się

rowala w idow nię w dziękiem . Szeroka skala 
ta len tu  aktorskiego M odzelew skiej, pozw a­
la reżyserowi na pow ierzenie je j  każdej ro­
li. Jan K urankow icz, o k tó rym  można  
śm iało pow iedzieć, że jest to na jlepszy  
po lsk i aktor charakterystyczny, od tw orzył 
arcyzabaw ny ty p  p ieczeniarza  —  smakosza. 
A kcen t jego, ruchy i m im ika  rozśm iesza­
ły  do łez w idow nię. D obrym  w roli K rzy ­
sztofa popijającego po kątach na pociesze­
nie swej sm u tn e j do li pantoflarza, był Ta­
deusz C hm ielew ski. D obrze w yw iązał się 
ze sw ej roli niedoszłego w ynalazcy, życio­
wego niedołęgi, utracjusza A do lfa  Jerzy  
Roland. Św ietnym  specem od rodowodów, 
dobrym  w  masce i w ruchach był Stefan  
M ichalak. N ieb iesk im  p tak iem , pogromcą  
serc niew ieścich, zdobyw ca nielada fortecy, 
bo zatwardziałego w sw ym  uporze serca Ja­
dzi, był Zbigniew  Z iem b iński. W  gro tesko­
wych rolach „złotej m łod zieży” zaawanso­
wanej w latach w ystąp ili: Janusz Ziejew- 
ski, Julian K rzew iński, R om an Dereń, Je­
rzy  P ichelski i W ładysław  Łukaszew icz. 
Św ietnym  w  roli służącego Józefa by ł Jacek  
W  oszczerowicz. H elena B uczyńska  oraz 
Z ofia  D obrzańska w rolach H o rten sji i E u ­
fe m ii tw orzyły  groteskową, św ietnie zestro­
joną parę. Żoną pantoflarza  K rzyszto fa  
była Janina Janecka, córką M elanią — 
Maria Żabczyńska.

Reżyseria spoczywała w niezaw odnych  
rękach Zbigniew a Z iem bińskiego. Piękne, 
dekoracje by ły  dziełem  Stanisława Ś liw iń ­
skiego. O dpow iedno stylizow ane kostium y  
sporządziła  Zofia  W ęgierkowa.

T E A T R  L E T N I  
„Gdzie d iabeł nie m oże...”, kom edia  
w 3-ch aktach Rom ana Niewiarowi- 
cza.

G dzie d iabeł nie m oże tam..., albowiem  
siła p łci słabej jest w ielka. Na te j pozornej 
sprzeczności, oparta jest przewaga kob ie ty  
nad m ężczyzną, o k tó re j ju ż  N apoleon po­
w iedział: m y  rządzim y światem  a nam i
kobiety . F aktu  tego nie chciał uznać Dr 
W incen ty  B ark, p ra k tyku ją cy  lekarz bez 
p ra k tyk i, n iepo trzebn ie  tym  sam ym  prze­
dłużając m ękę  swego przym usow ego bez­
robocia.

W  gabinecie Dra Barka zjaw ia się pew  
nego dnia m łoda, szukająca u niego posa­
d y  sekretarki, dziew czyna. O d słowa do  
słowa persw adując i szantażując naprza­
m ian, zm usza Janka Dra B arka  do posłu­
szeństwa, czyniąc go pow olnym  dla swoich 
planów. Sytuacja  Barka zm ienia  się też  
w krótce gruntow nie. Zrezygnow any lekarz  
zostaje d z ięk i je j  sprytow i, energii i po ­
m ysłowości m ianow any naczelnym  d yrek ­
torem jednego z najw iększych sanatoriów  
w K rynicy.

„Gdzie d iabeł nie m oże...” Niewiarowi- 
cza posiada w szystkie znam iona a k tua lne j 
kom edii sy tuacyjn ie  żyw ej, o p łyn n ym  i 
dow cipnym  dialogu, jest farsowo po trakto ­
wana. W  roli Dra B arka w ystąpił Stanisław  
D aczyński. Zagrał ją  szczerze i z  um iarem . 
Janką była Janina M artini, k tó re j kreacja  
nie  grzeszyła zby tn ią  prostolinijnością. 
Św ietnym  w roli Fortunata K ar p ika  — 
kupca  prow incjonalnego, um izgającego się 
do Janki byl —  Józef Orwid. Reszta zespo­
łu wywiązała się ze sw ych ról należycie. 
Reżyseria Stanisława Baczyńskiego. D eko­
racje Stanisława Jarockiego.

J. LE SE R .

postawić go na trochę w yższym  poziom ie, 
nie licząc ty lko  na bezkry tyczn y  sen ty­
m en t tych  k tó rzy  go będą oglądać.
C A SIN O  „ C ZA R O W N IC A  Z  S A L E M ” 

Film  rozgryw ający się w p o lo n ie  17 w., 
w Salem , przedm ieściu  Bostonu. Jest to o- 
kres k ied y  wiara i w zm ożona religijność  
przyb iera  fo rm ę n iepoko jącej dew ocji i 
chorobliw ej egzaltacji. Wiara w szatana i 
naprzyrodzone złe  moce w ypiera często 
istotę przykazań  Bożych. Rozskrzyżo- 
wani, przerażeni ustaw icznym  strachem  
p rzed  diabłem  ludzie  w idzą sami w sobie 
wrogów przyp isu ją  sobie naw zajem  sza­
tańskie moce i bezlitośnie skazu ją  się na  
stos. Oczywiście, że tak stan m asowej pan i­
k i  jest św ietnym  polem  dla osobistych  
rozgryw ek, dla rozrachunków  i zem st n ie­
uczciw ych jednostek  —  se tk i kob ie t n ie­
w innych, oskarżonych często przez jeden  
glos ty lko  —  ginie na stosie napiętnow a­
nych m ianem  „czarownic”.

Ten okres średniow iecza w skazu je  nam  
j film  „Czarownica z  Sa lem ”. F ilm  w yreży­

serowany starannie, dość w iernie o d tu a -\  
rza środowisko i epokę  —  nie po tra fił je d ­
nak rozpalić publiczności przeżyciam i 
swych bohaterów  będąc raczej fotografią  

| m in ione j ep o k i n iż  żyw ym  poryicającym  
j je j  w spom nieniem . W iele doskonałych  

jednak i p ięknych  zd jęć  dobrze scharakte­
ryzowało m iasteczko i życie późnego śred­
niowiecza. C lodette Colbert, aktorka  o 
w yją tkow ej ku ltu rze  i in te ligencji po tra fi 
ją  zuży tkow ać zarówno w film ie  nowo­
czesnym  jak i h istorycznym .

Fred Mac H urray jest zawsze m iłym , 
dzelnym  chłopcem .

N ad program doskonała kreskóicka o 
„K ubusiu w szp ita lu”.

T. S.
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